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Spotkanie „ODGŁOSY"-AKADEMICY 
w programie; • 

WIESŁAWA GORECKIEGO impresje z trzech 
kontynentów {przeważnie o kobiet ach 

i marynarzach) 
organizują „ODGŁOSY" I R d ZSP 

ŁÓDZKI 
Rok li. ŁĆDŻ, dn. 15 listopada 1959 r. 
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BOGUSŁAW HOLUB 

JEDENASTU 
GRZE'GORZY 

LESZEK GOLINSKI 

łlasi biją 

tarabany 

WyJa8nlam z miejsca, ie 
Grz<'gorz w tym wypadku 
nie oznacza imienia. Je t to 
nazwa llczneg-o t przed!lle· 
blorcze1to rodu z cromady 
Żytowke. W moim notesie 
ród t<'n reprezentują-One· 
gor:i;: Czesław, Jan, Franci· 
szek, Igna<'Y. Jerzy, Michał, 
Zygmunt. Benedykt, Danuta, 
Halina I Kazimierz. 

Jl'dl'naścle Imion, Jedena· 
śeie osób. 

lmle Kazimierza wymieni· 
Iem na końcu, chociaż Je'it 
on postacią centralną rodu 
Grzeirorzy. 

Pana Kazłmlerza 1potka­
łem nie na targu, lecz w 
gmachu Prezydium Powiato­
wej '.Rady Narodowej w Ła-
1 Rozmawl z p.ra ownl· 
Idem lla4J', Z Mo QDMba 
bycia WJ'WDlolkowalem, le 
czuje sle w Radzie nie rorzeJ 
nli na targowisku. Nie dzl· 
wie sle zresztą. Urzędni<'Y 
Rady (Jak wii,:kszość urzęd· 
nlków) mają uzasadniony 
szacunek do ka:idego, kto 
przyjedzie do nich samocho· 
dem. A pan Kazimierz po· 
siada wl&Sne auto marki 
„Chevrolet". I trzeba przy­
znać, :ie Jego wóz wygłl\da 
przyzwoiciej od wielu służ­
bowych aut urzędników pań 
stwowych. Zdarza się, że Ka· 
zlmlerz Grzegorz zjawia 11lę 
przed gmachem PrezYdlum 
„Jawą" lub motocyklem 
marki „WSK". Niektórzy mu 
zazdroszczą. Wlęk11zość Jed· 
nak podziwia. Bądź co bl\dŹ 
kst za co. Pokażcie ml dru· 
glego takiego gospodana, 

(Dokończenie na str. 5) 

Bez 
anegdoty 

Świni' · 
odczarowany 

Łódź kulturalna stała się 
dla wiciu dz.i.ałaczy 1"połecz-
111ych wyl'7.u!P.m i;umienia. 
Na naradach i konferencjach 
ją właśnie przyt.acz.a si~. ja-· 
ko t7'\v. negatywny przykład. 
(..'ul.sami można od.ni ść wra· 
.żenic, że w:ele dyskusji str-a­
ciłoby na ostrości. na uiclc­
kto..;cl, gdyby obraz Lo<izl 
kulturalnej uległ zrni.a:nie. 
Gdyby zaczęto ~o n,ąglc ma­
lować różowymi ba.rwami. 

A na scenic dzieją sii; rzeczy, gcxfoc moogi najbarclzicj wytruu,mych krytyków 
tcatraln11ch 

C<iż by \\>nbec tcgu pozostało 
d?:wla<."Lom? Co krytykom? 

Nie chcemy użyv.·ać w 
tym artykule pryncyph1l­
nych sądów ani w crzyć śle­
Po st,1lyst ·kom ,Już nieraz 
ile wychodzll'śmy na takiej 

w!erzc I na 'Utkich pry!'l-ey­
pl eh. Wydaje si~ jednak. że 
jest rzcc.-zą nlezbyt normal­
ną. gdy w kraju wielkiej re­
wolucji kulturalnej I tnkjc 
ogromne. 700-tysdęczne m'a­
sio, w dodatku miast.o robl)t-

nkzc. które pad wzgl~dem 
kulturalnvm prz.cdst.awl 1 

białlł plamę. że jest iuż 
paradok w samym siwiCT· 
dzenlu, iż Lódi stała się ni-O 

(Da,lsz11 ctqg na atr. 2) 
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bez egzotyki 
ale z przesłrogq 

I 
N<J$z reporter $1'.>(dzR 24 godzin11 w szpłtalu dla ps11-

chicznie chpr11ch w „Kochanótvce". Oto jego u'rażcn!a: 

W drodze do 1zpiłala na 
Aleksandrow klej pro·poml· 
naly ml alę oblcgowe a· 
ncgclotki. Wprawdzlc Jr· 
chalcm na r<'portat, jako 
redak<'yJny „spec od warła­
l1iw" I co nll'oo, amatorsko, 
tej ·psychiatrii llznl\lem -
to Jednak trema pncd kon· 
frontacjlł z tyciem brała 
ll'Órę. Na prz ·kład 1taran­
nlc obmyślałem, Jak zare­
aguję, gdy kto zacznie kla­
rować, ie jest kanarkiem. 
Albo gdy za.proponuJ\ ml 
WY koozenle z czwartego 
piętra.. 

Znacie to. prawda.? Otół 
nlo z tych rzec:iy. 

• • • 
My bowiem, dumnie, cbo6 

nie zawue za adnle nosziy 
cy miano „ludzi normal· 
nych" nie wiemy, te w 
psychiatrii pięć lat temu na­
stąpiła rewolucja (a dobne 
to wiedzieć, bo na wnelłd 
wypadek moł:e 11łę pnydać 
- ale o tym potem). 

Rewolueja nazywa 1lę 

l.ARGAKTIL. 
- Niech pan nic pisze 

jakie dawki largaktllu sto­
sujemy, bo na.st kolediy !n­
tl'rni "cl zlapll\ , tę za głowę. 

Nie pil'zr,. Zapomniałem • 
Takle w:vsokle. Ale w ogó· 
le to pinę. bo ktoś klcdyi 
mofo dostnó largaktil nd 
Intern! ty I klop Kotowy, 
Na zasad:r.ie sko,!Ąrunla. 

A więc largaktil spowo­
dow ł rl'wolucJę w lecznlo­
twle p ycblatrycz~m. 

To było dawno. W 1954 
roku. Rewo I uch r.awsze 
przełamuje Jn:r'..ś impa 
wyz" ala poch„d nowego. 
Dziś psychiatria mA Już 
kilkanaście Innych konku· 
ruj~ych z largakt.ilem pre­
paratów, na ogół farmako­
logicznych, to zna.czy z ap­
tecznego arsenału. 

- Wiecie już wJęc zape­
wne - opinio coMnunls do­
ctorls - co to J t sdllzo· 
frenla? 
Mała konsternacja. Oka­

zuje się, ie je zcze nie są 
zupełnie pewni. Ale 1tne­
laJI\ blł11kol . 

Wobec tego Ja, dyletant z 
zawodu, korzystając z wa­
azej mądrości i wiedzy, a 
dziennikarskiego azylu, za­
ryzykuję. Dla pokrzepienia 
dus:r; ludzkich. których co­
r a z Ił cz n I ej s z c l y a I I\• 
o e rok w rok przechodzą 
przez zaczarowany I przera­
taJący świat obłąkania, 

Otóż organizm na z, w 
bliłeJ nie poznan eh okoll<'Z· 
nościach, staJr. się produ­
cenłl'm nlCT:Wykle lncgo 
Jadu, którym się sam za-
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Mimo wsroatko trudno uu lr•r JJ{ w masowość 
t elf Tl.L.„ 

tarabany 
Dalszy ciąg 

ze str. 1 

tylko p<>lsklm M ll'lCh 
m. nl 1 poi t1m Hol­

lywood. Cóż z t g > bowl :-in, 
ze w !li . i ut.ni J w! lkn 
wylw m1.0 nrmowu, t.c <lz.fo­
ill w nim k1lkn wy.7. y<"i1 
li :i: Inf, 7.c powsl la po1-.;1 
w. r wa la1ldf ll('JI, p1:z de 
w ..:y tl ·m hnicz. j, i>koro 

l 1 ruch urny Iowy, 
~aury ru Ddmku, !:7..kota 

jol ow, nktor1,y filmowi 
- \\!;l'f.Y ko to •• t.nn<YWi tylko 
oiC'nk , z wnqtrZJną powlolt<', 
p klór;i kryją I ny 
111'14'.'m.tl ZUi> In! nieznm1 , 

tk1 ty ! y lu<lL 
Jiych nJ pr~.epetn!<Jn<' ld:n.it, 
„knrui:el\:" t w 11 1lcp11.ym 
,.,ypaclku cyi k. 

Ho bot.n !cy s k'lllOWli..1 prrne­
&Zł o fi~{ proc. ogółu dorosł i 
ludności mio .ta. J>~o 50 
p oc r1 botników ni ukoił­
< ~·ro pod5ta: ·o wy­
k zi<':łc nk1. 

Od pl tn 
otrz •m1l ł'.ódź ain• jcd11 go 
więk5rt..cgo ob ktu kultur-.al­
n g. 

- 44 proc. ludoośoi, rtit­
trqdnloncj w przomyśle 
161!1Jkńm - to ludzJc przyhy-
11 st.o unllrowo nicdnwno rz 
w i. Cod.1JiCI1a'1lc do łodz...l(,r h 
wkładów pracy pr7.yJezd7.a 
około 20 tys. ro~ot.'1.llt(1y ze 

zn czona j t Tm utw.ym ni 
czołowy h pin ·ówck kulh1-
r Jnych :sluzących to unlrn­
wo ni li~JnCmu od tkowl 
ntk>szkańców mw t • Nnito­
m 1 t n upo • chn ie 
kul tury pt"L znaczono z l'uC"'.1.-
11 go hud7. tu Lorlzil tylko 
a:12 ty • zł. Na J lnc.g, 
mlc.wJ .ii1c.1 m!asia p1~1.yp <L.1 
wl~ około r,o 'I" n>OZnlc. Z 
tyd1 i)i()<'.:dz.ic lqt g1ow.y m 1 

11; 011 tiic ·zlow ł Iem lwl­
tumlnym, :i.< dnym kullul' 1-
n eh iozryw le zdol11y111 d<> 
aper<. pl}! zja 1-'i. k t 1tral-
11ych J) •jmk 1, o•.!lt1da11ia fil­
m<'>w WaJdY. lu hanfa qpc­
ry, odb, 1 1ni t prug!'t1mów 
t.ck•wlz 11 łódz.locl. 

N,, tym .i w.w. • ni l«>nd • 
Z owych 332 tysj,\>cy złolyd1, 
połowu poszła n" on:;unioo­
w:in. ol oliw.JloŚ-O!owych n­
ka<lcmii, na kem rty w mu-
57.lach p·1>1·k6w łód:zkich iJ!,(I, 
N.i upawsz dmi.1·111 kultury 
w czy. iYtl1 tego .tlowu zn:a­
Cl! u pr.r..) 1lło 1 · iclc 
Pol1 id 40 pr . 

Ni tn<Jm ?J<Jm~ru dopomd-
1 i<: tut J o d my kultu­

ry i św tl11.:~. pracuj:1 '~ -
dłl~ sl.<eych m tod, ni.„rlwe 

nikomu ni pulrzcbn • W 
mł t..ildm, j k U><l~ µo­
tl':zcbn są j dnuk I oniCC7.Jn1tc 
jak nH..ili~.1.nici.,.zc kluby ro· 
l.>Otnkzc. wypow;i;on nowo­
l7' 111lc, z t.elow'n.01 m, s Llk<1 
bilardową, <"zyt<>lniq, snJ<1 7. -

baw, naw t btlf<'k'lll. W klu­
lxi<.:h k · po111y. lrunych j • t 
miejsce równi -z n loh1lnc 
kia10, tu powinno kon nt1 -
w. ~· sic; życ: l'kol.<.otz.n •j 
dt.lt-lr~cy. Kluby tak c 11w.i:i 

pewno ria.cj · tn. ul • 
Wła~nlc nJie pniu kultury, 
al kluhy, kti>rych k0&t i11-
w tyeyjny t~lc prackt'OC."'l:Vł­
by 1,5 do 2 mil on6w vl -
ty h. 

Nikt ni ma 7.nmlrni.1 do-
ni· g ć ii<: zwl<;k&onych 
kwot inv. ty .1nye.h dla 
ł.ocl1.I. Zn 1my wuy: ;y tntd­
n 1 ·ytua ·j g( pod 1 l'Cl..ll 
pmi twa 1 wo! :n.i o wi<;kS7..c 
d t.ncJ byłoby chwytem d -
m 1go~ioznym, hocl"Zli n to­
m t o to. aby m ~ wygos­
podnt ow ć juJc n jw:i.c I w 

ui.eh i;um raz ju.i; p1·eliinil· 
nowunych. 

, n Jurta l!ltll HHrn pi-z.cw1-
duj Ilię dlu m. !.o<l1.1 Jim t 
inwc lyl'yjny w wysok śoi 
n m1łh>n<1w zł. Nie JC .t to 
~urna w ka: z n. j prz<!· 
zn:1cza • 1<; n.a t : Ll'y 10 111;­
llonów 1J, na kltH ::14 m.llo­
ny. Pozo trlych lłl m lionów 
n:. • nturczy 7 1p!)'WJ'IC no 
w .y tk.c p Lr-l. hy, .1 nul: 
11101.1rn b z t<'j sumy lbutło­
wuć kUk.1 <'lzl 1nlcowycl1 
klubów w !Ą)(lt, - wł ni 

wyż j pod 1n<'(lo 

W ciq u ta.tn·<.·h <.'7.ter r•1 
Int dokc nal:i się u na~ pn\ na 
rew >lu~ja guAA11W. J'ricdr. 

1": Z>~Lk"m - wizmiln.ch. 
WbrC'w temu, c-0 przcwai:nic 
. !1 tw1trdzi. ogól mie 1zka1'1· 
ców m:ast pl l. w ymilowul 
nowoczesne fcn-mv SZJ ul<i u­
żytkowej (meble,· prz miotv 
ozdob'.1(', tk;,ninv itd.) i at·­
ch.tcktury. 

Dla udokumcntowd,n!a te­
i:o ni< j l mmrodn.Jny wy­
gln<l np. wic:k 7.0Śl'l wnętl"Z 
mic :llkalnvch w Polsce. J ~~ 
ru1tom1 t • miarodajny wy­
gląd w11ętn; ml mkur1 w no­
wych domach. Pro;v-.ę zada(~ 

bł trud z rkni~!a wlC<"7.0• 
rem n f di; byle jaki' gu 
now ~o domu 1 obllllZ n1a. w 
tłll ok1wch q 1rnclycy.111e fi­
r, nkl z muśl1nu, n w Ilu 
l><1rwne kr t.ony o inowoc.ze -
nych w.tJOroch. 

Ni poi Jta to rui tym, Iż­
by prz i tn inu obywatelo­
wi µrze kila .i;Ję poclobać ma­
kti lka z j l nfo1'1 na ryko­
wi ku. J\le przy pomocy fil­
mu i pr,tsy zost łon p "nfol'­
mow•rnv, 1.e lakcwa umwna 
została p1 ze-z znawców i mo­
dę za brzy<łkq i nnachron,icz­
m1. To wys.t.ar<·.z.a. To wy• 
starcza, aby za jaki' tłlm 
cz s :t.nikn<,la nrz nn wwoze 
z powicnchni :ui mi, I nic tu 
n'c 111a do rz c-zy t.o, że ona 
s! ę j c LOZC 1.>0d oba. 

Sc!'nkn w har7.c przy ul. 
I'}otrkow. ki j Do buf to\\~j 
prz.ychodlli zn l· m •. lclllil' n~ 
1micnrny wspólrwj znnJoml'.i. 
Przy ~ cli p< kat.ać p1c1,cnt. 
Jc>·t lo duży plai kl Jl!I'ZL'<l· 
miot, Odwlnh;ty zos.t.ajc pil· 
pll•r. Obrarz. Twarz bu fclo­
wcj nie wyraża 7.achwytu 
-V1u1 Gogh-informuj go~ć 
- si ·~zułaś o lukim? - Bu 
Ietowa slyszrtla, - Kolaro­
WC' - ooonia. - No wł z, 
taicie teraz modne - tłuma­
czy sic: przybysz. 

Wydaj{' ml , 7,e k~ tla. 
iż oo j L molin I wlecnni> 
• ~z •1dza pr· w NI tylko 
tiln pani buf towej, W ogólu. 

Corw. częśdPj kupował 
się hqdz.i rz zy modne. to 
zn C7.Y „nowocz ne" i no­
wocizoonc. Bo tnki<.- pa,n,uj 
sCJ!C'J<>C'Sletyc,i.ne prawa. Dłu• 
go jeswro te nowocw nośr.l 
la,<111 9!<: poclob ły mniej 
niż ozdoby tracfycy}n • Ale 
gdy za1 nnuJq ilościowo - o• 
ko tak szybko do nich ~·li: 
prz~ zwy cza.I, że ni posit..rzc • 
żen zn mocli1 p<ljd i gu a. 

Zważmy, j. k baJ1xl1..0 zn Y· 
milowal si<: ju;i. jaz.z. :;vtu,zy· 
ka zup lnic do n1 dawna nie 
odhlcr.uiu przer1. n~kogo, wy· 
jqw zy mlodzioź. Dziś nie 
spot~ka sd1: JUŻ lud~i. którzy 
by rytmu ja.z;zowego ni wy­
tn.ymywa)j jako ameloclyjnej 
i den rwuj11<· j ka1kofonH. 
Nic C"hod:l;i oni moi:e n11 
,,jam s ~on.s", a,Jc bez. opo.-

~ to Ul mało. GJ.'Uho za ma­
ło. 

Jłłkic joon ·k donu~ ć si~ 
rcriwoju ruehu lrnlturaln iQ 
wśród robotników 1:.<Xlzi, 
gdy cztery z ,;iedmlu i.td 
dz• Jnioowyeh nL maj:1 w 
ogc",Je relcrent.ów kt1ltu1·al­
ny ·h? .Juk clomng:1ć i<: rtr;.­
wo.lu zyci kultur; lneg•J 
wśl'ód łódzkich wł6knlnirv..y, 
gdy d ptC1"Q w tym roku 7. -

fundowali robi on· c t dla 
t11Ki go pracownUcn? M.i.1 ta-
k. l<'kccw.iz4cy to.su n 1t 
11woj reperlrn JC. OC?.ywi-

le pol.lyl<lom od siedmiu 
bolc d byłby len, kto by 

1d1.ił, ~.c uno olWOl'C • kltt­
bu za1>obieg11ic ~1"LCnit1 ~l<: 
pm tytuC'jl i chu llgmi. tw.11. 
Ale nikt ni<! z.apt'Z czy, ze 
b z l<lubu, b z kinu, be<t. 
J kicjkolwi<:k i'OZryWkl - i 
drni g.i11 two 1 ulkoh I.izm 
!'/LI' z i tym kpi j, tym 
kul CLllli j, lym lrnrd1,:e,j 

l>C'Zkarn: amn milicja 
n' •w.cl tu zd1 .. tła ullrn-
w cm nikt j< SJt.C.zc wkaz m 
<hninlstr<icyjnym 011l pnll i1 

nikogo nic wychowol. 
1'1ze<I roki m pow tala 

c~ntrnlna Kom'~ja Koordy-
11aC'yjnc1 .Tt l to o;,tlo do ·ć 
Pl"łJ<'O v'te - wb \V przy­
pLt.zczen.om nicklc')ryrh pe-

• 

REWOLUCJA 
GUS TOW?. 

ru luchajq jaz.zu p..lC'Z ra­
clio . 

Potwicrdwni m powy~.-
lw.V<"h mnh·mań il'st ieh po­
w"rnc zaiµr1. .z nie: wsiz. !-eh­
o"arniaJ<J<"e panowan.e lrndy· 
c·yjny ·11 gu tow w dl!icdi.inlc 
lllcmtury i ten.tru. :\lok gra 
tu rol• samn !istota 'lycb ro· 
dwjow r.tuki, >l"rujqcych 
w bardzl j intymnych rc}o­
nach odczuć nil?. ?.tuk.a r:J.Y• 
sto wizualna czy słuchowa. 
co µowoouj mniej z4 zm!C'll­
nnśc upodol>ari. Alo panowa­
nie I ktur Kra rzew ki go, 
Dum!! , 01 z zkov.r<'j, Stnn­
ki wlc?.a i żer m ki (O, re· 
p rtu ru r0tn11t1lycLn!'!(O I 
natur<illslyczn o na &et nach 
- wynika .-;t1 cl pr-1. •d-c w zy­
stklm, że ni na t.~1>'ln o­
fensywa litNatury f drama­
turgii nowoc:zc nii JS1.C' j. 0-
f~nsywa d1..i I i of Pnsywa rc­
klnmy JC prop, guj1wej, 

Nm.\.'0('7.<'sność legitymująrn 
sii: p1"Zrcic nil'mlilym . 1.crc­
glcm nazwisk pow1<'ŚCinpi­
• llrl.}' i clranmturgc'1w - nic 
pl'7.\"nc si pozycji B-kln~o­
wych, 1yC'11, J·t<>n' zuw ze 
opnnowywnly rynek czyl<'l­
niczy. Nie można szlu!'mo­
wa<' rynku Ka fl':1, Gombro­
wil'zl'm, antypowi 'Śc1q Bu-
1ora c1.v np. ~1trtrnw khn 
„Pr1.\' d;,,wiach mmknl~tyc-h" 
'l'L' galunki mus;r;1 by~ prze­
tłumnc;wnc na iG7.Yk produ­
kl-.1i komer<'j ln<'.i pi anc•j pod 
kmatyczrw guściki zrro­
ki1•go oclhiorc " tyl ze wy­
rnżolll' pr1.y pomocy nowego 
formalnie warszuttu. l\lam 
lu na myśli li!Prulur<: i·1.<:cit1 
Diirrt•nm1t t ta. 

C!'nPrnlniP uważam, 7.c o 
ill' zdolność do kon umowa­
nia wnrto~ci kultu1 alnych w 
ogł1le wi;p6!1.nl żnn j t o<l 
pnK"<'~Ć>w rnzwoju cywili-
7.nl'yjnc o, o ty!C' rodwj, gn­
tum•k (C' •o, co podnw. no 
jest <i<> kon umpcJI, o ·1 •Klkl 
prod u kujl\C<' dobt'll ku li u• 
rnłtw mog11 formowuć dowol­
nie. J\by nic w zup •łnym 
odcrwnniu od panuj11cych 
gustów tenuitycznych i ducha 
czasu. 

Sztukn poil'gn nn 1yrn tylko 
nh\' to robić umicj<:tn!c. 
Z~·ał111y, że „l'rzckrl>J'' mo­
h• w tPJ chwili ,;p1 zcdnć 
<-ZY!c'lnlkowi w. zy tkv <·o 
<'hec\ nam6wić go do pnrnn 
w \\mrn ie, wyr1.m·cnia m -
bli, 110 ·zcnia kn ki'1w na glo­
w:wh i ineksprymabli w.­
miast .spodni. 

'Prymitywnych tych roz­
wn1.an nic prowad7.1km 
ws1.aki.c po to, by pomror­
mować jako t!Iko c1.y!Plniku 
o moJl'J teorii <lystryb1wji 
dóbr kultur.tlnych. Ale po to, 

symi t6w i malkontentów. 
W ślad 7,a nfr1 µow ... t.uły ko­
mi ac wojewc>dz.kfo. Pow·st.<1la 
t.ak.n komlsjn i w ł.oclzi. Czy 
jednak .z.da ona g1..!lltnin? 
Czy n!le wmi •ni sic; w jc­
t:1Atre jed ll\ kon r gacj<; 
ws1.y t.kkh {;w!r.tyd1, w.el­
bh1dów ob. 1·c·z.onych i t tk 
zbyt wieloma obow;:p.kmnl 
i.awodowyml i połecu1ymi. 
Jul> wn,>az wysyłi J yml na 
zeł>r.ania ni kompeot ntnyd1 
7;a tęix-ów? Wypadki takle 
m!.nly jui: mi .i • A pmc­
c!C'i. komisja koordyn cyjna 
m<>i.c połaczyć Wfll.Y lid wy-

lki finan owe, może sl{ic­
row'uĆ je w odpowi1!Clnh'n 
kierunku. Moż n p~Jwić te 
blG<ly które do te.i pory 7.do­
hno 1„are.l .\i ować. .I ~-z.<i 
n!c je t z.a pó;i.no, choć sezon 
je t już w pełni Jc.s.zoz n~c 
j t z.a p6ino. 

O ohnym !'OZ.llzioł m w 
!C:.dzkiej kultur-z ji" t dz!a-
łal.1ość t atru < 'l>' 1.dowc-
go. W ślad w T 11t1 ·m 7.1 :ml 
Mn1.t>Wi k~cj - T ·t~ Z 1cml 
Lódzkl j ma równ!ci. otrzy­
mać ruch m·1 w!downl~. 
która umo7.l ·W luby ·1,c.poło· 
wi całoi1xw<1 d1.ial'llnQŚĆ, 
7,nnc"ne rCY1. •1.<'•·z ni{1 n'::irsz­
ruty n.:i micjsr·ow śel, gdlllc 
rzeczywiście diabeł mów1 do-

by uzmysłowić mu j!lk wieol-
1-.1 i rn1 potr z.ebnq szk• JQ 
\\')'fZ<1cl1.n ><połeczcnstw11 pro­
dukc.iu prz dmiolow now<i­
c1.r.snyc:h w r rmir•, a zm1ro­
walych w trt•śc1. 
Nu~z rvnt k zawnlony ]P l 

monstrn<;ln\ mi mchl mi o 
nowoc7.e nvch liniach, takąz: 
cer· n11ką i:;cc11.ljc l •urc m1 -
s1.cz.1ń ·kir muezl i z 110\\ o­
ezl'Snf\ l111i11 I kolorem 'l'ka 
n1ny, obu vie, ozclc by, przed­
mioty go P'J<lan;ht , v.szystko 
to no i pi.; t fi• 1 nowo(· t<• n" I 

1.111ir ·• I\ co); tu moiwi(• o 
u1-,..;1clzPninl'h wm;t 1 z lnk11 IJ 
p11hiic-;r,11y ·h, mnlov. lrlł11ch w 
kn 1jp11c:h i nn cl vorr·.1l'h itp. 
(7.,1d1zyjric gln\\'P. w lrnllu ki­
n 1 Polornn, n ujrz ·ew przy­
l<li1d klilS)Cl.n)'). 

Nie pi z<; t11 „szmiry p cu­
clonowoc-1.csrw.i", bo jl' t 1o 
szmii 11 tu1tt•i1tycznic 11owo-
1·zcsn11. Tvlko nielia.ni m11-
ni11cr o nr10 tol~kim Y11ci<;ciu 
u wnż<iJ<J nowocz1•snosc U\ 

ynnnlm wyżsw.i jako ci. 
C llcllS\'Wn 110\\'ol'll nuści 

mogłn ~l·•·lnić rolę czynnika 
rcwnlue.1onizujqc-1•gu J:tko­
śeio\\ o g11sta t zw. s1,crokich 
rn ·. Zmienia onn upndobu­
nm Cl.i. o<lmil'nia tnrmę, 
ktora pows1.cchniu sii; potl -
b•1), nie zmiPniaj;1c ich istnty, 
nil' dokonui11c rc\\oh1cj1 tre­
i\C"H1\\ L"j, 'l'rn<lyey]nn rnnkntk<: 
'/. jC'lc nil'm na 1 •kow1 ·k11 za­
sl<;PUJC nowocz •snll m.ikatka 
z no\\'oc1.esnym, umownym 
jclcni!'m na rykowi~kll. 

'l'ak stało 'IG niby n1C' tyl­
kn w Polsce, h·c1. nn en! ·m 
świede. Ale nttsz system cen­
tralizmu i kontroli mógl 1n-
11•wn1ć monopol f!Ic:hmn·<'>w 
pl'I. dw tnwiaj11c się wyp11-
szezan1u na rynek szmiry i 
pol~7.miry. 
7.wnżmv, 1'.e uniC"moi.liwie­

nl • pi tluko a 7.llltr • nu­
\\OCZ<'~rtcJ - li na OlflCl('fl• 
loby jl'J nici tnienic. Ludzie' 
mogliby w niej smnko\\.tĆ 
nic z.najqc jej. 

1'ę s1~rnsę dic1bll wiięli. 
1'radyC'yjnq clrnbnomi •sz­
cznńsk11 makabr<: wypi<'ra so­
bi • pokojn1c nowoc:zc,u<t 
clrnb11omle<>zC'zmi l<n mal nbr,1 
klól'!) ma o\\'o prod11k11J11 110-
wi apn. tolowil' nowocz sno­
ści · p1-1.cmysł kluao\\'~', tcn'­
n wy i rr.<'1nio łn prywatni 
fubrylrnnei wyrobów z mc­
tnlu i plnstiku n t11kżc 
Cl'Ll/\. 

Zrn.irnnwnliśmy f;Wns<; 
przck. lll:tlc:l'nia r<•w11lucji 
form w rcwoluc.1<; istoty 
rzc·c-z.r. ·r~go w pdni st<; nie 
o(irob1. Wypucla tl'raz po­
l'I. •kać nn 1wwą nn\\'0('7.C-
sno · '. 81':1.1"1•,lt 

branoc (u w wojewtidzt.v; i 
ludzk.m J<: t 1d1 , prwoJ oraz 
1>01.wol.Ja tH lud1.k10 warun­
Kl prney. OC4yW~ ·1.:lc, ze 
\\ 1..gh;du na trudnośc.1 in w s­
tyl'~ Jne tritdno <lom:lgac si<: 
4ybk1cj rculi7.a<:J• tyl·h pla­

nów. Cq jt'Cln lf· nio moz11111 
1><>j ć ślucl< m 'l\.'Ulrn Z t:ml 
Ma7ilw<oclc< j i odwolac a; 
clo ofiarno ci społl:czcn Lwu, 
do ofia1 n cl nwccn.a w 
kultury w J..odzd? 

Huzumne go p-0<la1"ZC11le 
ch0<.·by skrnmnymi środkami 
I.n· nsowytnl - to połowa 
wy ranej. Gro z na kulturą 
jest prnwdz.iwl<' w<low m 
groszem. 1 dl11tC'go iilc pomo­
gi1 dcmagoglezne nlarmy, bi­
ci<' w dzwony na t1 wog<:. 
Nasi zbyt długo bili w tar:1-
bany. aby •i<; już J·t<Jknlw~ek 
tym m"ilł przejmo\\ ić. Pora 
wz!· ć ol1iw<"k do n;ki i li­
czyć. 

Z rachunku 1 go wynika, 
ż.e nicp trz bni 7.ćl pien~<1-
<lz0 przeznae1. ne na kulturę, 

• kupownn<• w Lodzl In ygn 
dla rektorn. Berłem 17.mlko 
ktn zbnwi ł ludzi« ,ć chQchy 
11'1\\ t było ono ymholC'TTl 
n:1ukl. Lodź si~ \><lz beri 
Obljd1}e. 

LESZP.K r:OLINSKI 
Zdlt.:l'ta. z. Walt.f 



K.~ w Loci.z.i nic iłysrz.al o 
,.$J.c,pym M.Uk&ie"' - krul 1 

po\l'.1.1enli!1~0 i.w.ale µ.rne-
1:m;pcz.:igo. „Poot1ad1 1.>oiga­
~„. „przyjudel uc.::,,'"'u­
nych", H ... 1aloo-RmlllldmJ". 
„J~nciS1k", ,,Arstl!l Lup 1·· -

oto m .r:a.ckie odlXJw.cdni.k.i 
l-z.eczyw!stej po,..t.acl. 

O nic-cc&iP.-nnvch D1'7.ygo­
duw1 „Glef-"'go ••l<.k:K.4", o J~­
ł;.u ue..vcL·~..., ... ~J 0u w.w.z.c p .­
b<.11y w SWWul ~.c g,~LY 
c;.ii~go sw..ai.a. 

W 11l't0 l Olh.U J OC H.a.J.•l..man 
- <1yn:kt-Oti· \v'J.Ctl.K.f.'go am. -
i·.} ku11~•~"~1<;0 koncoai·.uu z. ::>m 
J.• ia.-n-.:t~'l!O l~• :l,}'SdcU mu w ..li.~, 
p.eniąw.e i zap.rOSlbC.n.c CLv 
USA. J.<1a1Hy=ą 01ern~ "'1o­
zyli mi.. pU.(!(!St.aJW.oelc ho1-
Jywooaz;k:1~j wyi.wornJ. i1lmo­
"-CJ, .ktoay p1~.i,gnęh naiKri;­
c1ć: o iv1m se.nwcyJny l.J.in 
krym.nalny. „::.lepy Maks" 
p:.::mąC.l.l:c c:)1ę.n.e !Ji'l.YJął, r.ra.. 
lNm..a.sL w..z~ z pod ... t;KOwa­
u.em ocic„w. 

W liście do dyrektora J, 
llu1 (lnana pouyk,„W".J.:1: ,,Jc.>­
teni. ;uż zbu( ~Lary, azebu 
w11u•crać ~1i: w tak. dalck.q, 
JJvuroz. Pokr.;a J<J~t mo)q OJ· 
<.·zu:::111{ i 11,ru, µrag"'< µu_u­
stac do ostalr~1c/~ <.:ltw1! 
WV]C{IO zuciu.". 

Na pocz11tku z.nulem tyUw 
,'!c~o p euuonltu. u ni L\ :•d•u 
:i lllJCJ . CU ZI m, ... sz.irnl111a ll~KL 

u1c J,h.»~rafi.1. d<1c d„.d 1dl1~J 
~1110rmacJ„ Po1.nuCJ dOW...'.)­
d ... ·tłem ,4c:, ze prze :l woJn'ł 
mielU.kał na ::.:cil.k1cw.cz..i 
pod az..cwi<1L,>m. L. ~ cnk..c­
w.~.w r··>lecuno nu uctac &JQ 
u.i L.cHgow~K..e,\N dv Wy­
twórni h.frp. 
Wśród \\)· ... Olk:ch, śwwzych 

bluków, 211alaizlcm m.alq, Jl.ci-
1wp1i.:lrow<1 kam„crhl'ZJ~t; z 
p'1·z.yK1CJUl.Q do prnwcgo bu­
ku ruocr<J. \vąi:..-..LC, z.u„m:.c­
conc podwórko, korbowa 
pompa, cherlawe div.ewa w­
.słanli.IH małe oldenka. l'r.ty 
drowni.anym pło~ zgięw 
st.uru z.ku o zlodz1cjs.Klcl1 
oc.:ui:h, brudne dziecko na 
progu i mal.owe szyby p1·.1.e­
c1ęw s1aliką :Wlc12111ych prę­
tów - oto po ltrótcc obraz 
tego sk1·awlw. gdzie N.CoironlQ 
mLal mieć swo;.e królestwo 
slynny n.i.cgdyś ,,Slepy 
Mli.k.s'' Okazało l<; jc<look, 
ze miesiz.cz.ą &i~ tu tylko 
krosna, a sam właściciel 
m:eszka na Gdań k!ej Pod„. 
atop, tajemnica. 

Mlodzi tk:acz.e dowie-
dz.i.a wszy się o oo i;nl . ~dz.ie, 
chętoie wcz.ęLi mowie o 
zwyczajach starego pryn.cy­
pala i jego młodej żony. 

Wieczorem tego romego 
dnia stanljrom przed iela.z­
nyml dt'".1.wi<lmi z wy ie&­
k;1: M. Bornstcln. Uwa 
o~tr<:!, krótkie dzwonki i glos 
:1.7,a d rz wli : „K l.o t.i:n u"'( 

-Pr.· 
Po drugiej skon!c kill<a 

tajcmn:<.:z.ych mun.pulucjl z 
l!)Umkl m i jcsLem w roctku. 
Vw.a mule, przytulne µoku1-
ki r.adlo, telewiz.or, fortoe­
pi;m, J lul>owy fotel i okl 
J~l m w „Ja~kin! iw.a". 

- Czy to pan przed go­
dzi~1 ·1 był 11<! Z~llgow'f.kiego'! 
- pyl.a go:'.,c nny go pcd<11"1-

Spl"ll \\ lld lnforma-cj 1 -po­
my lał m sob: w duchu -
91.Ukhjuc wzr ki rn jej zrocJ­
la. Zn,dazlem„. 'l'cldl 11 :-I.al 
.7.;t r:tdiL'lll, 

Go ·POdur:z; b:t1 dz.o fYmr>~­
tyc.1.11y l"llit zy pun, kr~1·onc 
wlo:;.v kl ko p1·zypn'• Zl•llu 
s1\\•izn11. ~t 111.cki wypukly 
no~„ .poj1 zcn!c \V"<x.Jn.i.,tych 
oczu do:lć rnzmięk le, dwc od 
cz.atu do c·za u bly 11 prze­
lotnie trym, kluJqcym 

µc>J r1JC'11iem. 
A wl · tiak wygk1d,i µu­

strnch p<m„jonar ... k z do­
brych prZ<'dwojcnnych do­
mów, w łach u podz.iem a, 
król zlodz.iejsl it.:go kl nu, 
spr<iwca knvawyd1 wyro­
kciw „dintojry", \\lu c1c1el 
prywaitn.cgu biura µud..111 i 
próśb z..ttrndn:.a.i;icy <.lw•e 
osobi ·te ck1~t.on·kl'! 

' W gr·unc<:! rzl.cr.y ba·rdzo 
trudno ie: z owym PMlC!ll 1 

po1·ozumi<:!(·. gdvż m<iwi mfo­
suini·ną ("'.t.ter.:ch ji.;zyków: 
pol.Eko-l'U&ko-żydo\ 'ko - nic­
mieek ' m. 

„$lepy MaJts" urod-z.!ł się 
sześćdzies.ąt drL'.ewlc:ć lat te­
mu, w rodz.inie mlet·1.a.1-z.u na 
Balutad1. B,vlo Ich p:ęciu 
bnci, jeden wsklł profeair 

rem :fi[ozotk mle;rz;ka w 
Ameryce, drugi prz,ebyw w 
AngJ ,[ i je.sit proksot ~m mu-
1yki, dwaj pozQSita li ni( ż.v­
j;1. '.ŻAnę i <.'Óre<.'7.kC: Born­
st.ema Nkmcy ,pnl!l1 w 
OświQC m :.u. Gdy l\I aks S11r, o 
!.,} m dow1ed?. ,11 rozpocrz.c1ł n.a 

sw<ij .posób krwawą zcm­
stc:. w wyniku I tórej zginęło 
z i o rąk Ośmiu nicm'ec­
k!-ch ofl<'crów By!::i to spe­
cyfi ma „d intojra". 

„Ślepy Mak " w dość u­
pro:fl.C".z.ony s.posób interpre­
tuje pojęcie spraw!edl«wości, 
twi<-rdz<JC, że . pr<iwioedUwym 
jest t.en, kto ma racje:. 

s!ulim p!"Zeglądem dwie gru­
be kS:ęgi pam:ętników. w 
których zawarte iest c;ile 
awanturnicze i Tie teAn 
,.;łarsz.c 'O JUŻ dz.i:; ci.lo-
w leka. Pdt1z;1<: na .1ego pogcd­
ną. dobrolllw<1, j)<)W~cd?:iał­
bym - rcnt :or. k11 twan trud­
no je:;t uwierzyć w te \\'Szv­
:;tkie dziwne i 111e:.amowite 
przygod,v A jednak„ Leż;i 

Przede m.'1ą \Vyd.nki z prat<y, 
dokumenty. pf•niic. w wlad­
czenia, protokoły, pokwit-0-
wan1a, dyplomy, podziQko­
wan1ic1 iid. i,tp, 

- Cidrnwe, ciekaw-e Ul 
WS:LY.<•tko - konstntuję w 
duchu. Chciałoby Slię t.o 

KAROL BADZIAK 

z 
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„SLEPEGO 
MAKSA" 
N~tptiWłe jaoot to J»­

stać fasc.ynująoa swą n!eco­
dzlen.ną biografią i w jaikimś 
stopniu jest on rerultatem 
określonych wa~-unków sipo­

łec-zmych. Miesrzra się w nim 
a.ltruizm Q'..e ślepym okru­
cieńsitwem. krwiożercrość z 
1lilanltroplą, pogarda dla ży­
cia i mocne jego umiłowa­
nie. W sum.ie natura prymi­
tywna, a jednak wielobaJrW­
na i nieprrooci~tn.a. Pclna 
na ww jem y.:yklucwi<1cych 
s.ię sr>1•1.cc.zności. S!lny. cd­
wazny, des.potyc-.wy, n!c­
r,kompliko\vany, n jednak 
1n-zcblcgly ·- :;.!.anowi! ży­
we we dcn:c htmpen-JX'Olc­
tnriaddcgo wo<ł'.t.a, Z drug'.cj 
8Ll'01n.v wra7.l 1wy na lnżdy 

prze.i iw ludzkicJ knzywdy 
uważ.HI »iPbit· za prc<lesiyn,,­
w·mr·gu do wymier1.a11i.a ka­
ry krz.ywdi:iolelom. Tak było 
I .cciy ;-.oq;an!:~owal n:i.p d r,a 
k< tk<: poe7.tową, lub gdy 
n rogu W.!Ch<.<lni<"j i Po­
moi .kicj \\ rx1kow;ił dz C">dcć 
kul w brzuch p:ov. olwtorowi 
B ilbcrma'lowi. 

ww.y i1<o opi,9ać i przclta~ć 
Cz;yteln!tkowJ. Niestety, przy­
jaźń zaiwartc u „Slepym 
Mclksem" na raz.ie zobowią­
zuje do pawst.Tzymanla się 
od pewnych enunejacjl. A 
z.resztą, żyją jesz=e kompa­
ni„. kto wie?, kto wie?.„ 

Sądzę, że jeśli uda mi się 
wydostać pamiętniki „Slepe­
go Maksa" S'!.anlj się one n.aJ­
wi~kszym bestselerem kry­
m!nalnym seu>nu. „Slepy 
Maks" jest nieufny, ostrożny 
a dla dzionlllikarzy niC<Lbyt 
p1·z.ychylny. Już wiciu z 
moi h kolegów po wicrszów­
C'c starało i:;ię dotrzeć do 
niego, lecz zostali odprawie­
ni z kwi,tkicm. Wierz<: j d­
nak w swój przysłowiiowy 

łut !i'ZC7.c;śalo. 
A 1ymc:uiscm siedzimy na 

przeciwko siebie, popijamy 
mOC"n l kawę i &lucham ;1.rii 
z opery „ca,nncn" w wyko-
1rnniu„. „Slcpego Mnkrn". 0-
oczywiścic „$lepy Maks'' gra 
na h,wmonljcc ustnej I nic 
1ylko „Carmcm" ale i .,Illgo­
lcUo'' i „Cyrulika". „Aidę" J 
wi le innych, gdy:i. jt'!'I na­
mi tnym W1iclbic!el m muzy-

( 

kl operowej. PoT.a tym gra 
równie-.: na Cc.rtep!nnie 1 
śp!owa p.cśni religijne. Obok 
tych umiciGtnośd j t rów­
nie-..!: w;clkim z:nruwcą drogo­
ceri.nych kam'cni. 

Pl'zcglądajac dokumenty, 
zauważyłe>m w.'ród nkh wie­
le podz.iGkowań od osób i it11· 
~tytucji, którym ,,$lepy 
Maks" przeka'Zywał p~wne 
ofiary. na cele społ"t'lmc. 
I tak nn ręce Mini trn Skarbu 
Kon. tan.tego Dąbrowski go 
zloi.ył 43 złote pięc!orublów­
ki (6. VIII. 1948), Wojewódz-
ki Komitet 7.ydcwski 
10.000 złotych (1947). 

Lista jest zre. ztą dosyć 
długa. Nic będz.lemy jej tu 
przytaczać. 

Ponadto posj,ada podz.h:­
kowainla od osób chorych, 
którym finans.ował koszty 
le<."'renda szpiialnego lub &a­

nu toryJncgo. 

Takl to jest ten „Slepy 
Maks". Niejeden łodzianin 

pamięta jes'Z.C:Ze że jeśli ko­
muś przed wojną sk.md7Jlo­
no d1·ogocen.ny przedrn'ot 
udawał się do „Slepcgo Mak­
sa", uiszc'l.ał pewm1 opł.:i•tę i 
skradziona 1-zccz. Po dwóch 
dninch wracała do włościcle­
la. „ślapy Maks" był niekoro­
nowanym króh~m łódzkich 
z.lodz.!el, wy-Ln1u..-z.al rejony, 
rntowal w chwilach wpadki, 
opl11cał adwoka.tów w .cuis.ic 
1·w.pi awy, pomagał w wnę­
Z.:oniu. karał wyłamujących 
si~ !"pod jego twardej ~ki. 

Su·1.cg0lnie zninny był ze 
skrupula!J1cgo przestrzegania 
wszelkich rii<-pis.anych pmw 
złodziejski go klainu i w 
zwi:izku z tym na?.ywano 
go L'Ównleż „Królem Din:oj-

Zdjęcia. z. WaUer 

7..apytany przeze mnie 
E.kqd brał się jego autorytet 
odpowied1;ial mt po pl' lu: 
z siły. odwag.i I pog<miy dla 
ml rei. Po chwll1 dodał: 

slła rndz.i siłę. 

Na przykład w-e wrzclndu 
l 9J9 r. znalazł le; p wncgo 
dnia ntl sz ie Lódź-Bl"ZJE!!Zi­
ny. M cs~kańcy mm t i v.:fo­
.ek w po plechu opuszcz.aU 
$woje m!e zkania 1 ··lwo­
wali ię uc'. ec:zkc\ n:a w chód. 
Zatłocz.one drog.i stawały się 
dłfl niemi ckich myśl:wd1W 
m 'cjscem polowań na ludr.i. 

Obok zdnżajqcych w szyb-
kim tempie uci k!nierów 

szybko p1-z jechał brzegiem 
szo y rowerzy ta w polB<k:im 
mundurze oficera i z ZJLmną 

krwią i sadystyC'Zlll r.atys­
fakcją oddał 5e'l'iQ t.rzalów 
w sam środek tłumu. Tłum 
z.afalowa1 i wszyscy w wiel­
kiej panice z.aczęil szukać 
schronienia w Poblil!lklm le­
s:e. Wówcr.as od ma y lud.ził 
oderwał 91ę kr~py człowiek 

i kocimi ruchami podbiegi 
do rowerzysty, gwałtownym 
kopniQclcm wytn1cił mu z 
lewej rc;-k! pt tolcl 11 prawą 

z odbezp:cczonym grannt.em 
wylm:cfł do tyłu I chwyclw­
m.y porz.ucony karabin jed­
nym silnym ud rzenI m kol­
by powalił go na 71i< mię, zn­
bljafoc na mi jscu. Nri ten 
mom<-nt nad.ierhall polscy 
ofioorowic. - JRk śrnlalcś z.a­
blć ofi{"Cl·a? - krzycry J<Xien 
z nich. Pochylają się nad 1ru­
pem I pod mundur<'.'m znaj­
dują blui:ę i bi &Zkc roz­
po-L11awczi.1 z nazw1 klem: 
„Fdtz Schmidt - ohcrlcut­
nanl - Br ·tau". Z·1biity o!i-

oer o!=';ał ei~ niem.!ecldm 
dywcr&aniem, a eL!OWliel•aem 
o kocich ruchach „Slepy 
Maks". 

W l'!Ul$iC oktipac.H zn gło­
wę „Slcpego Maksa" Niem­
cy dawali 100 ty ęcy ma!I' k. 
Rod.z.linę jego aI'<'sztowo.li 1 
po term!nic 15 dni wszyscy 

zo:.-tali rozstl'Z.Clanl. 

Tymcz.a cm „Slepy Maks" 
ukrywał ię wśród warS!Za1\v-

6k1ch p!"Zyjaclół. P~cgo 

razu na uHcy rtn.port.r.ał GO 
były nadkomisarz gran to­
wcJ policj.J St.and.sław Wcycr 
1 zaprow.-idzlł do n•cm!ccldcj 
ta.ndairmerid. 'fam W yer 
ui~a się nad nim, a następ­
n;e o 12 w nocy oddaje go 
na prz.eshJchanle dwom ofi­
cerom Ge:.-iapo Ge t.i po~y 

proponuJą mu w półpracę i 
jako pierwsze z.adan!c wy­
zn.aczaj<l - wdcnunc;ować 

bogatych żydów. 

„Ślepy M ks'· odpow.ada na 
to: „Ja w.cm, kt-O ma domy, 

ale w kl sz.cn!c to ja niko­
mu nlc z.aglądam i nie w, m 
kto ma i.lolo lub bcylanty". 

Niemiec zamierz.a i>ic pej­

czem. Mak ro!Ji wsp.an ' ły 

umk i potęź.nv pr wy .er­
powy ląduje na mczęcc ge -
tapowca. Drugi s 1<> po re­
wolwer i w pul ruchu ze.sta­
je ujęty w gardło. Fachowo 

I • prawnie ob j zo tajq S'lyb­
ko wykoń~ni. 1\1 lts wkła­
da ptasrz.cz czapkę oficer. k , 
dwa pistol ty chowa do kie­
&zen!. zamyka drzwi na 

klucz I przez wartown ę 
opuS'Z.c:za budynek żanda.r­

meril. 

Po wkltt przygod eh do­
cic-n:i do Bugu, gdiic wra.z z 

ośmioma toworzy zam! pra -

nic przedostać me przez ~ c­
loną gran!~. Przewodn k, 

który miał ich przC'p owa­
dzić ?.dradta i schwyt ni 
prue Niemców pod zal'Z\1-
tem szpiegostwa na T7.C<:Z 

Zwią7.k:u Radnl~cgo mają 

2:~tać rano rozstrzel nd.. 

w· chwill gdy pnaprowa­
dzają aresztowanych do &'taj­
ni, jeden z o!ic ów l'OZPO'Z­
najc „Slepcgo Maksa" ! o -
dują go osobno w p!W111Jcy. 
Nocą pl"Ly pomocy cpn;:ży­

now go no:l.a Maks robi pod­
kop, wydootajc się n wol­
ność, zabija wartownJkd, 
uwalnia t.owa!'"lyS'Ly i wspól­
nie przcdl'Jstają le do ZSRR. 

Wiadomośd c1.ytnm z 

wvdnków ora owych. k ór 
obaj ze „$Iep;111 Maksem'' 

pi-reglądamy. 1.ytam na 

głos. gdyż bohalcrow:t moje­
mu sztuka czytana 1 zu­
pełnie obca Moi gdvbv w 
mlodo'l'i posiadał te sztukę 

!nacz.ej potoczyłyby sl<i ko­
icje jego żyC"la"! 

Slepy Maks zgodził się udostęonić 
naszej redakcji swo1e 0am1ętn1k.i 

obrazu/qce życie oodziemnego 

świata kaoita/istyczne; lodzi 
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Z ARCHIWUM 
ŁODZKJEGO 

GESTAPO 
,, Towarzysz" NAU 

W :Oku 1939 dostał się do nlewolł. Był szeregovx:em w 7 
Baonie Saperów w Poz.naniu. W cywilu rzeźnik 

. Jako jeniec wojenny pracował przez 3 lata ~ Oil seldor­
f1e. W .styczniu 1943 roku uciekł z Ni<'miec i 1.atnymał si~ 
u rodz-my w Lodr..l .• Ukrywał się pr:i:ez kilka tygodni u 
swych s.ta.ry7h kolc~ow .- GiM"kowskiego i R.zetelskiego. 
Dowiedział się od mch, ze są członkami Gwardii LudowcJ 
i sam wyraz.ll chęć wstąpienia w :ozel'e·gi walczących 

Po ~ilku dnl~ch jednak przypadkowo zostaJc z.atrzy.many 
prz z r:endarmow, ~ na tępnie odesłany do obozu pracy w 
Ostrow1u,,za ziarna.me ~mowy o pracę i uciec7.kę. 
~yło w:~lu ~udz.i, lctorych naz.wi.ska można by wpis11ć clo 

le>J hlstor.1. Wielu u~iekło z Niemie-c, ukrywało su: u swych 
kol. :-gów, ·w·alczylo ~męło. Dl_a ~ielu ta historia byłaby za­
kon~zcniem, 1.amkmędem Jakiegoś roz.dzlalu w życiu. 

Nic dl Romana Nau. Dla nlcso był to pocz.ątek nowej 
„kan ry". 

Syluacj· Polaków w Ło· 
dz.i była bordzo ciężka 1 ab-

ol11tnic niesprzyjająca ru­
chowi oporu. Nic więc dn• 
wnego. że wszystkie po:l­
zlcmnc organizacje I grupy 
bazowały na kręgu zna~o­
m ·eh. z.żytych i razem pra­
cujr1cych ludzi. W tych wa­
runkach z.asadnicza rcg~la 
pracy kon.piracyjnej, m6-
w1ąc11, że czlonkowlc grupy 
n.e powmni z.nać swych 
pra dziwych nazwi k, ani 
:nazwisk dowódców - 11ie 
mogłn mieć za tosowanla w 
praktyce. W warunka(;h 
partyzanckich było to ra­
czej ol>ojęLnc. W kon pir -
CJ - nie. 

krctarz Kryminalny EcldJ 
Bayer. 

Po Wlitępnej roz.mowie r 
Nau zorientował s•ę. :t.c 
przez niego będzie miał -
ze względu na dawne po­
w1ąumia koleżeńskie - moź­
li wo ć roz.pracowania Gwar­
clil Ludowej, której grupy dy 
we1 v1ne roząoczęlv d7.!a­
lalno ć. Pozo lalo tylko o­
pracować dla niego wiar>· 
godną „legendę". 

Nau ZO! taje zarejestrowa­
ny w kartotece Gestapo pod 
numerem „V-80", i 'poz06la· 
je na osobistej lącznośc1 
Bayera. 

Pierwsze 7.adan!c brzmi -
nnv.'iul'ać kontaktv 7. Rzr­
tcLklm 1 Gierkowskim, 
którzy Sił C'Lłonkaml Gwur-

trzymany Gierkov.sk!, l'l!cz 
Gestapo wypuszcza go. 
Chodziło tylko o pobrar:!e 

śladów linii p;ipilnrnych, 
zrobienie zdjęcia - cel~m 
Identyfikacji, NY rzeczyw•ś­
cic brał u<Uiał w t\·m na-
padzie. • 
Jednocześnie. na pod ta­

w1e meldunku „V-80" zo­
staje aresztowany Henryk 
Marciniak, do tarcuijący 
mat-eriał propagandowy z 
Wor ·za wy. Marrfniak zgi­
nął w Mauthausen w czer­
wcu 1943 roku. 

Po am z:towaniu Marr1-
niaka „v-00·• ustalił. że gru 
pa gwardzistów zamierza 
udać się do „GG", aby pric 
czekać pewien okres i 
sprawdzić. czy nie nastą­
pią dalsze aresztowania. 

Wyjaro nic doezcdł do 
skutku. Arcs:itowany zosta­
je Rzetelsk1 oraz cz.lonkowle 
jego grupy - Henryk Bła­
chowicz 1 Stan!f'>ław Wic!~c. 
Dalsza ich drogn wiedzie 
do Mauthausen adzlc 18 let­
ni Błachowie.z. ginie śmkr­
cią męczeńską. Rzetel<>kl ! 
Wielce doczekali wyzwole­
nia. 

N<1s!qpuJe okres względ· 
nego spakoiu. Konspirnto­
rzy opuszczają f!We k1)·jów­
ki, j,wil'J'Ó1.lwszy, re wpad­
ka nic ro:z zcrza się. R.n-

W kilka dni później na tą­
pilo potkanie 1 o •olna roz­
mowa. na temnty politycu1e 
i ori;anizacy jnc. 

Nau, poinstruowany przez 
Bayera. wyrażał chęć wz.c:-

. c;<1 udziułu w walce konen1-
r.1cyjnci. Umówili się na 
naslepna rozm:>wę za ty­
d~c ń. w micszk;iniu Gi~r­
kowsklcgo. Nou 7.nał len a­
dres. więc nic było co u­
krywać. 

Nu umówione 5polkar.1e 
Nuu przys:iedl punktualrnc, 
żona Gierkowskiego pr.:'J i­
łn, ab chwilę zaczcknl. Po 
jakim~ czusic przyt>rł;1 
cl;r.icwl•zynka l kaznln mu 
iść u1 sobn. Na sqsicdnlc.i 
ulicy, w brnmic rwh:ał 
Gierkowski. Weszli do jcd-
n go 7. domów. 

Rozmown tocz.yin IG na te­
mat ostatnich nn'sztowl1ń. 
Nau wysuną! hipotCZG, 7.c o­
statnrn w vpn to skutek 7.drn­
dy l\lnrciniakn. Gwrkowski 
zaprzeczył, m6wi:1c, 7.n Mar­
c1111<1k :znnl wielu ważniej­
szych ludzi, niż nrcsztowani, 
a ·tmnct sq nn wolności. 

- Czv Bronek Zapala teł 
został arcsztownny? 

G1C'rkPws1<1 si>0jrz;1ł n'l 
niego ze zdumieniem. 

- Ty 1.nnsz Bronka? 
- Tak. Spotknlem go dwa 

tygo<ln1c temu Siary 7.nuio-

Gt•helme St.atspolli;~l Ottrołt'l>, ikn: 1 ~„ -.-1 
lłffł ........ ,„ .............. „. 

..-11 ... „1t-P..w1• ~· 
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,(_ .... „•'1'1!·'141111 
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••n und wo,ir1e Aa 1~.5·"' 1111' 1ttr A,flb«• •n\l.4u.,., &lob h LH•• 
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!llo Beoohłlnlgttllł l>er~obttri >.ur 7a1'.rt ""' doa Pn...ne1t.t1>4 
Mt d•l' !:t•nb«IUI vnn Oatr>•• 11ao~ LitsmannO•H· 

Z tym po1ecajqcym !Lętem opmkil Na11 obóz w O.~trotvitt Kilka 
1iepo.zorn11ch lint)ek mns:1111011i~11nioslo SO Polakom :apowiedź 

Smierci i męczeństwa obozów hitlerowskich. 

1J .. $'. 111 

W tej sytuacji posiadanie 
„wtyc7.ki" w grupie pozwa­
lało na dokł dne i bezbłęd· 
nc ,,roz.pr row·anie" organt­
z 1cj1, a następnie całkow1t<\ 
lik w:ldacjq. 

•my ... 

Nic więc dr.iwnego, te 
szeregi wal 1.ących były mo­
('no zw-.i11r., a ka7.dego 110-

w 010 kandydata traktowa!;O 
nieufnie i z rezcrv.ą. Ocenia­
no człowieka nie wedłui: 
tego co mówi. ale według 
t go, co robi. Dyla to dobra 
mcto:'la, jednak jak dow1od 
la praktyka zawodziła. 

I t.ak bY.ło ze pra.wą 
rz znika Romana Nau. 

Potraktowano go jak bra­
ta, dano mu moż.noAć welk1 
z wrogiem, udzielano mu 
pomocy !lnansow j ze sicz:u­
nłych r.asobc)w, przydzielono 
mu poważne 1.adania orga­
nizacyjne - a on„. ale nic 
uprz.cd.7.ajmy fak-tów. 

• • • 
W poC?ąlkach mRja 1943 

roku do urzędnika Poste­
runku Służby Zewnętrznej 
w oboz c prncy w Ostrowiu 
zi;loslł .ę Roman Nau l 
v.yrazlł chęć w&pólpracy, 
powołując ią na swe n:~­

mieck1e po<.'hodz nic i mcż­
liwos.; pracy w [,odzi. 
Ur~nik dnl mu do p<>dp1-

su robow1ązan1e -
••. „zgadzam się w inl<:rc-

Honorarium zn tt.'1/danle w ręce Gestapo „liardcuo" 
teika wódki i 48 sztuk pcµierosów 

bu-

dl! LudowcJ. Podtrzymy­
w:ić swoje poprzl.'Cinle chqci 
wsląpicnin do podziemnnj 
organizacji. 

Ju7: 18 maja 1943 roku 
,.V-!10" składa SWÓJ p.erwsr.y 
m ldunek. Podaje, że na­
wiąr.ał kontakty i daje r1, • 
rakteryslykl. Wysuwa suge­
stie, fo Glerkow. kl ml11ł roś 
wspólnego 7. napad-cm nn 
gkl<'o z broni!\ . dokonany 
na Piolrkow ·kiej. 

Po kilku dniach n;:1 ullcv 
;:ostaje prrez żand rmów za-

poc7.ynn Eiię praca l waJ1<n. 
Na miejsce ar· l(.(lwflnych 
trzcb;i cl•)koopłować 
nowych bojowników. G:cr­
kow kl, członek Komit<l'lu 
PPR obserwował z.achov. a­
ni-o t;[ę rzeźnika Nau. któ­
ry pomagoł fonie urcsziCJ­
wunego Hzclel kiego, pr7.y­
n06ząc tłuszcz i kawałki 
mic;sa. Gierkowski po,\ano­
wił wciiu~nąć Nau do grupy 
awardz! lów. Przez jednc\I0 
ze swych lud.z1 dał znać, &by 
Nau zo-tawll adrc . pod 
którym można ao znalc!ć. 

- Jest nn wolności. Wczo­
rn.i bylem z nim na 1.cbraniu 
„.w prz_v57łym tygodniu o­
tr-qmam od niego gazetki. 

Nnu bvl „„„clowolony. Wy­
konał l'..c'l;lanic I trafił na ślad 
dzlałnlności Bronka Znpaly, 
sckrctnrza komórki PPR­
Dzic>lnica Bnłuty. O !<!lnie 
:z.adnnie, otrzymane od Baye­
ra dotyl'l'.YłO wlnśmc u talc­
n1a adr u Bronka. 

W cl(lgu kilku kolejnych 
spotkań Nau wydobył pod· 
stępnlc adresy punktów, w 
których odbywały się 1.ebra­
nla dążqc przede wszystkim 
clo nawląz.nnin kontaktu z 
Bronkiem. Nic 11potknł siG z 
nim, t~cz jc<iynh: • nnwią:>.al 
bll~szy kontakt z I<ownlczy­
kicm, członkiem PPR, który 
dalej wprowndzał go w prn­
cę organiznc:yjnq. Dzl<:ki te­
mu ust lil dokładnie punkty 
kontnklowe l tym amym 
micj~ca, i;dzic mo:ina znaleźć 
Za pa IQ. 

We wrześniu 1043 r. Go­
stnpo przeprov. udzilo naslc­
pnc <1rc ztowrtnla. Zatrzyma­
ny zosta ie G ierkowsl-:i l Bro- • 
nek Zapala. 

(d. c. n.) 

s~„ ~·• „ ~ Lela•rllll• *"' 
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Karta 11lmmatr11k11lacvjna" konfidenta Gestapo Romana Nau 

1 Pa1istwa Niemieckiego 
Policji Tajnej wi;.pólprnc0-
v.•ać. Praca moja je t mi „„„„„„„„„„„„ •• „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.,.!mlilm„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
7.nana 1 w zupełności ja 
teJtc b<;<lę bezwi,clędnie wy 
konywać .. :• 

Jolnoczclnia urzędnik wy 
to ownł pismo do lódz.klc­

go Gestapo • 
• „„jako nadający sit~ na 

ngent.1 Polako został ml 
w.knz:iny ri źnik Romon 
Nau z obow pracy Ostro­
wo. W c~a ie ob1sfoi roz­
mowy z Nau nie v,,yclągną­
ł m ujcmncgo wraźcnla, dla-
1 go robię go ltclndydalem 
nn w.pótpracownika Gesta­
po. Nau jest zwykłym czło­
wiekiem i był w r><>lsk eJ 
r,.,,kolc ludowej. Nnlei.v nnv 
pu icz ć, że bc:d.zie po7.yte­
cz11y przy odpowiednim u­
Rl:a wlcniu go.„ Zostaje z.we! 
nlony z ob w precy w O· 
trowi z poleceniem nat;.i• 

chmla towP. o mclrlowanl• 
i w Lodr.1, w Reftlrac.e 

N." 
Sz r m n reratu N CNach-

rirhtendlen t ełutba 
•ywl dowcza. orsanizacia 

&lee;! konfldęnt6w) był se-

KULISY KtJl,l 

W f.a,tn im czą I l>(llpl 
nicy Pi'lllnów ostro wz!i:li się 
do roboty. Jeżcl~ą. Inwigilują. 
Penetrują. Ze stoickim spa-

• 
kojem przy1Iądam si~ tym 
&J7.yfov.'}'Tl'l wysiłkom. 

Tajemnicze wyJa'Zdy w 
niCZJ'lt1nych ki~l'unknch An­
dtzeja Drych!a i 111t jąocuo 
report.era Stef na B tkow­
slc!ego u „z! !onym kuf­
rem", w którym ponoć ma 
siQ zn,ajdow:ić ów obraz­
t.allor.mnn rodz.lny Pinno 
spełzły jak mot.na było prze­
widywać, na niczym. 

Owszem, pclnomocnlcy ro­
dz111'1y Pimlów włoży!! prz d 
wojną wlelo wy$ilłku t pie­
niędzy w sta~anla o pozysk11-
nle sJ)lłdku po K. J, Bra111d­
c!e. Ich często wojai.c do 
Holaindll przynl ły jl'<inak 
kompletne fia • .ko i wobec 
braku jnkichkolw!ek pod-
taw dy"krotni~ u unęlt sh: 

7R sprawy i wycofali l"Wc 

bezpodstawne ro~ni.a. Do-

wodem tero J t fakt. to nikt 
z tej rodz.iny nic ośmiela &J<: 
obe-cnic po11ow!ć tnranla. 

Pl.·zepraS7.om, był tak! je­
d n Pinino (niestety, brak 
imlooia), który podobno 
pi-L.Ccl pięciom hty napl.ał 
li!it do b. premiera l<'rn nc.ll 
P!nnc11u, pro"7:qc go o intcr-
wcn<"ję dyplomatyczną u 
rządu holenderski i.:o. aby 
ten z.coehciał jemu (l'inno) 
przysłać oomochócl marki 
„J:iguar~ za co on (Pinno) 
zn.ckn·le się &'W1lJ aq cl 
spadku po J. K. B. 

MLYNARZ FILATELISTA 

Tymczasem sprawę Pin­
nów j'1ko nieistotną i z góry 
przegraną odrzućmy na bok 
I udajmy się na po zul<iwu­
n!c imienia ojca Gotl!c· 

.• '. 
• • 4~ „ .. . 

ba c:zyll praprapradzladka 
Brandt.a., gdyż od teao zale­
ży komu w udz!ale pr?.ypad­
nie ogromna sukcc ja. 

Otóż ud Io mi s.lc odna­
leźć owego panu Wenzb„ 
który jak s:ę okazało nic na­
zywa się Wenzel. ale llanzcl, 
dwojga Imion Ign~cy Ka.rol. 
Pan Hanz.cl mics...ke w I..o­
dzi przy ul Sienkiewicza 34. 
Jes-t to mężczyzna w sile 
wieku, imponuj11cel postury, 
o jowialnym u po obienlu. 
Kiedyś kierował 'foruń k!m1 
Młynami Parowymi, obecnie 
:z.aś z.ajmuje się f!latc!l tyką, 
w której to dz.iedzlnle ie t 
nie lada specem i cz.ę t<ikroć 
powoływany jako r-zecz.o­
znnwca rCYZ.str-lyga re~ pudla 
wwikłane I pełne niuemllw 
problemy filatcli tyczne. Tu­
S'l.ę, że obvk w.n.ie na z.najo-

mości z tym sympatycznym 
panem skorzystnł w „Od­
glosuch'' najwięcej rediik­
cyjny go111«, któ1<.•mu pan 
Hunzt'l w dwójn ~<>b powięk­
szył zbiór l>Qt'7.l.<>wych 7.J1ac:z­
ków. 

Pa11 Hanzel jest i;.pokrcw­
niony z Rychternrnl i cr~sto 
spęd1.al !et.ni urlop w Mami­
nie kolo niblnnowa. Z łcLką 
w oku wspomina te dobre i. 
p!~kne cz.asy. ki<"<lv woda 
malcńkiei;o strumyka 10111-
wie poruswla wielkie młyń­
skie koło. - Byli. p·m:e dzie­
ju, kiedy~ w tym Im1ju do­
brzy młynarze ;.... mówi pan 
Hanzel. 
Młynn~-zem był Karol 

RychtP.r - pradziadek pana 

~ 



który na 3,5 ha nic na.il<'l>S?:Cj 
zic>ml dorobił i;ie w krótkim 
czasie wcale pokainrj fortu­
n:v. 

O fortunie pana Kazlmil"­
n;a kr•1ża w powierif' łaskim 
kgcndy . .Tf'dnl mciwlą, i.c lrn­
pił sobie .iu:i: 6 nlariiw w Pa­
bianlr.ad1, drudzy jeszcze do· 
da j4 kamlrnire w Ksawcro­
wif'. Ilf' .iest prawdy w tych 
opowiadaniarh - nie wif'm. 

Wif'm natomiast, Żf' oprllrz 
111amochodu i motocykli pan 
Ka:r.imlcrz posiada s11orą 

Jlo~ć gardf'roby, 
.Tak każdy praktyczny 

człowif'k wykor?:y:-;tu.ir ja w 
odpowiedni sposi1b. \V czwar­
te! , 15 paid7.irrnika br. na 
tarA'u w Laslrn trzv rl\7.Y 
zmieniał swii.i ubiiir. Ohsrr· 
wuj;ic·y 1:0 ludzir twic•rdzą, 
że rohil to dlatego, aby 
zmylk czu.iność obf'!•nyrh na 
tari:u ln<iorktorów kontroli. 
Za 1-ażd~·m 1·azt'm rozpo71na­
wano go. Mimo to liu11ił trzy 
krowy, Inna sprawa, Żf' ż~.rl­

na z nich nie trafiła do obo­
ry pana Kazimierza. 

nwi<'l „zu~incły" gclzfoś po 
drod:r.c . .Jedna rozpoinano u 
krf'wnrgo !lana Kazimierza.. 
riiwni<'ż Grzrjt'or:.ra. 

<htat"rmle każdemu wol­
no kutlh; krowe. 
Dowif'działem sic, że bydło 

i trzoda kupione przez Orzr­
gorzv w Lasku. Konst~ntv­
nowlr, ~zadku, a nawrt w 
Zetowi<' ginie śmirnlą 
):walto' ·na i niPnaturałna. W 
t.rm roku na swoim konch\ 
uho.iciw ma Jl, Kazimierz wg 
w~·kazów tyłl<o 1 krowę 3 
<'ll'lcta i cztery świni!'. Nato­
miast żona Kazimi!'rza, Ua­
Jina, w tym samym okrrsln 
11pr?'Pdala na wolnym rynku 
3 krowy I 1 ci!'lc. Ile zwf P­
r?:ąt r:rc:.<m·rh w tvm roku 
rozpn.Nłali wszysry qr:r.e-
!:'Orzr? \\'ym11ła c:rfra impn­
nu.l4ra - 25 )(riiw, 12 <'ieląt, 
i 12 świń. Cyfry, l(t(m~ poda· 
Iem można sprawdzi(-. Cl. 
Jdiirz:v znaJa pana Kazimll'· 
r:ra twirrdza. 'i.f' !'O najmniej 
drugie tyle zwit>rząt z1tini:lo 
z .iego rf'ki na zezwolt>nia 
wydane ua nazwiska. innych 
osiih. 

.l!'st tn bardzo prawdopo· 
dolm!'. Grzt'gorzf' bowlf'm 
ma.iii n. zcdzic wirlu zna.lo­
my<•h, ktilrzy gotowi sa zro· 
hir Im ka'i.da nrzyslun"· 
S:r.ru'gcilną. sym1Jatią rirszy 
sił) t 'C'h .iedrnnstu budrysiiw 
w GRN w ?:ytowirarh. Prz<•­
glącl· lt•m urhwaly tl',I Radv 
w sprawie ul~ podatkowyl'łt. 
Rada Gromadzka uchwał;\ 
nr JG-:12-59 z 7 •• ". t•n!l r. 
postaulłWi<L umor.r.yć Mkh<\-
łowi Grzegorzowi pocfatrk 
J{runtow:v za rok 1957 w wy­
"oko.'ri U1hl :.I. luna urhwa­
ła umarza Czesławowi Gr:r.c•­
_gor70\\i 1•01fat1•k 7a rok 1958 
w w ·soko~ri 2Jl92 zł. 

r:i:asadni!'nic? Obvclwaj 
„s;t w ric·żkid1 warunka.ch". 

S11rawcł:r.iłt•m „konin" uho­
jciw jedne~o i drugiego. Cze· 

SPADEK 
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Ignacego Ka-rola, który miał 
p:ęc111 syn6w i jednq cór~r,. 
JcdC'n z tych plęoiu i:.ynow 
- Adolf po śmicr<'i i;.wcgo 
ojca obj:1ł mlyn i do ni~go 
to często latem zagl•1dał pan 
Hainz~l. 

W zyocy oni ju:i: pomarli, 
msl.nl się tylko Eugenius7., 
który mle-mkn w dcilckim 
Sanli~1go, gdz:'.P również jes.t 
właścicielem kilku n.as.lu mły­
n6-. 

~ław GrZf'R"Orz nbłł f tmrze­
dał na wolnym n·nku w t:n11 
roku 2 krowy, 3 cielaki I 1 
świnie. 
Michał - 4 !(rowy, 1 ril'le 

I 1 świnie. Biedacy! Zazna­
czam, że podaje cyfry spraw­
dzalne. 

O uboju na inne nazwiska 
już nic mciwic. Chocla'i.„. 

ZEZWOLENIE - RZECZ 
NABYTA 

Czytałem złożone na piś­
mie oświadczenie Antoniego 

• 

.TAK W GALILEI 

Nie Jest to Stlorady<'zny 
wvpaclrk fałszowania kwi· 
t1iw i wykazów ohowiązko­
Wl<'h tlostaw. W gromadzif" 
Jl•:irw. r!'fcrrntka do c;praw 
skupu Daniela Burska po· 
trafiła zmirnia(· dowolnie ga­
tun<'k zwin:rat 1lostarrza­
nyrh nrzcz ehłopów. 
Wład ·sław I<ustcr 1Jostar­

cz ·ł na spęd 40-kilogramowl\ 
owre. Pani Daniela zamilmi­
ła te owrt" na krowe o waclzc 
400 ki:-. Zbliionego <'kspery-

ReJonowc.f. n t! w nocy J)ró• 
howano ostrzec Rła.:ika. \\'y • 
siano w tym rrlu motory­
klPm 'ipc<'Jalnt'go posłańra. 

T:vm razem jednak posła­

niec nie zdaiył na rzas. W 
ślad za nim zjawili sic inspr­
ktor:i;y. W „wytwórni" Kon· 
stanttiro Błażka skonflskowa 
no około 200 kil' mies& i n·e· • 
cllln z nielegalnego uboju. 
Stary handlarz bronił ·fo za­
świadcz<'ni<'m lekarskim. 
Prz!'dstawił inspektorom za· 
swiadrzenir, że ze wzglrdu 
na zły stan zdrowia nie Jest 

NIE PCHAC • IĘ! 

z moich wł&llnyrh nbsrr­
W<l<' jl i uclostępniony<'h mi 
makrlaliiw oilno. :r.e wra:i:<'· 
nie, :ie wi<'lu urzetłników rad 
gromadzkirh. n!'ł1a sic w zeł· 
klmi siłami do ... ari•s:r.tu. 
Nadużvria frh sa tak pro· 

starko naiwne, że może je 
uzasadnić .i<'dynie wiara w 
kompletna i1moranr.ic powia­
towych kontrolerów. Panro· 
tnla. Gilrka Pahianirka. Ko­
dra11, Jl'iów. ?,ytowl<'r nie 
należą. do wyjątków. W Jed· 

KomlsJe werynkaeyjne 
pracowników rad. nie tylko 
gromadzkich, miał by zapf'­
wne uzasadniam' rgz łl"n­
cje I ri:-ce pełne roboty. 

Druga .sorawa to naduży­
cia w pa1i ·twowych punk· 
tarh skupu. \\' iaclomo po­
wszrrhnlr, !le wi kszn'l- kla-

] edenastu Grzegorzy 

yfikator1iw to b,· łi rzeźnie 
lub wła~riC'ielt' mas rni. :\Ja­
ja oni zprokie zn .lomo ci z 
n:l'inikaml trudniącymi się 
nirlt'galnym handlem mię­

sem. Na kaźcl:vm Sil clzir. 
handlarze kreu sie stadami 
w pobliżu klasyfikatora. Zna­
ne • a w~·padki, że klas\ fikn.­
torzy w zmowie ze prkulan­
taml świadomie obni:i:aJlł 
klas(' I warto ć <lo tarna­
nych nrzf'z C'hłopów zwi<'· 
n.1t. Chłop nie 7.aw 1.c wie. 
i:dzie i do kogo oclwnł ~ 11ir, 
w w ·padku zhvt nL kici jl'go 
zdanitm ortny zwierzeri •• 
Odchodzi ze :s11ed11. Pr watnl 
handlarze da.ia mu 100 lnh 
200 złot:vrh wie<'<'.I niż dawał 
mu klas:vfikator. C'hłop go­
dzi sie. To amo zwiene Je-
11zrze w tym amym 1ln n 
\vraca :r. handlRrzem do tc"o 
11ame~o kła ~flkatora, kt1ir 
prz:vznaie zwiPrzc:c·iu W\'Ż li\ 
kl:ts<'. a handlarzowi riiłnlrr. 
w irotiiw1·e od r.oo cło t.000 
złoty1·h. Nioe robi si<: takkh 
tran!:akcjf na. ładne orzy. 

Kupski<'l:'O z Górki P;\blanh·­
kie.I. Kupski pisze. że spr7.l'· 
dał za 3.000 zł krowe i zr­
zwolrnit' na ubój znan<'mu w 
powil'rie łaskim spekulanto­
wi Konstantrmu l\lailwwi. 
Nie .Jest ta.il'mnka. 'ie za pa­
re zł otych moina takie zr­
zwoleni<' lmpić w wielu J.:'rO­
madzkich radach. 

R<'f<'rt>ntka cl!! spraw sim· 
pu, Lucja Urbaniak, praro· 
wa.la swrgo czasu w Gro­
madzkie.I Ró\clzie w t.:rtowl­
ra<'h. Za kombinac.ie miał<' 
b:vć zwolniona 1h'<;ryplinar­
niC'; dzieki wstawlrnnirhnt 
jrcłncj z byłyrh osohi!lto•·cl w 
powiC'eie, pozwolono .kl 
odt>,iść na własna. pro 'he. ro 
nltd ln~lm czasie na.ni J,n· 
t•ja objęła analol{ic'Zm\ funk· 
C'.ie w GRN Górka Pabianic­
ka. 

Przt.itl~alrm w~·sławion!' 
przez nią zczwolrnic na uhóJ 
go!ipodarezy. Na 11itl'i11 kwi­
tach hrak jest podpi-;ilw tyrh 
rolnlkciw, na ktiiryrh na?:wi­
sko zezwolenie wystawiono. 

Na jednym nodroblony 
podpis rolnika .Tana Kalui:­
nr~o. Pani Urbaniak przy· 
znała, ie sama podrobiła ten 
podpis. 

Fikcyjne zezwolenia na 
autt'ntyrzne nazwiska mo7na 
ku111C ni!' tylko w Górcl~ Pa­
biani<'kitJ. 

Jak się dowit>d1.i6lem, pa.ni 
ł.uc.la odchodzi z pracy na 
własna prośbe. 

Cit'kawe, w ktiirrl Gro-
madzkir.i Radzie ~bdmie' 
nową. lunkcfo? 

Ka,rol Rychter ożcmiony 
był z cckk<t Gotlicba 'l'ulll­
nu a i przywędrov.·a! n<l 
lódz.ku wieś pod Ozorkowem 
w pierwszej polov. ie XIX 
wieku '/. Dolnego Sl;i. ka 

ZOl,NIERZE NAPOLEONA 
..... 

A Tul!i.rms to 7.nów kawał 
clC'kawcj histo1·ii, hi torii i.y­
VC'.i. z którą obcowanie anto­

ra niniejS""1.ego cornz bard7jcj 
doprowadza do pnRlmn.anin. 
że Wf(l.y.cy ludz.ie s.1 
spokrewnieni ze sobą. Bo 
trzeba n;:im wiedzieć, że 
Gotlieb Tullirms by! :i.ołnic­
rz.<'m armii n;:ipolC'On kiej ! 
pochodził <ii: 7. 1"l11niandii. W 
cU1sie odwrotu od Mo kwy 
ldedv patriotyCT.n hrabiM1-
ka Walewska poAwięoaiac się 
dyplomacji miło nc>j oddala 
na ołtarz.u S!Prawy narodo-

m<'ntu dokonała z baranpm 
odstawionym przez Mariana 
Srome<'kiei:o. 

Baran tl'n został zalicr.on:v 
p. Sromrrkiemu za ba.rana, a 
pr:r.rd~tawionemu wyż!.'J p, 
Włady lawowi, ten sam ba­
ran wpisany został Jako„. 
120-kilos::-ramow;\ świnia . .Te­
dnym ~łowtm :r.a pośrNlnlr· 
twem p. Danieli pań two o· 
trz,·mało brzwartośC'inwe 
wykazy, natomiast spekulan· 
<'i - bydło i tr.r.odc do pry­
watn,·rh stragan,iw. 

.„Zdolnościami 
zainteresował sic 
tor. 

p. nanh-11 
prokura-

SO.TUSZ Z CW.~NIAKAMI 

l\fa 6 hektuiiw zil'ml. 
\V GS sprz!'dal w tym ro­

ku 19 ki1r bydlervrh. 

Na clti1· ·ii:ć uhojów 1>trr.y­
mał :r.aświa.dc·zenle lekarza 
w<•trrynarii. 

Wircłziano, ir trudni sie oll 
łat nlt>lcgalnym handlem 
rnlesem. 

\Viecbiano, że clostosował 
jedC'n ze swoich budynkciw 
cło uboju zwier:r.at i wyrobu 
wc:dlln. \Virclziano riiwnil'i:, 
7.e sprzedał w tym roku na 
wolnym rynku ponad :;e 
sztuk zwierzat rzeżnyrh. 

Jlyl dostawca miesa I w~­
dlin do Pabianir, J,asku I 
ł.odzi. O tym wszystkim wie­
dziano. 

Kontrole przt>prowacl:r.:in• 
u niego nie dawały r!'zultl.­
tciw. Ulaźka uprzec11.ano w 
porc. Przed ostatnim 1nzyjaz 
dem inspektorów Kontroli 

zdolny do przt'siadywania w 
areszde. l na te cwl'ntual­
ność był zabezplrr.zony. Pod· 
dano i:o powtórnemu hacla· 
niu. Zdrów jak ryba. Siedzi. . 

PISZĄ ANONIMY 

.Testrm w posiadaniu ano· 
nimu, ktilry wpłynal do Roz­
głośni Polskł<'i:o Radia w 
\\'arszawit'. Autor anonimu 
dono~i w nim o szarhraj­
stwaC'h clokon,·wan,·ch 11rzl'z 
klasvflkatori1w na punktach 
kupu. \\.'o,iewiidzld P1•łno­

mornik do spraw ~k111m d~·r. 
lllłewiez rozesłał tl'n anonim 
do orlt'anów ś<'igafaryrh nad­
uż,·cia w <;kuple micsa jako .•. 
instrukr.ie. 

Niedawno nnrprowatl:r.ono 
weryfikac.ie klasyfikatorciw 

Groteskowa wrr:vfikada. 
Czylałrm jrdrn 11rotokół we· 
ryfikac.v.iny. Komi Ja sh iC'r· 
dr.a, if' kia,. fikntor K. z Ra­
wy Mazowlerklr.I ma prz:v· 
gotowani<• zawodowi' dobre. 
Prz,·lt'ołowanlc polityczne -
SłabSZ(', 

\V sumi<" otrzymał oC'cnę 

bardzo dobrą. Wynik tl'n li· 

zyskał zapewne za to, fr nie 
wirdzia.ł, jak sie nazywa 
pr!'mirr rz;\du PRL. W ty­
dzit>ń pi1znie.l kla.„yfikator o 
bardzo clobrt.i opinii zrohil 
kanrik. ktiiry icrzN•znif' mii­
wlar. zdyskwalifikował jrgo 
fa<'howa wiedze. 
Okpił rolnika na kilka­

cb.iP ·ioit kilo1:r:ull1iw mfec;.i. 
Ni<"rzadko klas,·rikatoi-.r.y 
nap~dzaja. ładnipjszr sztuki 
zwierząt w rcre handlarzy. 
.Tota. w jotr w taki sam spo­
:;ób, Jaki podaje autor ano­
nimu. 

wcj swą C'l.e.~ć i cnotG, pt7.yj- 7.0limy j<iko m1,;1onarz •ld,1ł 
muiąc amory Bon:ipartego, !' i ~ dn Afryki. Pech chci1t!, 
111nn So kanonic-ra G. Tulli- że szcz 'P murzyń. ki, do któ­
nu.a, pielęgnownla Dalb!na rego trafi!. przcż,•wal aku­
Brandtówna rodZ<)nll córka j rat trudnośc~ na rynku 
Gollieba Brandt.a z Bibiaru>-/c m!ę.nym„. 
wa (Bnbiak). 

Tak więc dz.i lny żolniet7. 
wojny n:c• wygrał, ale w to 
micjoc-e zdobył s rce Brand­
tówny, co mu skomp<'nsowa­
lo całkowkie miliuirną klę­
skę n<ipokońsl lej armii. 
Tullinus· znmics1Jait w Kró­
lew kkh Dc:bach 1 rr.ostał 
m I YIUI rz.. 111. 

Po pięt.n., lu lat..1<'h zgod­
nego poży~a małżcn k!(•go 
w starym W<•jaku ociezwala 
~i1: duS?~1 mislyk:i, ?.osl.awil 
Żon<; j Si('(l.lnior'o oz.:<"'!, !\ 

i:.·1m pow~ln>wal do grobu 
Chry&tusa. Nie powrl>C'il 
stamtad ;uż . nlgdy. Z Jero-

AUSTRAI.IA - ZGIERZ 
INDONEZJA 

Swego C7~1~u w pomina­
łem o sla:-aniach Brnodto„: 
na terenie IndonC7.jl. Moi 
tnk 7.a\\ ze miarodajnl ln· 
formatorzy troch!" się w tym 
v.:ypr.dku pomyl!!!. ale w 
gruncie l"l,(~ZY nie unlcnfa 
to ir·ktu, 7.c „sprawa &p <lku 
Tloo .T. K. B." po lacln jC'C.lnak 
drnrHku'r rzcozywiście mlę­
cl1 yn:wodowy. 

Otilż, jak p!sz Stefon 
BratkoWl'lki. jesienią Hlfi2 ro­
ku albo na wiosne 1953 roku 

nej h·Iko gromadzie Kobirle 
Wielkie, w Radom~:r~·,,ań­
skicm, straty ·powodowane 
przrz tamtrjsie Prrz:nłium 
w~·no zą około 500 tysic:ry 
zlotyrh. CM; z kgo, 7f' trzrrh 
ludzi slt>dzl w areszcir? Zad­
na poC'lerha. Gdzie byli kon­
trolerzy powiatowi? Owszem, 
hyłi. H)·łl. popili nir raz, nic 
dwa. n,e trzy i... pojPchall. 
Za it·h plecami dziesiątki ton 
mie. a pojrrhało na wolny 
rynek. Nadu:i.yria w skupie 
'i.ywca nie ogranirzaja się 
wyłąrznie cło gromaclzkirh 
rad. Refrrt'nt skupu w PRS 
w Piotrkowir, Rronbław 
Saj, wydał 70 flkc~jn:vrh de­
cyzji anulu.ia<'Y<'h ehłoJlOm 
obowiązkowf' cłostaw .v. Je~t 
ju;i; na państwowym .. ułr:r.Y• 
maniu". Zdahl przedl<'m 
uszczknąć ze karbu pań-

twa nonad 100 ty. ic<'v zło· 
tyrh, W tym roku w n s·n·m 
wojcwtidztwle strat:v wyni­
kłe z niułnivii w do t.lwarh 
mit'sa siei:aJa Już 1,:; miliona 
złotyc·h. To .il'. t nma. w:v­
krytych dotyrhrzas nadui. ·ć. 

RĘCE N A STOt. . 
Władzt> powiatowe znaj.\ 

na ogcił podll'itłyrh sobit\ 
prarownik1iw. O jPdnym z 
pn!'wodniC'7.a<'Y<'h grom· dx· 
kiej rady słyszal<'m w po• 
wlrril' opini•! •. i:łupi J.ucek". 
•Głupi to on l mofo byf, ale 

cllacz!'go musi być 11rzc•wod· 
nlczac}'m rady? Innv przt-· 
wodniczący GRS pobr11ł z 
konta gromady 70 t,·sięcy 
złotych na bndowe .• własne­
go domu. O tym . le milwi. 1 
ro? J,uclzle ri piastują natlal 
woje funkcje. 

Klas,·fikatorzy zarabia i 
t.:?Oo zł mirsicc·mie. S to .f<"· 
dnak nnewa7nie ludzie za­
mo:i;nl. Spolcrznf" komisje e· 
cen zwit'rzat rze:i.n\'th prTY 
klasyfikatorze ułat'A-lłvby 
mu praC'e i UC'hronily ocł po­
ku., ktcirc przyno Ził straty 
rolnikowi i P<Uistwu. 

Bl'z porzadków w r 1larh 
gromadzklrh, bez kontroli 
klasyfikatorów ni moina li­
rzyć na SZJhkie Olt'ranlczrnie 
pekulacjl micsem. S11ck11-

lanci C7.11Ja si<: swobodnie w 
urzerlach i na targowi kach. 
Wła11ze miliry.inr I ąclowe 
nit> z.aw'ize są w stanic '' po. 
rę polohć· krl~!'i kh marhina­
rJom. DotydH·1.as na łl're• 

nie wo.i. łodzkil'go rh\\ •ta­
no ponad 120 hancllany. (26 
z niC'h „sil'd7J"). Re zta rho· 
<lzi na wolno~C'l. czeka na 
prawy i handluj(-, żeby za­

robić, na adwoknfów. Oplia­
ja,c korzy tnie przrprow -
dzone tran ak('jr. wzno zą. 
oni toa t.v za zdrowie władz 
g-romadzkkh, powiatow;nh I 
wo,iewócłzkirh. <'Tv mam im 
odpowied:r.iri·: • .Sto lat"? 

BOGUSLAW HOI.UB 
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rr.glosił się do ,Jc17.cgo Bmn<l­
ta ze Zg:c17..a Brandt z Gra­
bowa lub GrablS?.C\'.<i. poka­
zując lL"'t od syna w Au. t.ra­
lii, k~óry w związku ze pad­
kicm wybl<:'rot się do lndo­
nezjl. Syn ów pro '! ojca o 
T.11> 7.uk·wan!c o ób i d1>x: J• 
mentów nu ter ni Pol. kl. 
Ojcie<' sJ'>('lnił pr'O.'ib<;, ale nic 
konkr t.nPgo nie zwojował i 
prawdopodobnie zrc-1,ygno­
wal z dalS?.ych si.a.rań. 

Bli7.s:r.:ych infonnacjl (na 
raz'.e) nie z.dolaliśmy na ten 
temat uzy~kać. NiC7.<1lcżnlc 
jednak od tego w domu ro­
dziców pana J. Brandt.a 
7." Zgi rw pt7. hown11:mo 
p1'7.ed wojną 11rtvl·\1ł na t -
mot spodku, kli'lry uk z.al 
i;!ę w mku 1929 w „Ec:hu 
L(><lz.kim". 

I iellrl.cl.e ledna i-cwel acy J-

na wiadomość, Aleksa:n<ler 
J>lnno uważ.iny był w domu 
rocl1..iców Jerzego r randk"l za 
krewn go I co cl kawsze -
sprawc: odzyskani.n pad:nt 
p00 JITIQV.'11! W Ut h m <;• 
diywo:ennyl'h w poruz.um;c­
nlu z Bmndlaml. 

• li: • 

Tuk więc, jak sami pań­
sLwo widl.icle. praw<i pad­
ku zai;:zyna ~ę powoli wy­
jośnia(• I miejmy nadz.i i<:. ze 
jut w niedługim cz· ·e 
wielki ród młynarzy B • nd· 
tów podc>jmle równi wt lk 
forl1mę. Zanim jednak nru~ą­
p! ta urOC7.y. ta eh la. bę­
ciziemv nadul inf "m<>v.<1ć 
f'7.\'leln!ków o s:r.c-z.cgół eh 
t i nit'.'wątp!iw.c frapuJ11ceJ 
hi~torii. 

Wielkie śledzi~ t.I'\v • 

' 
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(Dokończenie ze str. 1) 

ł 

truwa. .Jad ł n, p i ę6 1 e t 
t się cy razy r; i I n ie .i­

z y od cz • s t ego a I k o­
ho I u, pochodzi pr .wdopn­
dobnic 7. roxpadu adren li­
ny - wydr.icllny org nicz­
ncJ niezbędnej do życia. Pre 
parat ten i podobne uda o 

IQ wyodrrbnić i - uwa a! 
- za rzyknąć, powodu.i. c 
11 z tu oz n~ s old,;.o frr.­
n 1 ę. Dokonał te o niedaw­
no 11a ,u.mym obie dr R. 
pr oownik kliniki p ychia­
tryczncj A. J\L w J.odzi. 

J:rlad z tego niepraw­
dopodobnie odważnego ck • 
per ·menlu lala ·ię m. in. 
przrdmiotcm obrad krajn­
'l ell:'O ·ympozjum p ychia­
trycznego. Oto jrj kr1iciuł· 
kic fr gmenty J>J7,(•Uum;i-
1zone na język pow zcch­
nic rozumiany: 

15 minuta. R. zachowu.Je 
~wlndomooć. Odczuwa bło· 
fC'OStn.n. 23 minuta.. Poja-
wiaj, lę pierw ze ym11to-
my ycl1ozy. wrai.l•nie kur-

czenh tę ciała. 1'ilzplyw nia 
slę. Pyta: „czy ja pr widio­
wo diodzę':". Chodzi 11rn­
widłowo. Doznaje uezu('ia 
11lawlenla i:ardła. 25 mion­
ia. 7.aburzcnia. 1rnsłrzegania 
wzroJ·owego: d1 ln,(•g11.11e 
JH"7.Cdmioty ulega.ją znic­
k ztałc niu. Zatraca p11czu­
de odleglo'ri. Ba.rwy stają 
i intcn ywnlc wysycone. 

30 minuta. Nar ·ta uczul'ic 
lęku. l'rzedmlo y, dotą1l 
znlclwztalconc, zaczynaj- na 
blerać nowy1!h, odmlcnny(h 
cech. Jtozpoczyn ją \'lasnc 
życic. 35 minuta. n. trari 
110 \"Oil kontakt z otoc'le· 
nit•m. l'sl\aria sil' na przy~­
pic ""'"Y hir1t myśli I nic 
mo7.no:ć lrn1wentracii uwa· 
irl. J\1ówi: „Nic mogP nic ·rn· 
p m11;(a{._ m ·śli hic~ną tak 
zyhko". !i5 minuta. PoJ„ 
wl domo'c staje . h; bar­

dzo 'ZW ione. n. nit• wie 
ut. ie 1>od1lal sil' k p1·rv· 

mcn(owi. :M1iwi: .:ro j1• t dr.­
j 

I 

I 

lrium .• 'i ('bCQ pozo taw. ć 
w l1alu1· nacji". Go. minuta. 
J>nc lajc rozpoznawać oto· 
czcnic, Itobi wrażenie :iahu­
·am•go. Niti odpowiada na 

Jl tania. lub odpowiada nle­
mlni z tn•'cią pyl'lń. 70 

minut.. Staje się ru1'11llwy, 
7. 

wi1 lomiiwny. \V ·p11wi1·dzi 
ą 1 z ·pn u. H1in11ow11gi 

j 
l 

' 

ednak nie lracl. l'r·1y tirt•· 
ile połłl'łenla do li1zka gwal­

to ·ny i czynny 011l1r. Po 
chwili dobrowolnie, ale z 
v~·ra.źn dcterminacj, . kła­

dzie ię. W tym miej cu, 
wobec wystąpienia. objawów 

h ła kata.strofa powsicchna 
- w momencie. gdy polo­
iyłr.m sli: do l1iżka.. Od tej 
chwili miałem jui: ty!ł:o 
mgliste halucynacje I uro· 
jenl o treści mi t ·cmej i 
rcli ijncj", 
Była to. najogólniej hio­

rqc, peychoza odpowia.daJi\· 

'' oa S<'hi:r.ofrrnN paranoidalnej 
z urojeniem końca świa1,1. 
Oezywiseic urojenia są róż· 

110 i inne objaw ' obląk.1-
nia :} r1iine. Tak, jak n:o 
ma dw1ich Jednakowych lu­
dzi. 

Na razie, po te.I dy gres li, 
moil'my stwierdzić, :i.e jr­
stc. medycyno na tropie I 
1'11wala ci m to! Po e1:ym 
odważniej pr1ckr1>1,z~ mv hr11 
my '17.Pilalnc, •7.11acl klóry('h 
zmazać trzeba fatalistyrr.ne 
trofy l)antego; „Wy. ld•i· 

rzy tn wchodzicll'. wszrllq 
nadzieję porzućcie". 

• • * 
Wszystko tu jest niepraw­

clor.odohnc, gdy przyhywa 
ię z krainl anricdoty. Z le­

kar ·klej dyf.urki, gdzie od· 
bywa lę moj report n;ka. 
immalrykutacj telefonuje 

Sr:hlzofr lu· 
w retorcie 

młody <.?:łowicie. l\fa szplt l­
ny unifonn pa.dent.a. ltnz· 
mawia spokojnie, neczo\\o. 
Pro I o podręe7niki. 

elll'ofogia? - pytam. 
- :Sit'. rhlzofrrnla. 
- Jale to? Przedcż to 

normalny <•zlowiek. 
- Chciał pan pt•wnle. żr­

by rl1odzil po narapecic„. 
-No, może t k to nie. Ale„. 

ale 1aw ze. 
- Przywiieźli go do nas w 

ciężkim tanie .. lr t na lar­
gaktilu od, trzech miesi<;cv l 
kurOlcja j zc7.c 11otrwa.. Stu­
dent. Od lygodnia wznowił 

Iowa nawrotów ehorob:r, 
prób samobój(".i:ych, pn:c-
1.t;pstw - tu ma .awoJe źró­

dło. 

Zaczynam stai oo mc:skłr­
J:O Odd:r.iatu dla „niespok11J· 
nych". Nic u.czególncgo. 
SpokoJnie. Dwóch piclęgnla· 
u.y, ja ,w lekarskim fartu­
chu I lR pacjentów. Drtwl 
l.lez kia.rock. Ale krat w o-

Wokół kłblcuJl\ wap6łto· 
war..:yazkl s Jaką.i okrutno\ 
saty&fakcją. A słownik! 
Gdziei wam do niego, doroi­
karze wa.rs;r.a.wscy! 

- Co jej Jest? - pytiam 
Jedni\ z pacjentek wskazu­
jąc na llalinkę. 

- Nic .leJ nie Jest. chłopa 
potrzebuje/ 

- A co pani łn robi? 
- Jestem w i;z;pltalu p11:r~ 

,,,. 

kontakt. Od takłeJ ehwlil 
kuracja wchodzi na JlOW'4 
drogi:. Pina.medyczni\ droi~ 
Decyduje takt, umiar, do­
broc\ zwykła ludzka clerpal­
wość lekarza - opiekun~ 
ltkar7.a-peda.goga, lekarza· 
·humanisty. I.eka.n.a. ktOry 
przy\\Ta('a ooś więccJ niź 
7.({rowiP. 11n.yWTaca 
C:ZLOWIF.CZF.ŃSTWO. 

Tu dementi dl& zupełnie 

ANOW '' 
kejach: zdolności są.du krY­
tycznego l zdolności do uczuó 
wyższych. Largaktll - oka­
zuje się - to nte w zystko. 

Dla.tego wła..~nie rckonwa­
le.sce.ntom tak bardu1 po­

tr-.r. hna jrsi Jll'ZYChylnoś~„ 

scrdeC7.ność, troska. Potrzeb­

na Jest._ 

knach nie ma. Nigdzie. To 
Już pr-leźytek. 

Jeden z chorych rhodzl 
po sali tylko w I· oo;zulł. 
PrlibuJ z nim rozmawiać -
nic re i;u.ir. Swir·i.y prz ·pa· 
drk. Trzy dni 1cmu przywio­
zła go milicja. llsilownl 
'l.gwałcii- '1-Jrtnią clł'.icwr7.yn­
I t;. Lrlrnnc podc·jrzewaj.\ 
nicdorozwó.i. 

Wi«;k&'7.o:Si· rhory1·h .·pl. S·\ 
alb-O 110 <'lelllrowstrzą.~ach, 
albo J>o silnych dawkac:1 
largaktlln. Każde podnle<'C· 
nit', 111e11ok{ij prz<'jawian f 
prr.c-" c·horrj!11, są natych-
miast meldC:wane lekarzowi, 
ktory ł;to ujP, wbil'g uspo­
kajają.ry. To tutaj naczcl;1c 

Bez 
aneudoly 

prawo. Dlatego tri nic ma 
w „Kochan(1wcc" ani jedne­
go •• kaftana be'ł'plccze1i t­
wa", a.ni .iednej kabiny „zi111-
nyC'l1 natrysl {1w''. OdeS'lłV 
do lamusa razrm z kr. tarni. 

Tak samo, jak odrjdl\ z 
łr.J ,,nic r•okoJnej sali" jej 
dzi ie.is! pacjenci. C.ho(: nle 
wszystkim można rokować 
<'alkowity powrót do zd1'i\• 
wia - to jedna.le slan 11ocl­
niec1•nla dość s7ybko udafo 
się lt•karzowl opa.nowar. 1•0· 
Iem - na innych salach -
b<;dą dziei1 110 dniu. z upo­
nm, wyryw:tnl z zacza.rowa· 
ncgo świ t.a. 

• * • 
„Nie!ipokojna" sala kobill)-

<'hk:znym, Amor I Psyche. 
Jak 11łę Amor oddxicli od 
P.syche„. Rozumie pa.n? 

• • • 
Park s:r.pitalny jaf( l<a.ź•lv 

inn:v 111,Pitalny 11ark. racjrn­
<'i !licdią na ławkach, rni­
mawia.ią., chodią. po kilka 
osóh, <'hodzą 11i>raml, rhoclT.1 
samolnie, c1.~·ta.!ą ga7.cty, 
k. ląikl, wicie kobiet z „M-

Konlak1-
suplemen1 

do rewolucji 

bótkami" w rękach. Tu 1 
ówdzie wprawne oko leka­
r:r.a dot;tnega i zwraca 11w1>­
Ją uwagę na jedną z koron­
J1Ych cech schizofrenii -
'.l'.ma.nlerowanic. Chorzy na 
srhizolrrnię - a tanowią 
tu oni, jak zreiwl<\ w.: 
wszystkich szpitalach p-;y­
chiatrycznyrh, o&romną wl~ 
k.szo!;ó - mają coś ledwie 
ul'lnvylni1• nit·naturalnrgo w 
posollio bycia. Jakaś poza, 

11atos, c:iasami non 7~1.lancJa. 
Prói:no by:S je1łnak, C1.ytcl-
11iku, chciał na tPJ podstawie 
wypowiadać sądy o 11syehlt·z­
nym zdrowiu swych bliźnkh. 
Próźno - I byłoby to pew­
nie bard7.o ryzykowni'. 

Słońce grz<'Je l t>ół s7.piła­
ła Jest w parku. HpaceruJe· 
my wśród rhor:vch. J{lani'l­
j;l si~. 7apras:rają do rozmo­
wy. Ni<', nic dlatego, że ..,„ 
umysłowo chor.1.y. Tu każdy 
!~karz zna więk w. ć pa· 
cjootów: Długie miesiące 

błt:dncgo, Q.('.Z powsze<'hnego 
przekonania., że chorzy umy-
1;łowo czują się . 7,('zc:śllwl w 
swoim &wleci<'. Co najmniej 
so•/o - to ludzie wewnę~rz­
nio uicszr-r.cśliwi, przrźywa­
j.\CY tmgcdlc, kataklizmv, 

św i al 
odczarowany 

pr7.1'śładowanJa., tak zwano 
stany euforyczne połąc'f.Ont' 

7; rado nym podnieceniem 

nalezą. do rza1lkoścl. W dniu, 
w którym byłem w „Kocha­
nówre" na 742 ch<>rych nlc 
było ani jednego taldego. 

Otóż kont.akt zaczyna si~ 
wtedy, kiedy chory ujawnia 
lekarzowi tre.Só swojej tra­
!:'Cdil. Tragrdli - oe,'1:ywlśelo 

- urojonrj, Nawiasem mi>­
wląc ta.k chętnla wcale te­
go nie czyni. Nieprawdl\ .!Mit 
bowiem równlc7., :ie thor1.y 

obnosz• się wsv.em l wob1·0 
7.e swymi cierpieniami. Co 
najwyżej z l<'b post.awy, z 
zachowania, ze :i:dawkowy1·h 
wy1>0wiedzi, tmiśb czy kari:: 
lekar~ może <'OŚ wnioskować. 

• 
RM.mawiam z panią. N. 

Szó ty miesiąc w „Kocha­
miwce", alo za to jutro -
do domu. Trzyd:z.1<·.·ci lat, wY­
kszt.ałccnle średnie, pracow­
niczka umysłowa. Schizolr<i­
nia zaczi:ła się po porodzlt'. 
Do'ć dziwnie - mlło'clą cło 

lekarza z kliniki poło:inie:te.f. 

M~lośó ta jNlnak ryła brze­
mienna obłędem. ponicwai; 
w krótkim czasie lekarz 1łw 
wydał się wcieleniem szata­
na nast.aj~ego na jrJ duszf<. 
Mijały tygoclnie - N. tra1liła 

1ię myślą, że k0<•ha diabła, 

czego w żaden po i1b nie 
mogła. pogodzić ze swym ka­
tolicy.i:mem. Choroba rozwi-

jała ·się. N. wróclla 110 urlopie 

macierzy1iskim do pra1·y. 
Otocz1•nle niczego nic PQCll'.f­
rzewało, choć w tym <'za ie 
schor.iała wyobraźnia obda 
rzyła cecha.ml diabeł klmi 

wielu innych męi:czy7.n -
męża I kokg-ów biurowych. 
To wyznaczało jej tosunck 
uczuciowy, ale nic było je z­

eze konfliktów. Targana we· 
wnętl".r.ną. rozterki\ po zla do 

K•iidy chory ma jrdnak swiij spowlcilzl. ziwropo­
wlasny, do pewnego stopnia nownł wizytę u p ·ychla.trv. 

Cói, ldedy i on w tym m.n-
Jogic-1.nle skum1truowany 
świat wewnętr:my. Ten śwl:it mencie stał się wclell'nlcm 
dlugo pozostaje tajl'mnlc.\ diabla - a cały koś<'iół pe­

dla. otoczenia. f{ont.;il t z łrn 11iablów. Z krzykiem w.v· 
chorym przrlamujc dwie na i- biegła na u lici: I w takim 

ffl.talnlr,isze strefy obłąka.ma: l'danie przywir.zlono j~ clo 
po pierwsze zupełny br.ik „Kochanówki''. 
krytycyzmu, po dru1ie zu- Historia sprzed 6 mbcsic;cy. 

BEZ EGZOTYKI ALE Z PRZESTROG 
zapałał, ekmeryment prur­
wan(I odpowiednim zabie­
giem. 

z 
Jl 

„ 

R. '\\Tacał do normy kil­
ki\ dni. Prze1, trn ezns 11yl 
amknięty w sobl•e, ohojęt­
• cli a oto(•zcnia.. Pi1rnil' I· 

97.a jego n·la<·Ja lir:r.miala: 
l'rzch Iem autenty<·zny I o· 

nice iiwiata i wła ną. !:micr<-. 
O ta.tnie, oo pamiętam, to 

naukę. WJ, śclwie mógłliy 
już wy.iś<1, bo poprawa k11t 
duża. Boimy się o otomc­
nlr.. .lak wiadomo pobyt u 
n11.s nie jest dobrą rt•J nmen­
dadą na powrót do nor• 
malnego życia„. 

- A przecici wypisano 
gdzie na pomniku, że sto· 
simek do urny IO\ o chorych 
określa kulturę narodu. 

- Niestety tylko na pom­
niku". 

To będzie si~ powtanało 
ciągle na każdym kroku, aż 
do znu<l:l nia: otoczenie. 
Dziki<', dyskryminujące. nie 
ludzkie. Zapamięta.icic: po-

ca ,jc-s~ 1'7.l'C'lywi ·cle: nlesJ>{)· 
kofo,i. Choroby umY"1owc u 
kobll't w ogóle przebiega,l.1 

,ina<'.ll'j. ])wa r1iżne światy 
hormonów odarle 1 z lnh•Jel•­
tu I urzuć wyisiyrh odda· 
JaJą it; 011 siebie i:wnłtow­
nic, z&l'howując pod111.liei1· 
two tylko biologiczne. 

Na li1iku miota ·ię 17-l•i· 
tnla uc·zennica z Toma.CJzo­
wa. Halinka. Dziś pr-.i:yw:e· 
ziona karetką. Ostry rzut 
rhirnfrt•nil. w.~zy tkie 
ym11t41my „furii„ 7.are jestro­

wa.nc pnr:r. lutlow•\ mądrość 
- nie ma więc co powta· 
Na o. 

kuraeJI to nie tylko larpk­
til. insulłna, elektrowstrząsy, 

słowrm ulowlck-przypadt•ic, 
człowiek-karta za.\Jirgowa wi 
sząca przy łi1żku z wrkresrm 
tem1icratury. 'l'e dh111i1• mil~­
i;iące t-0 11rzedc wszystkim 
kontnlct ehorcgo z lek:trzcm. 
Kontakt harclzo o ohlsty, 
nierzadko bardzo intymny. 

Wielkie słowo, KONTAKT. 
Suplrmcnt do rewolucji w 
p. ychiatrii. 

.Jedna z mlo11ych łckaret< 
opowiada mi, 7e 'POP:'lkala 
le 'f.C wnuszenla. gdy Jl'> 

raz pierwszy w lekarskie.I 
karlci'ze nawiązała z cho~ą 

prłną. oboJt:tiność u~wrlow • 
Teraz lekarz l.lędzae powoli, 

syslrmatyc~,.nic J>Ołfłt:bitał wy­

łom w cborl'j świadomo·ri. 

Musi z wielkim skuplcnl~m 

Dziś normalny człowiek. 

Wraca. do 8Połene1istwa z 
tc;11knotą, nadzicJą l zaufa­
niem. 

I powagą wysłuchiwać naj- :-------------. 
absmdalnlcjf;zych historii, 
wys1,ukiwać w nich punkty 
dogodne do ataku, do 11rzc· 

konania chorc•go że nic ma 

rac.il. 

Chory umysł mu i WY"ZWO· 

lić si~ z więz1iw. mu I 01Izy. 
kać pełną sprawność w 

ANDRZEJ 
MAZUR 

Ciąg dalszy 
nastąpi 

swoich clemrnt.arnyl·h fun- ---------------' 
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.lf.RlY Nowos11:1, 'KI -
()hoonl ro fe or Pan 1 w<m ej 
1Wyisz•i Szk<>lv ·1t11k l'l.ts­
t)'<"Znvch - ]est dy)llonurn­
tcm t j m·1clni. Karicri: ma­
lar: ką .l<'l"'LY • m\oslel ki •a­
~ąl 011 \\ ·.st:rn i11nla w kr Iw· 
,\~\;Jnj grnp!:- m!<Jorl)''h 11lns­
f)'kM\' w 1'0ku 191~ (ICantor 
l\li' Ul"ki. Skarhnski, S·,111<,' 
l\f111'i11r· ii.a, Hoz ru 1ta 'n). , ·:; 
tl'J wysta\\ 'e JKl\\'ltirr.on('j 
~N'Slll\ " roku 19Vi, z1111rcn•n· 
to nil m,1Ja1 two ri~ur.1111", 
ale li•t lat t 1917-;IO to ok1„•s 
W kf i 'm ltriy ł· !\\'-01'71V 'k~~ 
PIY. cje nhstrak<·yjnr. tnm ireo. 
m li') n.nrir-o. Ocł tt'g· ok1'<'-
sn 7.n.intcn~ owania .Jcr.1,ewo 
' <11\'u lrl :,i<.<:o idl\ w kil'run­
ku mn l.t~ ·1 wn 1>r.1 11. t1l\daj11-
< go, l'oza e pozyc'.jilmi '1 •· 

pric-i:rnlo\va1n n1i \\. Polsce •Io 
nnjeicknws·')l'h wystn. \' .lc­
r1rgo :\'ow~~~iclski<•i:o zn gra.ni­
c·ą na'1•ż11: w roku 1911! ll't 

l)olski j \\) tawi<· S'Ltuki no­
'\oM' nr.i w 1fS/\, w ro' 11 
19"1 - w { z1•1·htmlow.1di, 
w~ .la.\\a inrl ·wi<luulr>u. w ra· 
lll-llCh po ··ki~j •·k:9J>07.l rjl w 
• • 'VIH ll!tinn I<' w Wr•w»ii, 
nn tatnim Rl.ennale w Sa.c 
Pa.ulu itd. 

fi 

- W laln<•'1 mlodzf<'ńezyeh 
mchvt .Je~i:v NOW(' <''. ~ 

~ tkn·1ł m I<) 7. 111'1'1 \l.C'ln 

i.ko . 'l • zJ .w1 k·1 w J1k1<•J.S 
merze wróc.Jv do mn <.' "" 
l< •Ał.('h l!l:i:l 55 i on wlH n "e 
\\V7.Jia~ły ml det.Im d1'0gt; 
l'<'ZW< iu. To. oo d 'iś bi • 1o 

1r tw<> f ~u·a\n<:> z J k11, 
• l•I zrod:z.orq J)rzy :t.CJ!.­

u R•<: z .konlj. 

SIELSKI 

- .Tnl<ic widzi rnn n11>i.llwo-
6c1 7,aJ111ere o-1\1llliit odlJiorl·uw 
b"Zlllkl\ 1\0\\01.'ZeGlll\'! 

\ 
To j ~tuka j.ak11 z lt. 
c aly krzyk v.< '<ól ~L. ul i .w­
wo;:z.<»nej t.rakt1 JQ J k > uro-
bi t>ZtUC't.nY, J rfomy 

- Dl mn c i;z;tuka to po- pr~ ludzi t~vch, 1 jnt 
r<>k10 loże z J- eh d1.! t te probkmu n c 

akhn kit·r111~ldem \' rn cmv Q wo !'C t o m.1- Q{(czuwaj,. 
\\SJ)ÓIC?csn<•j l"lnje Jnrst\\ m. J„k w nlk l z mo- - \\' Ja.kich ,,.,, runkueh Pan 

·r.wlq.z:iny,'1 ich wypow1 z.i ma•lar two n<>- 1m11·uj1? 
_ z :żadnym, Był okr WOCZ<' n<> uwaun1 za !1l<>z<>f.Q z mnJ.nmlw ni<' wyiyj . 

k dv gr1 11 .•nv. I m w k < '. pin. tyki. A L' >z.o! .1 n gdy n • M11SZ 1>< cjmować q tuny<:h 
runku surrealizmu, późni j hyln zlawl kt m m.i"'">wy•n. UJQ(" jnk n,p. pOd<J,go C7.J1Y<:h, 

bstrnk<J;l. A toruz., wyd JC mi M llar. two n e b<;<lz.:<• ud1..a- 71 nych, Al<> u mn.c r. 
f;,q, że w ±n<lnym, Dz·. in.i Iem A~ .,, .yeh k 1;g6w odb1or- j ·t j~·= nrijg<>r.li'j. Co 11 \i­
Qll<' mot.rw l!J<."Zyć twór <"•w w (ÓW. J t t<• t>prawn h<.'Hll<'- mn·<'.l dz.Iwna wyd:tJC nll iQ 
,..-zkólki. Twor<.'y t>l\ to Indy- 1 ~ :r.z.n1. Trz b:t os. 1• b tr<lzo roz dotych<.-zas nJ.<·11r<'gulow11n,1 
w du Ino.ki, z którymL tniilno wlnq1· w• win l~'Zni<', t by nu• ·pr wa od·plcitn<>Śc'l 7.n u<l1.Wl 
,poz,O;St~iwać w hezpo.'·w<ln. j wiązać kontakL z n1nln-. lwem. m•tlnrzy w 1mproznch nnw t 
:z..!cżno$d. '1'<1t.uJ i <'< nzus ni pomo,. '. m <;<Iz.ynnP<>dowy"11, w prz 1-

- Oo l':tn 
lic! mtuki 
~ j? 

d1ooia:t. j<'.o;t n:c bo: zna - w.en tw np. d~• muzykó :v. 
są<l7.I o J•l"'tJ'R'llo• n •l. I ln <:>j bm~• m w <'c ;-lcf.or•>W itp„ l iórzy za każ~ y 
nic1>1'7.t'<lsla" iajl\- t p6w fo!.sz,ywego k<mt.ak wy •ęp m„1ją plnron<'. 1\lo, <>­

·1nln i<;iq 7.l' „ ·•'tą. M >zna <-zywL~cic, 'l..;1 filozof w,:;n'<' u 
'być hi oryk <"m t>ZLuki 1 n n -; ·i: n.o pind fadnych 
m ć k<>nt.ikttt re Młuk11, t ·k mCOl'rul w z fanabcrLaml BIQ 

.l k można być prll< tyirn 1?.10· n e zn Jdzi . 

- 111!1-c ffi w xklJ<', :>.e t.o 
j~ tit k j k ZiJIWSl.<' było, obod• 
flztukt, n pow1 dzalhvm ''­
twarz.a.n ·u, ale jatki goo k<>- \d k1cm i być z nią w kon· - .lak i~ Pan muje w IA>-
mcntow·1 n a rz.eczywJsto <.' 
:'Il wni.;lrzn< .i. i.~lnial..iL ~tuka 

11kc1<', ,!<'. t to diUlrn >Śl h"WO· chi'! 
• l<>r,, t ·pu. lll<i tvch. ktńrzv Dobrze. 1..ódż j t 

·t.c>m, k1">rc wy1,•: ra 
Tli'~' Jt: na twórców, 

pr 
m':i-

aoc•rokcyjnt1 jako ornmn• nt 
arch lclttury, plaS7.t.'7.y.Zn)', 

W pop17.e<lnlm ft"llt"toni<' 
pisał m o uciqi.Jiwych g ś­
duch z B kczyrnraju.Żró­
dkm ró:i;nych zc1ł<1rgów z dy­
plomutnmi talm'!ókimi hylo 
równil'ż i to. że przywozili 
oni bez orlcnln towl1ry 
wschodnie, którymi ku zgor­
S7.cni11 miejscowych kupc6w 
hundlownli. Pr1.y l·nżclorn­
zowC'j kv. ;dl't"11• po „1 kil'] 
JX>V. lawa! mnly sklc:>pik, 
miejsce oż '\\'ionych 1arg1iw. 

Dln u uwonia konfl1l tów 
l sporów między 'I'at..'lrami 
a ludnością miejscową b •li 
w "Znncz in! specjalni urz~­

dnic')', :i.wnni przys!awami. 
Mieli oni Jednak glównil' 1„1 
zadanie towarzyszyć po el-
twu o<l granic RZC'<'ZYfX>­

spolitcj i dbać o wygody I 

zaprowinnlowanic r.<iści. 

<li:!. faj zdnJ11 mutru~. 1n jui: 
21.llC j<.\St szl.uka n<>\VO~n.i. 

Przystawami byli przC'wn~nl<' 
Urminnic. znajqcy <lob~w J -
zyk i obycz!lh krymsk;ch 
przybysz.ów. N1C'Jedcn z p1-.ly­
stuwt'iw robił dobre In tere ;y • 
pcłnh1c 7.u zczy•nq m1sJG a 
w razem nabij!IJ• c ~obie 
kk ·ę kosztrm posłów. O 
przvstn\\'it" Illic?.u 7 c1.asów 
Włudv lawn IV opowiadano, 
ŻC! !lpr_vcinrz z •oln głcxlził po­
zo laj:1cvrh pod jego opiek11 
tatnrskkh d~·plonudów. Nic 
d,,wnł Im więc mlc;:~n. ktc'irc 
sprz.cdawnl nn boku, tluma­
<.'Zl\C Tatarom, że w Pol ce 
właśnie obowiązuje w tym 
c.-<1s1c W1clki l'o t i ni wy­
pad gorsz ·ć miejscowe.i lu­
dności spl1iycicm meclozwo­
lonych pnt1·nw. Tnturzy z,1-
r.zqli utyskiwać, że post się 

przeC'iqi;:n zb.1·t dlu"'o i wre­
szcie wnieśli n<1 przystnwa 
skarg~. 

Szczytem utrapienia wln<lz. 
polsl·ich byln clopiero chwiln 
wyjazdu r>OSC'I twn tntar kie:. 
i::o z Rzcezypo. polilcj. Zgcxl­
nic z dawnym obowf11zu.l11-
cym obycz.njcm nalC'żalo ofiu­
rownć chnnowl. <.'7.lonkom je­
go rodzin · I wyższym dvgni­
tnrzom podarunki. Zl l<ccwn­
żenlc t ao zwyczaju groz.llo 
nownżnymł kmrplika<.'Jaml. 
Zrlnrzylo sł~ ruzu pewne o, 

m !;1 
Jclli 

KŁOPOTY Z l Al 
WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

że podarunki przeznac1.0nc dla 
Jednego z wy7~~zych dySJ)itn­
rzy krym kich Subchana l:a­
z1ri::o zostały pl'zcz pomylkG 
doręczone wezyrowi SQfero­
wi Gazipmu . .Skutt•k b ·I t n, 
ze poszk<•dowany SubC'han 
zuczal intrygowuć na dwó­
r7.c bakczy arajskim przeciw­
ko przym! rzu z Polską, a 
nawet wc:>rbnwać tl'onnikcjw, 
domagających się wojny z 
Lcchi tanem. Dopiero gdy 
spccJalny Po el Rz zypo. pa­
li tej przyjeehal z przcpr<J 1-
nnmi, n co v.ażniej ze - ob­
<lurow11l sow1de chytru a, 
Sulx-han zaniechał intry' i 

znprzys1qgł Pol ce wlcc7.m\ 
przyiatń. 

NI tc•y, zwyklt> wtcxiy gdv 
dytplomnc1 tut 1r cy szyko ,11! 
się do odinzdu, ok 1zywnlo 
si~. że skm·b Huc;i:ypn poli­
tC'j świC'c1 pustk 1111 i br 't 
p1enlq<lzy nn kupno podnrun­
kćnv. 0 od poz•inuni s uropc.1-
sklej goś inno i blll no Tn­
turów o pi-zcdłuic 11 • 'o ,·1-

ny, co znów pociqgalo z so­
bll k0s?ty. Nnst n C' zn<-'zy­
nały się po zukiw,:ma kup­
cow, l tórzy by pozyrz ·lt pw­
niędzy lub cl 1! 1 n 1·rcdyt to­
wnru na podanin' I 

Hodzinu kupiecka Or et-

Fot. Gerard Puclato, 

ŁADYSŁA 
A L T E 

'V rol u 1957 obchodzono pi tlli ięclolecic prac • 
Waltera. Jeszcze dwa lata cl 2ył 

· li tcatra.lncj''. ,,J t aktor m 
d brym <'O it: zowie - pis I o nim - aktorem, który 
, oją ztukt; doprowad7jl do wysokh•go tcpni , bo do 

11ro t< ty". Przemawiał do „w :r.ystlikh pięter". 

W Itcr był aldorem kilim pokoleń widzów te> trnl­
nyeh. Pozo lnwla. za obą wir,ceJ „niż nicuch\\ •tn le­
gendę". Ily ·tmc·k .Tego po t r.i zo tanie utn alony v 
nicjcdm·m „:wi<'cit• aldor. kim" na z eh czasów. I w 
nicj dnym studium o teatrze i je •o ludziach. W ltcr 
nic ma. lcoz „pozoslM\ il "wintu ·ój obraz". Utrwalił 
go w do konalych krcacj 1'11 ktor ich. Uu<'halter w 
„Codz.lcnn!• o piątej". Czi awka w ,,'Wieczon:c 11"'1.<'ch 

l>róll", Jenialkicwicz w „Wielkim cz.łowirlm do m -
łych lnłcrt w", .Jakub w „Skąpcu''. Dyndal kl w 
„7..cm 'cie"„. Ry owaó by można portrety waltcro ''!kle 
:na p()(J tawie 11rz 1lo pól t:r il\ca ról, nie liMl c· \\ -
tępów operowych („Hall Il", „lh:abln ·•, „l"am1t" itd.), 

na d kllclt Berd ·azowa, 7.ytomlrrz.a, War 1 ·, ł o-
dzl, w ml. sla h prowincji I tollcy, od plcnv zcj 
drówki w roku 1906 z zespołem .Ja.r zew kle o, aż po 
I 59 do e ny T tru .Jararza w Łodzi; na poił ta\\ I 
28 kreacji film o" eh. i toina ro7.pra" lać o waltero ,._ 
sldm humorze:» zcż'erym, ludow~·ll:. nie pml> ' ion m 
i.;ł bi. „.Jedno słowo wy tarczy, ieby o<lma.low ć po-

1.n.6" - mi1wi Marcel Achanl. Jeden g t pozwala n 
od adnh:clc aktora. „Moż<' z nic znać J.Uan·montu. Woli 
czy Ochoty (zwla 1.r.7a Ochoty), a z art)"Lmu Walt<"ra. 
\Vvczujesz ich <lu. c" - w pomln Grzymała. I na-
ZY\ a t nutę w ta.lcndt' 'V lt<'ra „aż do etnlrz eh 

przycie i narodową". JHatl'go w \\'aniz wł 

go 7.a warsz, \danina. W JAXlzi za łodzianin 
był wszystkim hli I, ho h ·t naS7„ ludowy. 

Uch zrob !n ponoć w XVII 
w1 • u nic.Je Int 1 y, udzi -
Ini ,c tc"o rodzaJu krc<ly­
tó \'. 

Nniczę~cl j wysylnno 1Clo 
<.'hnnn i wyższych do. tojm­
ków krym I ich wyroby 1Jo­
tc, bu1 zt)•nv, kosztownl' mn­
tcrl . Mniej Zf' dygnllnl'7.:\cl­
kn i człon! owlc roclzlny pn­
rn1hcej otr7.vmywnli szt ukl 
róim' o roclza,u tkanin pol­
skich lub zngrnnicLnych, brori 
lub po nro tu pienlridze. Czę­
sto sami Tatarzy wskazywali 
w list, eh, co by eh leli otrzy. 
mać n prcz<'nt. Był to \\l<;t' 
form lny hurilCz (sJowo to po­
chodi.i z tu~c>ckll' I nrnb­
skle o „hnrad.l" ezyll JX>głó­
w 1 ', pod t k pl. eony Wi l­
k1cj Porcie przez wszystKich 
pc.lnolclnlch chrześcijan 
zam! z.kalych w grunicach 
nv.rzt:'un o państwa Otto­
m11~ kiego; wyr,1z ten spol~z­
ciyl się w ew 1c nleu tnn­
nych wojen z Turcl i z Ta­
tarnmt 1 ozn czul okup 
wz •l<;<inic kontrybul'ję wy-

T. 1\1 • 

swt"j strony UJX>minkl - ko­
ni , s odia, cz. śc1 uprz zy. 

Kłopoty dyplom ')'c:l'l" z 
podarunkami me ko11 yly 
się j dnak z wy 1azd m pos 1-
stwa tatar kiego. Zd rzało 
si~. że prz z mcdopatrz :'llC 

trzeci syn eh ń kl otrzymy­
\1 11 goi· zy prc:z.l'nt mz -
czwarty. A w! c złam n 20-

~t:tły obowh1zuj"c dy 
dyplom„ty znr • s vo r-v -
vrc'u! Z tego powodu zły z 
Krymu listy z pcwnC'go r 
dzaju rC'kl, mncJ. ml, po czym 
- wyrównnnic ze trony 1 I­
ski ;, u je'll \ •yrównanl by­
ło nll'dostut czn nO\hl L'­
ri. r kl11mc1cji lid. 

Podarunki jak i \Vi lid hn­
r, cz wysyłany Tntnrom mia­
ły być wnrancjc:i poi oju. Do­
Pl ro trnkLnt karłowicki z r, 
l6!l!l wpro\ aclzlł zm1.my ró­
wnież w stosunk eh z Ta -
rami i I u rozpaczy krym­
skich WOJIJWnlków str..iml ń 
pod nmków z Polski wy c •hl 
raz na wwszc. 

mu zanri po zdobyciu jnklc- :------------­
goś z mku lub ml ta pol-1 
ski go). 

W r \\ anżu I dla zn. knrble­
nia sobie wzglęc16w króla,pol­
s ·1c o przy ylall Tatnrzy ze 



Wan<i'a Chwinlkowska w sztuce ,,Nie igra s-li: z milo friq" . 
STANISŁAW KASZYNSKI 

Oczy\\ i:df' „Nie igra siQ 
z m.łr ciq-' w Teatr·;;c No­
\\ ym. Nie chcę tu \\"lt>łe pi-
1mć o autorze i i;7.tUn', bo 
juz; wyrQc:t.vł mnie z t<•.:o 
obowiłJZku Siani. law Brucz 
w . wo1m attykult· '' ydrnko­
wanym w programw Nawia­
sem m6w11Jt', warto bv kie­
dy , o ile Jest to do zrobic•nia 
prz('b,1d.ic, JHki prou nt wi­
dzow kor1.y tu z l\ch l• klur 
j co' tll ludziom w e Pkc•1 
<la1e. Ale lll(erc ·uJe mn1P i 
autor, dobrzc> not•iw. r.y kła­
i;yk, a w :1.\1·1ą1.ku z nim 
chcrnlcby sic: staw1nć pyktn1<1 
za\1Sz" na mic•1scu przy <la­
wn Th pisa1'7.f,d1. Wtęc j~1k 
dzis l\lus<:Ptn pi~qjmujc pu­
bltc:t.m śc? l'okolcn1e starsze 
wykarrnirmc 1111 romuntycz-
11r ·h poz ·wk:lC'h 1 mysl:1c, 
JC:szczc k,1 teg Jriam1 tej sztu-

le swej komcdii,nagle odczu­
łem zakłopotanie. MÓJ Roże, 
tylu chłopców b1·yk11 po lym 
świeciP. a ta koza t;.ik gluph 
1 nil•cfektownic końcr.y! Po 
mysie<\ ilu bohaterów z da­
wnej drnmaturgii 1 litt'ratu1y 
czmychało tą drogr1 do T~l1-
zjum, wywoll!Jqc u w1dzow 
czv ('Z,\'lclników uczucie 11-
tosci albo drwiny. Nip bęc!>; 

w tym rn1t•jscu przyp<>rninal 
o zm1cnnosci norm obyczn­
jowych i konw1•nc.i1, o ptyn-
11yd1 pojęc:i.ich honoru i 11111-

bicji, prugnę co na1wyżl'j do­
dać, że• trudno uciec przPd 
koml'di<ł życia, która z n•guly 
okazu1e się pow.izna .. kst 
t'OŚ osoblnn go w tvm, że 
wwsze c·hęt.n1e ~ozwa7.flmv 

soh11• bnn;ilrn• h,stcirie, ch'lć·­
by my nawet znali i .schemat 
1 całą trdć. 

R:1rbarn Hor• wianka (ka­
m Ił lal magnet •z1l'jc nas od 
pięrwszrJ t•eny młodosc.q i 
wdziękil'm. ,Jpj tek t mieni 
~11; musseto\1 skimi pic;knoś­
ciami, ale podaJe go z tym 
niPlll'hwytnym wyrnHnowH­
lllPtn i dC'ŚWiHdcz.C'nil'tn, któ­
n· ofPru ią nnszc dzif'wczętu 
z piwnic i „llonoratk1". I lo­
rnwtn nka jest mus;etowska 
i dz1l'\\' ięt nus tow i<'l·:tnn, k iecły 
narn1ętno.ć ix•wstrz~·mujc 
J<I nd wy-zn.iń, jest no\\ ocze­
·na I \\ 'Z\I oluna, kiedy na­
lrnzy moralnP lamie w qbję­
d, C'h kochanku, w c~1łeJ in­
trydw i grze mi!osneJ. Cr..v 
to trndno pnkuzać'? Nic 
wwm. Oktaw (i\I. Pawllcki) 
gra niwn1t•ż może nawet z 
prze nd,1, w p<ikzc>snc>gn, 
<'hlop<'a w romantycznym ko­
sliumi<', znud:1.onc •o, „błazno­
wnm•gc>, l'yniezn<'go, flle jak­
i>V" 1.apornl11a s:.. i stalP, w 
miarę rozwoju ukcJi, odstaje 

KONIECZN IE 
Z O BACZC IE! 

ki, Ar1 dnia ccnl'rncja, która 
przeh•Ja na ławie ~zkoln«j 

pkkło 11mes1eń, a w życiu 

\\ .1io ·i odpowiedni11 knl'c­
kiun;, \\Tesz1•1c ci nowm·ześni 
hrnch1r·zp z piwnic, cyniczni 
i zbuntownni, ~ zuku.iący 
nowego ~"n u Pg7.ySl<'l1C'.ii '! 
l'onkretywcja sztuki 1e:t 
'!.'"!!<In) in I . komplikowanym 
zug. dni n11•m i w,zjn 1 ktn­
!ldu 11klacla się w niezliczone 

<'r gl ocen, sljdów i aluzji. 
.Jedno je t pt'\\ nc. Otóź nikt 
n t s1donny brać na e­
r10 tego, l'O się d1.icjt• w tl'a­
t1·1.e. A j1'<in11k czę to lubimy 
zauważyć,'l.e <'>w fnkt jcs1 rnr­
prawdopoclnbny, to zdarzenie 
urągd ulro 1·emu rozsądkowi 

a la sccnR tn1ci dziś myszką. 
Kierly Hozalka umiPra 7. :i.alu 
po str, w 1' : ochanka. n Mu­
s et j i do 'iack.wnic umic-
17.Cza Jaku pl'zestrot:i: w tylu-

.t„ 
s 

Co zrobiono w Teatrze No­
wym z opowieścią m1ło.ną 
o Kamilli 1 Oktawie'! Ppc­
dc w ;:y:;tkim 7.arlb:1110 o zn­
b11\\'() i nic ·pn•parow, no 
sztuki wedle :rJ1lożPń dyda­
ktycznego pouczPnin. Mus ·et 
nir był morali. tą, jakkol-; 
\1•11·k kao formncja lnlei<'­
kluałna w ·soko sobw 1·c>nila 
enole;. 't'niwc luj11c llamleta, 
można br po\\'iedzicć, i.P wal­
pd o w zystkim r><un miło­
ściq, Stqd l'hyba Saint-Rl!ll\'e 
w1dz1ał w nim wciPlenie Don 
• runna. Jcr:ty Antt•1.uk Jako 
rci:ys<'r pamiętał o tym wszy­
stkim, ale nie JXlzwołil swoim 
nl<torom w pełni zako ztownć 
niebezpiec:1.nych tl'lid1.n rn­
muntycznego tek tu. Bardzo 
podobał mi się ten sc1szon • 
dy krctnie ton pcktaklu, 
tłumienie efektownych 1yracł 

i jakiś P<il<i'l'Pł Tzn.V spos<1b 
rnzgrywania miło nyd1 scen 
przy zachowaniu firwzji I 
romantycznej 1rnnii. Ta nie­
juko 1-.1r1onaliz:u . .1a \l'YP<•\\ i'­
dzl aktorskie.1 wydnw mi 1;1<: 
du:i:ym o iągni<;-cirm, dl.l(:l·i 
c7.emu 7.llPlllralizow.ino tro­
ch'= juz nii>znośny, t>gz:llto­
wwiy lok zdania i kadencji. 

od !Pkstu. A p1·1.cciei. Mu­
s et stworzył w tci komedii 
urzekaj:\cfl pa ri; kocha n hiw 
i coś z tPgo klimatu powinno 
jc·dn:ik zostać i w geście J 
w inlonacj1. 

Jak wia,domo, wąt.ck ko­
mPd:owy, tradycyjny i na­
iwny, mL1 dość lu:i:ny zw::1-
.zek ri głównym nurtem 
sztuki, dial< go łatwo lu o 
nadmierne rozbudowanl..<1 
.zabawnych epizodów, o f.ir­
sowość. Antc1.ak znalazł •J~-
powiednią proporcję. v 
czym mu pomogli do. ko-
nali odtwórcy Barona ((;. 
Lutl(1t•wicz), Pluehc· m. Hn 
<:hwalska), Hlnjus7.a (E. 
Wil'hura) i Bridam1•'a (H 
H'1er). S<•ntyment nic cloz­
wnla mi lu wyróżnić nikogo 
z lego przemiłego kwarte-
tu, choi'• !'07-l!dek i;zepcc, 
abv dodalko1,•ym Mnni<:m 
sk~·itownć ·Barona. Lulk c•­
wiez :-.g~·abnic przyłap l ltk­
lco.4(· 1 polot (mncu kiPgo 
Inn-vh'l'lll'H C7~\'.· pochwPl 
~pncł1;1 tu na nutorn pin enPk 
.J, S!owiko\1 kiego (mu1 .. H. 
J';o~row ki), którego tPkstolll 
rcc(•nzent wroży zna~omitą 
p1-;zy..,;zloś~. 

. 
dRONISŁAW URBANSKI 
.... ~~~~----~~~~------

Dwa 
pamiętniki 

Coś z bohemy 
walki klas 

I ... 

Wydnwnictwo Lód;o.Jde 
podjęło cc>nni} inicjntywę 
wzbogacenia wwdzy o Lo<l:1.i, 
Estetyczna i <'ksponuJ<1c:u w 
tytule „miłość" okładka, jak 
żartobliwa obwoluta zalec.i. 
j11ca ong1s przellumaczon:1 
przez Bnya „Rozpraw~ o 111<'­

:;;tro!lclą obserwricjl. Ohok nie­
szkodliwego, nfl przc>dętną 
miar<; egotyzmu jcw;t w tej 
ksiąi:ce wiele dobrodus;o.ności, 
która marksiściC'!-indywidu­
aliście i lildzkif'mu T.vrtPjo­
wi pozwala uka1.ać przrszlość 
w generalnym 11jęC'iu. w kto 
r.vm. obok drama tycznych i 
grn;.nych spraw środowislrn, 

egzystuJe na t.vch i;umyeh 
praw«<:h Józcw~ki, „c·zlowick 

todzic" Kartezju:;za juko rzC'Cz kulturalny, miłośnik JXJezji I 
t ylko dla dorosłych, p1·zyciq-' w ogóle opiPkun lód1.kich 
gnie zapP.wnr cz.vtelnjków. sztuk". A pr;o.l'ciC'z chodzi tu 
r nie jest chyba źle, ze mię­
dzy tomy Dumasa, klasyka o człowii•ka powi('{lzmy 
sen acyjnego romansu histo- ~kromnic skomplikO\\Hn<"go. 
r~·cznego, wplecie się lektu- Trreb:1 też p17.y:t.nać. 71!! 
ra łódzkiego literata. Ze nut<>r nie . pi·zC'Ciąży! swr.j 
WZ!!l"Oll na C7.,\'tPłnikriw by. 

~ ' ksir1żki nadminrem JXl t;ici, 

l'l!)Olłlkan<.'j o.sobowoki lub 
1mamiE'nnego faktu nie 
podlega wątpliwości. Umie 
przy tym Wa!<ylew:;ki wsti-1.y­
mać się od sentymentalnego 
w:;J)<)mnienia z lc>zk<J. Bywał 
w żvciu i je. l w pamiętniku 
niekiedy drapieżny i zlośli • 
wy. W życiu bywat złośliwy 
7. fantazji intC'lektualnej, co 
mu jednało sk rytych i z.acię­
t.vch wrogów. W pamiętniku 
jest Io rewltnt intel<•ktual­
nej ciekawości i instynktow­
nego wyczuciu komplikacji 
życia wikłającego się śród 
wzniosłości i śmieszności, he­
roizmu i nieporadności, ofiar­
nil't wa l małostkowości, ży. 
c1a nicoc:1.ekiwnnie sprzęga­

jącego ludzi różnych postaw 
i rói:nych celów. , 

Tcmu zapewne 7.nwdzięrw­
my i portreciki ziemiaństwa 
klasy dożywaj;1cej swy<'h rtni 
w okresie dwud1destolPcia, 
i fuscynującą rzecz o p;mi 
Zembrzuskiej i jej mę:i:11 Na­
gón;kim, których lo.sy w O'iO­

bliwy i malo budujący dla 
w.vmawców spo~ób l..:uębily 
się na !Nenie Po.mania z 10-
sarni proroka i przywódcy 
Naro<lowcj Demokral'.ii 
Dmowskiego. Czy k<ipitnlne 
szczególiki o Radziwiłłac h 
lub Maykow~kirn podc7.fłll 
astat.niej wojny. 

Wbrew 11ugestii, .i1-1ka mo. 
glaby pnwstać - niP z1em1~1-
nie przeważają jednnk w tłu­
mie postaci, które p rezentuje 

loby mo;i;c naw<?t lepici, ad.v-
by rzpcz ukazała się w !·tri- ale nic> ograniczył siQ do wla- -+----.. 
n•mś z łócLd<i<'h dzienników, .snej osoby. Kto nic C'zytal 
np. w ,.Exp1·pssie". Rozs1.P.- „Pri}dc'iw", „Wymiarów" i in­
rzyloby to icll knu:. 

Trzeba zresztą przyznać, :i.c 
k~iąi:ka Timoficjl'Wa cif'~z.v 
się dui.ą poczytnosciq. Nic 
je t dziś 1'7.('('Z<l łatwą 7.0fl leźć 
jej c>gzemplaP w łódzkich 
k iQgarn.~ch. Not11jL-my więc 
zjnwi.§ko dość rzndkiP, jesłi 
chod.l.i o wsp<ilcze mi lilt•1·n­
turę polską. Pi-1.yczyny powo­
dzeni<i 11 c:1.ytelnika '! Myśl<:, 
Żl' jPst ich k!łka, cI·,!iP ws:1.ak­
z.c> \\·ydajq mi się ńajważnicj­
s7,..., 

Nic zawsze zwycięża w 
k iqżcc temat choćby nflj bar­
d7'iej frapujący, We W8Poill-

nieni<ic~ Timofi;1ewa zwy­
!'1ęi:ył ponad wszelk:1 w11-
tpliwośc". Otrzym;d1śmy 'ksir1-
żl.;<; na wskroś 1i-.dz.kq, bardzo 
widać pot r:1.cbn;1 skorn tak 
s1.ybko wykupiona w „złym 
miPściP", Otrzymali~my r(1w­
no<·ześnie, być może tylko 
subiektywnej, ale ni<'zt111ny 
dot<1d obrnz zycia k11lturnl­
negn f ,<Xi/.i m1ędzyw0Jen­
nego okresu, obraz, k toiy 
C'Z<:stq przyporrnnn czytl'l­
n 1 k<rnl'f .il'go wla rn1 m!oclosrl 
Nn3trnjc' lewfcuj11cych t wr'1r­
<'ÓW i dzia łaczy, ich próby 
dotm"<:ia cło KPP, swoi. tn au­
ra pilsurk.'7..Yzny, l'OŚ jest w 
t.vm z bohemy 1 coś z walki 
klas - to są t~ zwyciQskic 
cJPmenty tematu. 

DruttR przyczyna PU<'ZY• 

lno~ci ks1;1żki bardziej jc!lt 
dyskusyjna. 

I 
Timofiejew ma ni„wqtpll-

wic {lodny podziwu dAr do· 
·trojcnin RiQ do czrtc tnik.1, 
urnirjęlność nkdrni:ni<'nia go 
swą lepszą wiedzą czy by_ 

nych Jódzkieh publikacji luh 
nic nie wie o ludziach z ni­
mi związanych - znajdt.ie w 
Timofiejcwie zwi<;zlego prze. 
wodnika. Szkoda tylko, że 

postawr~ czlowieka 'l 11llcy, 
pr;.e;i:y\\'ai<1cego, rowmicj;1-
ce'go dramatyczn11 przeszłość 
na swoj<1 mi;u·q przyćmiewa 
bogata indywidualność po~ty, 

Mo/e tr• zwic>ść p1·t.vszłegt) 

biografa, nawet 1.dcformowuć 
obra7. f ,<xJzi. " 

Moze tym wszak-ie zajmą 
siq ci, którzy chc;1 pisać of ,o. 

cizi krzyc1.::.icych kontrn~tów 

<opc1łec:1.nych, o dziwacznym 
uklndzit' sto·11nków nllrodo­
wościowych i kulturalnych, 
o Żt'<ICC'J nędzy fizycznej i u­
podleniu moralnym, o prze· 
dz1wn ·eh .spo!ec:1.nikach z pra 
wrtziwego 1.cła1·zenia i lu­

dziac•h ~ztnki uwikłanych w 
topory z tamtych Jut. 

•) G rz<>gon Timofic·j~w: 
„ Miios<' nil' zn a zmęrzcnla". 
W ydawni'Ctwo ł. 1)dzkie llł59. 

Pani Zembrzuska 
i jej mąż NaRórski 
wa~yluwski, syn lnżyniera 

kolejowego w b. Gnlil'ii i 
[ ,odomeriJ, llllfOO 7.łlP1'7t'('ZPń , 

mimo µodkreś l ania ludow<'­
go bi7nl1Cllla nazwiska i 1•lc ·­
ponnwania wszystkich po~tę­

powych trnd.Yt'.ii rodzrny -
żył w środowisku znajdu.1:1. 
C'Ylll sit.; pod na<"iskiem szla­
chC'tczyl'.ny. W tradycji ro­
dzinnej podqi::a go jako pa­
rn1i:tnik1u-;.n to, c·o i:z lachce­
kie, nie pr1.ede wszystkim 
w a11t1•11alach „po ki}d7.ieli'', 
bo tez przc:;zlość „po mie­
cz.u" .1csl demokratyC'znie ku_ 
. a. Pr>f'iąga go te7. kużda in­
dywidualność wyrazista, bar­
wna, odc i naJ11c·a si~ ocł oto­
czt•ni:i. A jt-go umil•iętno~<~ 

opowiadania, p1'zt'h11.ani11 w 
swobodnc>j gm~·ęcJ/ie nicpo­
wtarz.alnL'gO urok u cą cc•ch 

n;im autor. Pasje intP trki:r,d­
ne dość wcześnie pchnęły Wa. 
s)'iewskje•'O ku ludziom nau­
k{ i pi

0óra; by mógł wrirnto_ 
wać się, że szlachet~yzna -
Io tylko przesz!ośc i żr ao<l­
nicjsze uwngl są po~ f :wie u­
czonych i pisiu~..:y - nawet 
w anegdotycmej wer . .;ii. 

A osobl1woś1; pisa17,11? f'rze. 
jawia się nicust;rnnie, ale nie 
natr<;tnie na ka11ach ks1;1zki. 
Gdy Wasylewski mówi bez­
pośrcdrno o ob1e~ i ~wych su 
kcrsnch, mówi rnC'zcj r<•: 
wści<1gliwie. Nastawiony jc:,ot 
na Io, co dost1.,.,ega na ze­
wnątr;r., nic p1'Zc1. jego wła­
s ną osobę pr1A.><lmiot zyskuje 
na ważności. 

Także i pr~~n to, ie jest w 
niej coś Jakby refleks przy­
k ładowego rodowodu Cezarc 
go Bal'yki. J;ikby odnosił~ 
Rię do inicjatora to, co p isn! 
Żeromski. 

,.Nic chodzi tutaj - u ka­
duka! - o herb, ani o sze­
regi prmdków podgolonych, 
z sarmackimi w;pmmi i pny 
karabelach,-ani o wydckol· 
towanc prababki w fiokaC'h. 
Ojciec i matka - otóż ! c;.iły 
rodowód jak to jest u nas, w 
dziejach nowoczt•snych ludzi 
bez wczoraj. Z koni!'czno~ci 
wzmianka o jNlnym dziadku, 
7. musu notatka o jednym je_ 
dynvm pradziadku". 

Stanisław Wasyh.•w11 ki :, 
Cztt>rdzi~ci Ja t Powodwnla 
Ossolineum 1959 • 



Nocą opusT.CZamy Bang­
kok. Który to Ju:I: raz w 
czasie tego rejsu klnę jak 
Pl".t:yslowlowy szewc'! Zno­
wu wbrew własnej woli mu­
szę opuścić kraj, w którym 
lada dzień musi rozegrać 
si~ finał "'.1alki o władzę 
mlE:dzY policją l wojskiem. 
Czołgi, wozy pancerne I ka­
nhiny ma.szynowe dalej ta­
rasują ulice - a więc roz­
grywka jest nie zakończona. 
Trudno. Znowu będę śledził 
dalszy bieg wydarzen tylko 
na pod tawle gazet I radia. 
Płyniemy Bangkok Rh·er 

w kierunku Zatoki SyJam­
sk ieJ. ZdradUwa i pełna 
nicbl'zple~cń11tw jest ta 
wartka. rwąca &rodklem ko­
kosowej dżungli, rzeka. Ply-
11<\<'Y wkrótce po D&ll polski 
dzieslęolotyslęczn.ik „Boles­
hw Bierut" wpakował !lię 
lłTiobem w nier<'sularny ur­
wist ' brzec. Przyi:nać zresz­
t:\ trieba, il': statek ten miał 
w ogóle wyjątkowo pecho­
wy rejs. Awarie. sztormy, 
zderzenie a \\o'Szystko to 7,a­
lrnńe7.one w kilka miesięcy 
poh•m śmiercią kapitana 
statku na. a.tak. serra, 1dy 
fiil:it.ek 709.Jdował sit" ,,„ Mo­
rzu Poludniowo-ChlńskJm. 

WYBUCHY 

1\fy mamy ja.koś więceJ 
l!fZCzł','cia. Mimo to atmosf'l· 
ra na statku Jest ooraz bar­
dziej nerwowa, na.stroje po­
nure. Rejs trwa Jui trzeci 
miesiąc. W kllku koleJnycll 
porta.eh nie d09tall.Amy li11-
tów z kraju. A to na sbt­
ku Jest spra.wlt na.twainlc.f­
szą.. Kiepska Pogoda od dłuż 
&7.ego cza'!u uniemożliwia 
takt.e radlo-tełefonlcznr. po­
łączenie z krajem. Wybu­
<'hają pienJa.e sprzeczki o­
sobiste. Tak - wlaśnil' w y­
b 11 cha Ją. Bo Ja.k dot11d. 
ohodzl o 11prawy mall', bła­
hr,, takie, które d7.i" :r. 
per pektywy kilku mieelrl';v 
wydają mi Ilię wręcz łcmu­
.Jąoo pła.skie, ba, śmlenne. 
A Jednak wtedy Ja sam 
także uznawalt'm Ich „wa­
gę", sam w jakiś l'IJ)O!lńb 11n­
gaiowałem sill w nic„. Pi­
~'T.«; o tym i dmJtJ"Z('gam jak 
trudno mi wyJaśnif na 1'7.Ym 
tn trnlci:a. To nie trmat do 
rer>orta:im. alt• za to prit•tł­
miot pa jonu.iących ba.dań 
dla socjologów. ptl)'cholo-
i.:ow. pisarz:v. fllmowr1}w. 
Wyobrafrir. sobie plc;l'd:1J1~sh:­
cl11 kilku rn«;ic7.Y7.n pr11 z 
wirh~ mie ·i~cy ku.tan~ eh 
mi pri:rhywanle w tym sa­
mym mi('j cu. bt•r. iadtw.i 
moillwo~l'I zmiany tei:o 111 -
nu. A do tego gwałtowni' 
zmiany klimatu. męu111·1t 
nostalfia. kolosalnie różni 
ludzie, rółnr. d0\iwla.dcze111a 
tyciowe. poziom kulturalny 
wy kształcenie„. 
Są tu młodzi chłopcy, k~ń­

rych 1:ale dośwladcienle t..v­
oiowe tt1 portowe knajpy I 
kiep ka lit.era.tura, Ci ą 1·v­
nlczni, 'U\rozumialf, Ich ądy 
o kobieta.eh ._ wulgarne. 
szablonowe. 

KledyA w me!lłrie bylem 
łwhulklem wynurzeń taklr­
so młokoKa. Słuchało l'O 
mh:uzy innymi klllrn abr· 
&7.rrh maryn11ny, dośwlad­
czon:n·h. takich. o których 
mówi się, te z nlrjedncilo 
':>ieca chleb Jedli. W pew­
nym momencie Jeden z nich 
przerwał cyniczne wynurie­
nia młokosa: 

- Gównla.ri: jesteśl Wia­
domo. ·1. Jakimi kobietami 
miałeś dcf~d do czynienia. 
J wtedy dopiero zaczęła 
ale: dy ·kusja. Spod ma­
nlfestacy.lne10 cynizmu młu 
kosa wyjrzały spraWJ' trud· 
nleJ11ze I bardziej skompli­
kowane.„ 

- Taki pa.n m~dry -
mówił do adwl'!rsa.rza - pł'­
wnllr, te wiadomo. A Jak 
ma być Inaczej? Ile trwał 
nasz poprudnl rejs? Sześć 
mle lęcy? Tak? A Ile po­
trwa ten'! Sześć, siedem 
ml„siecy? A Ile w mlc:d~:-o" 
cza.sir bylismy w kraju? Je · 
denaśric dni. No to co mam 
rohii•? Może sir, ienić? z,, 
•wiać potem żonkę w kra-

Ju Po to, żeby w ciągu paru 
lat widzieć ją w sumie 
dwa-tny miesiące I tak Jak 
niektórzy ie zdencrwo\.Ya­
nlem czel;ać li tu - „zdra­
dza dr, żonka czy nie 7.dra­
d7.a''. Albo jak niektórzy 
przyjeicłżać clo kraju, robić 

bachoN i hajd:i znowu na 
morze„. Człowiek przyjci:Jia 
do kraju. to wszysc:v n j11!1-
te z zaulrośdą: marynan.~ 
zarabia.„ :;wiat oi;ląda.„ 
„mewki" się kręc~.„ J'lóo i 
ilu nas~ych. z takimi „mew­
kami" się poienilo„ A po­
tl'm tragedie Jeden v: dru­
irim wyeiynia.. że go ko­
b:•~ta 7.dradzila. Co ma ro­
bić jak chłopa µrzez parę 

dni w roku ogląda„. Pamii:­
tasz pan tego picrwszc•go 
mechanika co wdrapał • ii; 
na ma. 7.t i skoczył na po· 
kład? Trup nu. mh'jsru. A 
wie'lz pan ja.k to było? •·o 
wła"nie„." 

I t-Ol."tą się tak ie rozmowy, 
od których ludzie ' ta.ją jl'­
!IZc:te ba.rd1lej marknt111. 
Nerwowo ohlkzają, na kiedy 
mocą być w kraju, ncrwo-

Republiki Demokratyernej 
- Hajfongu. Tymc1.Mem z 
mostku kapitańskiego pn:~._ 
chcdzl niewesoła wlado­
mo 'ć. 
Trafiliśmy na budzo sil­

ny prąd przeciwny. Prze­
ciętna szybkość spadła z 11 
węzłów do dziesięciu. 
WeHć do portu w Hajfongu 
statek taki Jak nasz może 
t:vlko w cza.ale tzw. „\\'YSO· 

kiej wody". W zwią.zku z 
gwałtown}m spadkiem szyb­
kości, tstnieJe obawa, że 
r;pó:inimy się. Następna W)­

sok.a woda będzie dopiero 
po o mia dniach. A wii:c 
znowu rejs się przedłuży. 
Ośmiodniowe czekanie w 
morzu na weJście do portu 
nie należy. szeze1ólnle w 
tym klima.cle, do przyjem-
ności. 

Po s:r.c~ciu dniach, około 
clzlewiąwJ N.no wpływamy 

na rcdc: Hajfongu. Tym ra­
zem c-uka na.s mile rozczo­
rowanle. 7..o&tajemy wpro­
wad:r.eni do portu. Musimy 
tylko maksymalnie skródć 
postój, a.by zdążyć odplynąC: 

Tekst i zdjęcie: 
WIESŁAW GdRECKI 

sklf'J delegacji do komi Ji 
rozjemcze.I poznałem <Jao 
Linra. Gao Llng J t żoł­
nierz.em. choć chodzi w ta­
kim samym drelichu jak h ·­
bsiące innych miC$z.kańr(1w 
mJaata. Ma dopiero 2·1 lata 
a życiorys? 

Słu.iba wojskowa 11ig1h· 
nie była w Wietnamie 1w­
pularna. a naród wietnam ­
ski nigdy nie lynął z 
wojowniczości. Osiemna~to­
wleczna poetka wietnam k 
pisała w słynnym „Lamen­
cie :l:ony wojownika" (Chinh 
-Phu-~ram). 

„Na wi-elkim murze br;b­
ny biją .na 11lann, sielac 
panikę w sercach, lyJ:·o 
księżyc n1ewz.ru.;zony p0-
gląda przez li cie. Dym ba r­
·wy krwi unosi sic:, pr·· C"!:J l. 
ja blady pul:ip nocy, wije 
Bi<: - zJowroga ;'.miJa, z ł 'l­
wrogi sygnał, Och tak. 
Skc;liczyły sic: lata pokoJ u! 
WoJen.ny los nas cz lo ! 
Znów trzeba przywcł 1J. 6 
zbroję, pożegnać rodzinę I 
iść na pastwc: jes enncj w.­
chury. 

gen. Va.Uuy 
ve 2ę: 

de-

„w )' tkimi środkami Ja­
kle p n ma do dy oz ·eji, 
\dnien llDll za" ładni c Jłar 
fonglcm 1·ałl owicir. i ZlTIU· 

si~ rząd i armię do uzna­
nia swej winy", 

Z rana ~3 listBpa.da plk. 
Debł'S wy yła do wlarlz 
'~ ietuamskich w Hajfongu 
uHimalum, r.rtylcria mur ka 
bomba.rdllle mia lo, 1.abij -
jąc około 6 tys. osób._ .lr·J­
nlJ'C'l.e~me wo.j,ka franrus ­
kie w Hanoi atakują wiet­
namskie gm.iehY uądowc.„ 

Tr. WYlladki nic mogłv 
n.ądowf wletnamskficmu P'I· 
T.r.stiawió żadnych w4tplłw11· 
śd ro do zamiarów francus­
kich„. Wkr1"itce Francu71 
żądają od Wił'tnamu wy­
dan la spnc;t.u wo.jcnncgo i 
poddania ię. , ł ·nna odJ>O· 
w'edż llo-Clti -:\Jinha brzmi: 
„W U~Il FRA~CUSKJr: I 
NIE MA J\IIE.TSCA Dl.A 
l IKCZEl\lNIKOW. BY1.-
B 'J\l Nll\l, GD\'lff.M SIĘ 
ZGODZIL ~A TO". 

RZEKA . . 

NIE SPŁUCZE BOLU ... 

wo podążaj: 110 I ahiny r:i­
dio·oifo ra i 11m1 o ~1 p1 ru­
"" lub fujkr 1rn r<1d 111 i•l1w 
w et1•rzc, ··z1·ka i'\. ahy "Za­
mieni!\ ldlkl~ i;łc'tw ?. hłie­
kiml. Rozmow<i, lltcir JWT~· 
clrż n!ikogo nic us)1okuja 
polrga bowiem na wz.uem­
nym pr1.ekrzykiw nlu pl'l­
ków, trza.sków, rót.noJęt.:'i c1-
nych r07:mów 11rowatlzonv h 
na WS7.Y tkich mor1.ac 1 

'wiata.„ 
Wybaczcie Czytł'lpfoy t(l 

osobistą. dygre ję, Ale po­
wiern prawdę, ie kiedy po 
przyjeździe do kraJn :r.apy­
ta.no n111ll' o na.i llnlcj~ic 
przeżycie. naJwl ·k ie w101-

itmle - odpowlr.1hl11łem -
STATEK. Spośró1l pon1HJ 
dwud:r.ir. tu krajów, .fakle 
wlddalem w tym re.I le. 
wielu porti1w I wielu d7.1-
wów - ł. ·cie łudzi nlł st t ­
ku zrobiło na mnie naj&ll· 
nlejsze wrażenie. 

BYLE SZYBCIE.J 

Najbardziej zdencrwow a­
ny obecnie jest asy tent ~­
lektryka. Oozekuje wlado· 
mości o urodzeniu ddccl;a. 
To ma. być pierworodne. 
ZdĆnerwowanłc .!est wli:r 
tym wlęk ze. Jtatdy r nu 
chowa cdzle. tam jakąs bu · 
telczync: ,.CLegoś dDbrego" -
trzeba bowiem będzie i ~to 
do Antosia •. gratulacjami.„ 
Ale połączenia z krajem 
etą.ile brak„. 

.Jo tcśmy iwi n l\l{lr~· 
Poludniowo~Chinsklm, 011ły-

wainy P1iłwyscp lmłocl111· 

<;ki ltirruJąc sil' do 11n.h 
11ze10 portu Wrntnam!iliicj 

W v i.ctnam11ki.cj u~1~scc 

ianim opadnlo woda. C!<'­
sz ·my się takie i jeazrze 
jrdncgo powodu. Uo nie­
llawna. cały pokład r.ala1lo­
wany był potwornie cul'h· 
uącym na t'aly statek kwa­
~cm s·olnym I traktorami. 
Kwas olny wyładowaliśmy 
w Bangkoku, traktory ", .• 
la1lujcmy wła&nie w lla.ifcn­
gu. B«:dzic gdzie pacero­
wa.r. Pokład opustos·icje. 

W porcie . toi l'7P!!ki 11111.­
kk, pływa na nim paru 
poi kich maryna.rzy. Przy-
1.1:egaja do na.~ uradowani 
1.1 spotkania rodak1iw. ~tpq­
knlenl 'Z.Il polskimi papllC-
n sami, poł!łkll w1)dkn i 11111-
skim ?.arclem. ldr.lcm1 
razem do miasta. 

Pierwi;,zymi spotkanymi 
rudzozicmca.ml okazują ·ie 
Hi zpa.nle. Walczyli w Le­
gii Cudzozlem. kie.i priectw­
ko wojskom 1lemokratyr1-
11ym. Dostah ·i1; do nil•woli. 
'J'cra.:i s• JUŻ wolni. Pr c.•Ją 
w Jakll'jś kopalni. sami nil' 
bardzo wiedz!\ oo z soba 
r.roblc. ldr.le.n1y w klerunl•U 
~róclmirśc1a. Miasto jl'st bar 
dzo c7.:V!ite, dośr ruchli\\ c. 
t;1 oro prywatnyt•h Rkl~pl­
ków, knajpek. Przf'chodr.it 
pcubieranł w standardowe 
drelichy, ale ni . widac ic­
hrakiiw a.ni obdartych 
widok w kapltall. tnin~J 
Aijl powszedni. !'ito1mnek 
11r:ieehod111i1w do cudzoziem­
ców przyohylny, pele11 u­
\lnejmosci. 

WOJENNY• y,os NAS 
C1:t;K. 

Kiedy błą.llziłcm nic 
&:W znaleźć lliedzlby 

mo­
pol-

Rzeka 
0

plyn!c, rzek n· c 

Trawa 
spłucz bo!..i 

pac:hn!-c. lr wa n i 
ulży sercu''. 

SkońcZ)·ly lę łnta pokfl­
Ju. A trwały \V Wictnamiti 
krótko. Zal<'1h~ it• w lcrpnlu 
1945 roku YakonC'Lyla 111lc: O• 

kupada japon ka. Potc11 
7acięł • i1; pcrtr.&ktacfo „ 
ł'ranc.f~\ na tl."mat oclzy I a­
nia przt'z Wh•tnam po M 
latach nicpodlcgło ' ci. Nie 
ll)losób w krótkich ·lowarh 
opisać mancwri1w i kri:tactw 
strony francuskie.i. 

.Jednak w l'zen,•rn l!)Jfl 
roku prezydenł Ho-( hi­
·!Uinh ląduje w raryi.u 1wr­
dc,czni!l wituny przez Ge1•1·­
łl'C I\ Bidault jako przewod­
niczący ddcgacjl wi •tnam• 
!!kle.I na rokowania w Fon­
talnebll'att, Po wielu w ·du­
r:r.eniach, Francja formalnie 
uma.je n il•podle!l'IO ć Wlrt­
numskiej Rc1111hllkl Dcmo­
kratycznc-.1. która pozost:io 
ma w lfnli łranru kic.I. 

l·'ormalnic uznaje„. Ale oto 
kiedy trancu kie wlad·•c 
rl'lnl'I w Hajtongu u iluJ•I 
19 11!1topad11 rrewl11owac 
dżonkę chh1ską., dochodzi do 
wnnian strzałów. Naczehte 
dowództwo francu l i• nnty­
chmla!iit korznta 2 -ol1azj!.„ 

General Valluy trlegra­
fuJr. :J Sa11ton11 21 li topa1h 
do pułkownika Och a „W 
związku z wn11t.dkami " 
lla.ifongu, uwa:iam 1.a nicz­
bi;dnc w~·kor.i:y~tnnie lrh clo 
wunocnienia na zej s ·tuacji 
\V Hajfongu". 

A 22 listo1>ada wirrzorcnt 
pl.k.. Dobos otrzymuje o<l 

.t GAO LlNG - ( ' Z\'U 
zYCIORYS PATETl.'CZNY 

Tk 
iłowa 
pcetki . 

. 
oto pnm dzlly si 

osiemQast.owieezneJ 

Uao Ling miał wtedy kil· 
kana ·cie lat I .tuz wtedv 
rozpoczął 'b·de . partyzanta 
a potem tolnlcrz Wietnam• 
sklej Armil WYZwoleńcz j. 

Rrał udział w ewakuacji do 
diungh \\ ielklch tabn·11. 
które pn.enie ione 2 mil t 
rozpoczynały produkcl w 
dzikiej dżungli. . 'a pll'r i 
młodego męirz ·zny widać 
baretki n:tjwyżs?.y1·h 01lz11:. 
czei1 wojskowych. Był Już 
oficcrc·m pud Dien-Hicn-ru. 
gdy nastał pokc1J Jl'ncw k1. 

To dziwne, kiedy w pole„ 
tonym o ty ląrc kilome-
trów Hajfongu odnajduj 
sic: w rozmowie praw tak 
)lodobnc do nasz •eh pr2ci~·ć 
przed kilkunastu laty. Co~. 

co patetycznie n&Z\\ ć by 
moina żyl·iory t>m, ksztalto­
wan ·m prLcz hi torii:. 

Gao Lin 011rnwadza mnlr. 
po Hajfoni;u. „Po11atrz 
mówi - ta ulka k:i.ala lU• 

pełnie w gruzal'l1. A tu -
'\\~kazujc w dn1glm kle. 
runk11 - 1.<1 tal klerowan 
kumaso\\ an~· oi:ti"n francu -

klej artylerii, po1latrz ter.~ 
na pre.wo. tu I icdy ca'c 
mia to b ·Jo Jut w rękarh 
Fran1·11zi1w grupka na 7.~·ch 
broniła sit; j 7.C'lC kilki 
dni, w zy cy 11alili it;„. 

Kiedy ~lul•ham tych :s110-
kojnie wyr.la zanvrh ob :->· 
ilini ń nasuw ml i Jakie 
banalna a icdnak w trząsą.­
Jąca rcfleki.ja o tych aa-

mych tra.smyr.h pn:rły-
cla.ch Ja.kle ni le z b 
wo a pcd k źdlł urok<.l -
da ~co raflczn . Kled w 

ml zkanlu w 
Wa.r z.a.wie l\Z I.al m dep -

71' „ wojnie wi tnam klej 
w:;'Lysiko to hvlo jakie· nle­
rra.lne i odlegle. llopirro 
tcl".l7„- Jł'dnalt łatwo czi~ 

wiek zapomlnil o wlasnyc:b 
doświadczeniach. 

Jak terar. wygl da.Ją :ra­
robki? - Klep ko - i zcr.e 
ki•wsko - mówł Gao Ling. 
Ale juź nikt nie umiera z 
głodu. Jemy na ogol mini­
mum dwa razy dziennie. 
Za.robki wahaja ·r, w gr -
nicae'h 3o-60 t , i ev dm­
go. oo tarcza ooz) wLcie 
tylko na zakup rzeC'LY b ­
. olut.nie nlezb dn eh. Do 
I.ego dochodzi deput t :i •w· 
ncściowy.Dla. 1·icbie 
m1>wi - t.o tW\vnle i na­
Z'"wa nędu... a.le dla. na I 
dla tych , oo ~i dz • Jak 
żyli rov to bardzo, bnrdzu 
du:l:o. Zreszt - pr.t: j dz 
do na..„ koni cznlr jeszcze z 
parę lat, zob rz3sz Jak 
będ1.lc„. Wasz tatek orz -
wiózł nam traktory, ma zy• 
ny, urzl\dzenia. pn my !o-
we„. 

Od Gao I, inga dowiedzia­
łem się także pe 'Il j ciek'!­
weJ bi. torii: <;!łzie " około 
roku 1951 poi ki oficer, 
który luibowo 11n: h)'Wał w 
Berllnle w chodnlm pnc­
szcdł do Berlin za.chodni .­
go i poprosił o azyl . Ale 
niezbyt mu lę ta.m cJ1yb.ł 
wiodło a moie pociągał go 
,,wielka przy oda" - do

0

ć, 
ie ,lako iołnien: J,cgll \I• 

duniem kieJ wkrótc zna­
lazł filę w Wietnamie. Mu­
siał pr.t:e:i.)•ć duie rozcza.ro· 
wanie koro po krótkim 
pobycie w Legii zdezertero­
wał i sam odda.I się do nie-
woli woj kom ludowym. 
Znając jednak do kem Io 
język ni ml ckl ł bojąc 11< 
konsekwcneJI, Ja.kle mo ą 
wyniknąć ze t" I rdzenia 
Jego tot am~cl. ni przy2-
nawal si żo j st Polakiem. 
Po odzyskaniu wolno cl o· 
żrnil się z Wielnaml, i po-
tpnowił 05ią ' ć na fltnl w 

Wietnamie. Zgłosił . i jrd­
nak do polskiego kon ul tu 
i opowiedział o swe.I prze z­
ło · ri. Władze JIOI ·I le 110-
tanowlly d rować mu '\ i · 

ny ł ni zał. dał · xtrnd~ -
cjl. Były po) kl of lJ er j t 
dzl.S cenion •m f ChD\\ cem I 
wraz z ion· I dziećmi mlc­
ISXka w Hanoi, 

• Ą TAKJE PORTl' 

Hajfong je. t eh b pierw· 
&Z) m portem w c1.asle mej 
podróiy pozbawionym rał • 
kowicle wszelkich atrybu­
tów porto" yeh mia t. A 
"ięc :zupełnie nic i tnlcj ti: 
pro t..vtur:Ja. Zllkwldo\ ano 
hnne kied ' na c. ly wid 

domy publiczne i p tarnie 
opium. 
Późnym wieczorem wra­

ca.m na. statek. Pnyjech li 
'\\łaśnie przl'd ta\\ leietf' Am­
ba adv Pol kieJ I członl,o­
" ie 11111 kie.i delegacji do 
komi ji rozjemczej. W. rud 
nich - budzi ogolnc zaln­
kre owanll' kobitta - tłu ­
m C7~ To 11:1~rwsza biała. 
kcbleta, kti1rą widz.imy oll 
dawna I do tego Polka. To­
też. wszy cy rohi co m 
aby jej r ltm„ć.„ .Al 
w zy tk1• t·o przy.lemnc ma 
awój koni e. Zaladun k I 
wyłaclunck tatkn zo tal 71\• 
konczony. Mu !my zybko 
opu zczaó port bo uW)' oka. 
woda" „. Przed nami K n-
ton.„ C'hiny południowe. 
Zblitam:v le: powoli do 
strt"fy dzlalan wojenn ·Mi. 
Radio podaje, t w r Jonie 
Talwanu toC7 fo ooraz 
bardziej zacic:tc walki„. 

•) Przypominamy, że au­
tor drukowanego n na­
szych lamach cyklu odbył 
rej na dzie le:cloty • cznl u 
,,G nerał Sikor kl" w ro u 
ublei;ly.m.. 



MARIA KORNATOWSKA 

Neapol contra 
SOPHIA LOREN 
Wieść o powrocie So!ii Lo­

ren do Włoch zelektryzowala 
ml 1.ka1iców tej krainy. Zoś­
ka prz.yjc<'hała „kręcić" a me­
rykański !ilm ir ż. Shavel o• 
na pt. „Zntoka Neapo!lta1i­
Bka" obok tej miary pnrtne­
r w co Clark Gabi<' , D slca i 
Modugno. Życie i kariera 
,gł npj gwiazdy łączą się 
dosyć scl le z Neapol m. Nic 
:z.awm dtiwnego, że obywate­
l la<1urowego grodu z n ie­
d~pliwośclą O<'zeklwali 
przy;, ulu tej, której od daw­
ma i m podzielnie oddali swe 
B rea. Clego się jednak mo7.­
'lll\ s:JOdzicwar po Ameryka ­
nach? TI żyser Shavelson <lo­
rm~dł do wniosku, 'Że między 
Itzyrn<'m a Ne polem n ie ma 
l tc,iny h nH.nlc i ie wobec 
t ego pl nery filmu o Neapolu 
śmlalo moz.na krędć- w Rzy­
m ie. Ob11rzenic mlc. zkailców 
NN1polu life ma gr•anic. .Jak 
to? Film o nich bez n ich? 
eyż i<'n stary i bez.bar\\ ny 

nzym ZC' woją brudnq n.ekq 
rnoż dać wyobrafonie o ich 
b lcklino-zlotym, sk11panym w 
hla kach słońca I rozśplewa­
nvm mieście? A cl ponuracy znad Tybru mają uchod z'ć na 

kr::inic :za orvglnalnych nea ­
p o\ita1'u:."zyków? S ka.nd al, po 
trzykroć 61< ndalł No i ta 
zdrajczyni Zośka. Jak mogła 
zapomnleć o swych najgoręt­
flZych wlelblclela<:h? Plęk­
aiieJS"L& p olowa neapol itań­
czyków ni podzielała obu­
r zenia sw ych mężów. brad i 
kochanków, uw.aiając slusz­
l!lie, że obecność pięknej i 
f!lawnej k onkuTentki nikomu 
j i<"Z.C n a d obre ;nie wyszła . 
I miały bledaczlki rację. Bo 
j ak tylko się o.kaza.ło, że So-

f la wyb iera się wraz z ca li\ 
ekipą na Capr i. n eapolitań­
c zycy 7.apom nieli o urnżonym 
honorze i zaczęli czyn i ć uro­
czyste przy~otowan ia. Tego 
J uż było 7.a wiele, W pr1.ed­
d7.ień przy jazdu Sofii na Ca­
pri, w m iejscowej p ras ie u­
kazał się lis t otwa rty kobiet 
Neapolu , „Wobec pan i sy tua ­
cji ma ł żeńskiej - pisa ły c zci­
god ne d a my - będącej po­
liczkiem r zuco:iym prawu 
mora lności, żą damy by nie 
pokaz "wala się pa nl w m iejs­
c11c h pu blicznyc h. Pani o­
becność tu jest s kandale m". 
M imo humorys tycznych po­
wrów sytuacja aktorki je t 
rz<'rzywiście n iewesoł a. Pra ­
wo wlo ·kie n ie uznaje roz.­
wodów, zatem małżeństwo 
j E> j jest 11iewa żne. Wobec 
p rawa C. Ponti j "l b igami­
s t ą . a Sofia t ylko jego ko­
cha nką I w"Spórn ic z.ką prz(' ­
stępstwa . Groz.I im od roku 
d o !'I lat więzien ia . Na Ta zie 
jedna k wład ze rnilcz11. Sofia 
:zaś jes t pełna odwagi I na­
d ziel. „Carlo je t j<!dynym 
mciczyz.ną mojego życia -
oświadczyła dzioonikarzom.­
To ja pragnębam tego związ­
ku. Przy nim czuję się pew­
Jlie I spakojnle. A ponieważ 
w ierzymy w7.lBjemnle w naszą 
rnfłość, zniesiemy pogodnie 
wszelkie jej konsekwencje. 
Jedoo jest pewne - dodaje 
na zakończenie - Carlo i ja 
nie l"O?lSta.nlemy się nlg<ły. 
Gdyby powiedziano ml, że za 
cenę :zerwanie z nim zOIStanę 
największą aktorką świata-
1 wówC7JLł nie zrodziłabym 
si~ odejść od nieao. 

ALEKSANDER NIESMIAŁEK 

. 
l 

„Ostatnie 
„Ani widu, 

P opulaT!'y Vitt:onlo de Si­
ca -z;nany jest n ie tylko 
jalro tworea dzieł f'H­
mowych te j klasy co 

'"n1.i I u1i cy" czy „Cud w 
M ediolanie". Od d a wna wy­
stępuje on jako ukior w doM: 
pokaźnej ilO.!cl fil mów po­
śledni go gu.wnku. Nasi.a 
• ntrala Wynajmu Y.' ihnów 

n jwyiraźnkj postanowiła 
nam tym przypomn i ć ~­
kupuj·1c film „Ostatnie 5 mi­
nut". Jest.ety, trafiła źl e, 
pon( "Wai: w zm iimkowany 
film nalc".l.y chyba }uz nic d o 
B-katcgo1'1I w j;i:k.iej ogl ąda­
liśmy <tk1tora, a r amej do C, 
n mo-i. i d al.Sl.ych liter alfa­
betu. 

Scenariusz „Ostl.atnich 5 
minut" J i a<laptaci <i sztuki 
Aldo de &>-ned •ttlego. N ic 
zruim sz.~uki, byl: może grana 
na sccni Potrafi ona 1.vidzów 
zalnU>rcsownć i zabawić. W 
film! (reżys rH G,·us ppc A­
m to) wygi· du to niezbyt ln­
tcresuj, ~ i mało zaba wn·ic. 
Połowa film u opiera s ic: na 

5 minut" 
ani słycł . " u 

ale trudno. Sympaltyc:zny 
Vittorio de Sica robiąe eo w 
jego mocy, nie może jednak 
uratować f.ilmu :nreaili7nwane­
go bez najmniejS11.ej JnweneJ i 
twórczej I ambicji. 

IW.ostają<: piv.y gł~ na 
temat komedii Iilmow j, pra· 
gni;: zawiadomi ć rui-szych 
Czyteln~ków, że godną obej­
nenda jest za to franeu s-k t1 
grot c ·ka filmowa „Ani wid u 
ani słychu". Reżyser Yves Ro-
bert potrafił ro1.śmieszy(· 1 

za int reso"Wać vublicznośl 
oo prawda starymi, ale śwk· 
tnym i w wykona.n~u ga.gaml. 
dobrym t mpem, udam\ ilu · 
strac.in muzyeznq . Osobny 
rozdział s·tanowi główna rola 
w wykonaniu Lou i~ de Fu­
nesa. którego oglądaliśmy d o 
lej pory w t>pi:rodach do;!: 
li cznych filmów francuskich . 

W .sumie, lepsze to „An i 
w idu, ani s łychu" niż mdłe 1 
nudne „O latn le 5 minut", 
któ re n ie s tety wie-cze sią 
przez okn11iłc półtorej go-• 
dz.iny. 

ob:og, eh i zrea l i~wiina :ro- .. 1 --„••••••-•••• 
małn m C!tod11 7.wykll'j ekra­
n lzaC'jl, Prawic że n ierucho­
m a k,1m -a rejestruje nu ta-

2 
Zamiary 

F 
ilmy dzie,I\ się na dobre, de, I takle, o których 
nlki jeszcze słowa nie napisał. Widziałem osta­
tnio dwa filmy najnowszej produkcji polskiej, je­
den zdecydowanie dobry, nawet bardzo dobry, 

a dru1l zdćcydowanle zły. · O obu nikt Jeszcze nie na­
pisał. Jeśli Jednak filmy złe pod:r:lellć moina z kolei na 
nijakie, c;i:ylł obojętne (to naJllcznleJna zresztl\ 1rupa) 
I Inne, które potrafi!\ obudzić w widzu niskie Instynkty, 
zmusić 10 do ziewania, wydawania okrzyków wz1lędnle 
popadania w stan furli, to właśnie „Cafe pod Mlno11\" 
należy do tej ostatniej kate1orll. A przypomnieć trze­
ba, że kategoria ta ma u nas swoJI\ tradycję I wła.aną 
klasykę także. „Cafe pod Minor!\" przywodzi na myśl 
to I owo z filmów przedwojennych, nawet oprawa pla­
styczna znalazła się tu na wysokości zadania 1 twon:y 
nierozerwalni\ Jakość wespół z reżyserii\, montażem 

I udźwiękowieniem rzeczy. Od czasu niezapomnianej 
„Kariery" nie mieliśmy tak bezmyiłnle a konsekwent­
nie poczętego fllmtL . 

Natomiast najnowszy film reżyserii Andrzeja Munka, 
„Zezowate szczęście" przenedł oczekiwania sprawo­
zdawcy. Znając scenariusz można się było spodziewać 
zobaczC'nia dość zwyczajnych perypetii bohatera filmu, 
Piszczyka, tyle tylko, że w interpretacji Borumłla Ko­
bieli. TymczasC'm pl'rypetie Piszczyka posłużyły Mun­
kowi za kanwę 1 jak w podrc:cznlkn reżyserii scenarłun 
stworzył jedynie sytuację wyJ1iciowj\. Powstała pierw­
sza polska komC'dia filozoficzna. Inaczej chyba nie 
inożna okrC'ślić tego naprawdę nleprzeciętne10 filmu. 

„Zezowate szrzęsclc" to film Jednolity od pocz1ttku do 
końca. Znajdujemy tu jednolitość stylistyczni\ Jakiej 
nic dm1zukallby !Smy się w żadnym z najlepszych filmów 
polskich. Każda kolejna sekwencja „Zezowatego 
szC'tęścia'', choćby pod względl•m technicznym różniła 

·ię od poprzednich, ma Jednak wciąż ten sam nastrój 
podszytej szyderstwem groteski. Nastrój filmu który 
Jest smutny i wesoły, ale przede wszystkim lłryczny. 
Piszczyk jest odpowiednikiem Piotra Plakslna. Plaksl­
nowa nieumiejętność gry na klarnecie to Piszczykowa 
nieumleJętno~ć życia, jednakowa „1lówna przyczyna 
dramatu". 

Wiadomo z rozlicznych odkry6 i enuncjacji, ie 
Andrzej Munk robi swoje filmy z charakterystyC"tnym 
przymrużeniem oka. „Zezowate szczęście", to film­
wśród tych Hlmów - najlepszy. 

Opowieść o Pis7.czyku pojawia się w chwllł, 1dy do· 
piuo co pp, krytycy zdą:i;yll podsumować dyskusjq nad 
zagadnieniem istnienia względnie nieistnienia (do po­
rozumienia jakoś nie dos:r.Jo) tzw. „polskiej szkoły fil­
mowej". 1"ie ulega wątpliwości, że „Zezował<' 1n:częś· 

cie" 1Jpowoduje nowe medylade. Dobrze więc, że poja­
wia się rilwnocześnie „Cafe pod Mino1ą". Jest przy­
najmniej ręk11jmia, ze pp. skorzy do uo•ółnleń-tym 
raz<·m nic popadną w przesadę. 

m! pnrc głównych b '>ha lc­
r ów i p1 owad z.one p r rez nich 
d;aJogi, które po plr,ciu ml· 
nu ta eh wy. tarc.lyl· m ogq kai. ­
<l mu. Konwcncj 11 filmowa 
u tąpuj k nwcnc)i l!!atral­
n<'j .I znowu - być może m. 
sccnle, dialog t n byłb y pe­
l n finezji. k0imedl o\'. vch 
dv.•uz.nuc·znośd I n ieclopowie­
dz. 11 , nl!! w f!lrn'lwej adapta· 
ejj I poi k1111 tl uma czł"nlu. 

Ech, l~ 11; 1u1.:ci w ok.u,, ----------•a:11G••---------------• •••••m:llii 

• 
Ale znęcanie się nad „Cafe pod Minogą" Jest czyn-

ności!\ łatwi\, zbytecznj\, a po trzecie aktem niespra­
wiedliwości w stosunku do fJlmu, który dostarczyć mo­
że nie byle jakiej rozrywki, Doiić powiedzieć, te za­
mieszanie które panuje na ekranie Jesi iak znaczne, te 
aż p. Skoczylas, wystqpujący w roll warszawiaka 
o ,Przezwisku „Szmaja" (czyli mańkut), wszystko co 
trzeba I nie trzeba robi mimochodem prawĄ ręki\. 

Poza tym bohaterowie filmu Broko-Wiecha plJI\ na 
umór. PIJI\ Jak w SPATIFIE warszawskim (duło) 

I Jak w łódzkim (bez pnerwy), piją ' Jak dotl\d w żad­
nym polskim filmie nie pili (choć jak wiadomo filmy 
polskie nieraz już były za te 1 owe rzeczy potępiane 
w czambuł przez periodyk pt. „Trzeźwość"). PlJI\. ale 
trudno im się dziwić. Piją - bo najpewniej nie otrzy­
mali od reżysera I 'scenarzysty ściślej okreśłonvch za­
dań. Piją więc trochę z roz1>aczy, a trochę dla zabicia 
cza.su. 

EDWARD ETLER 

Ma11 BrLt.t 



HORACY SAFRIN 

W moim 
rodzinnym 

• „ • 
nztescLe 

Ilunwreski z tomu 
pr UJICHl'ir>kt, bajnk i 
fraszek „Mucha na. co­
lwlc'', ktciru 11kaźc sii: 
w najl>/ 1i±si11ch dniach 
ial.~·1<1c1n W!irla w11iet1oa. 

Locl~kiego 

„Gurahu m or a" 
.llilgr 11.loJL.Y Szolc - ntl! 

uL •. 1,.1jqc w n.cz.y in jeip 
w c:d w furmac1 utyczncJ ~ 
był p . .gularzcm w najł~zym 
1ego ~tov.a zn:1c1.l'niu. Jc· 1 .1 

npt~k.1 „l'oct czarnym vr­
łt:m • tanowi la nic tylko) 
zrodło zJkupu :1spi1 ;rny, okJ • 
.ku ryl'ynusowcgo, kropel 
wulcrrnnowych i dcstylov.;1-
ncl wody, lL'<!t: była uirn-
zcm pruwdztwą kopaln. 
v.yn.ilnzkow • 101.nycn 1111-

kslur i preparatów :t.ioło­

'\ vch, przyrZ<!dzanyl·h prze.: 
jej pomy" !owego v. l. c1cic a. 

Snm pan S1.0lc nic sk: pil 
s olm klienlom fachowych 
po1·an, ktorych wachla17. 
obL•.i1riownł najszerszy zasill' 
med urngui1 1 bakcyl~ cho­
rvb<ltwórc1.ych, pcczynaj'łC oJ 
b1.eg1mk1, , kończyw 1.y na 

n1 mocy ple.owej. 
Ale apl<kllt'Z nic ogrnni-

z I się bynajmniej do pro­
pagandy u tnej, Od cza u 
do C'"3&ll ukazywały się w 
na. :1..ym rodz.i mym tygodniku 
„D.zwon" zgrabne dwuwier-

bqciź oo badt <1zf0q!ęć zlotych 
Ut n!cwl lki sio.czci<, a nic 
ma rówmcz dO\\.·odu na to, 
ze krem komukolv. i k po­
mógł. 

- .Jnk to - nie 11om1)gl? 
- W,Y'.\\810 je Z U t cipt -
k, t'Z11. - A mnk?! ... 

Strzelec 
doskonały 

Mie zk.ilem na peryferiach 
rn.J In, w kolouil kole1arzy. 
W'l<Z.Y" !kich najhlth:zych S·t­
i:1adów d<1i-1.yłe>rn pl'zy.inźn!11 
i :1.11ettnklem. AlC' przedmio­
t m mojc.1 szezególncj 11dora­
cj1 stal si~ z beg cm cz.1 u 
pan Apolinary GraJC2yk, 
Męzczyzna k1· py, o Slpa­

ko.\ ut\' •h wlosnch. wy lą­
clnł jak najzwyl{ll'jszy zja­
dacz ęhl ba. Ni zaryzyk1>­
w11łb m też tw:er<lz nln, ż.c 
kwalir:Jmcjc z..:iwoctowe do­
<l: waly mu specjulne"o 
~plcndoru. 

A i dnak cllugo ll\\'ll~. I m 
go zn fenomen i określałem 
mi<1n m: sti"Lelec do. k<)l1:dy 

HL> J llcżc mogłem lnut·z. .1? 
W godzhrnch J poludnio­

wyC'h dolutywaty mo h uszu 
:znmnienn 1rz.!l k1. To s:i­
siu<I Apolinary strz !ni z 
wiatrówki do l'Clu i znv.&e 
trafiał w sam rodC'k t TC'Zy. 
A ta,, ·ze trzelniC'lc t>1n ~wl­
ly pt'Ccy'Z\'inc kółka, ryi;o­
w:inc nn d kach pn,rk nu. 

Pewnej nit'<iz.!cłi zł żył m 
mu wizyt<;. Stan:1w ·1.y na 
dzle<lziricu spytał m p •Jen 
podziw11; 

- .Jak pan fo robi? 
- C'o tak! go? 
- 7.c trufla pan .&lale w 

!\am !m><lek kółka? 
- Nic latwi 'i zcgo - od­

parł dobrodusz,nlc. - Naj­
pi~,. tr:z lam, a Polem za­
kr lam cyrklem regularne 
kółko. .• 

Humor 
• zagran1cz1zy 

,.„ •••••• awaawaaa~aaaaaaaaaal 

~ Mi1§lallhllJy 
....................••• „ ....... 

pod redakcJą JANA RUSZCZY 

. 
Jak w Pipidówce„. 

Jakoś w kclc j den z mo­
ich dobrych znajomyth, 
r ci. Skib!C'ki z ,,Dziennika 
Łódzkiego", prz)II>omn al 
nam, iż Lódź - prosz~ p;.n­
stwa - j nie tylk-0 dru­
g,m ·co do wlclkoścl m a­
st.cm w Pol ce, ale i że l -
ży v. ła ciw.c w środku Eu­
ropy! 

Muszę się przyznaf. iż 
mnie, ol l'WUjąc go n:c­
które prz 1awy zycia l(xl1.­
l-t<'"'O, rccl. Skib.ck.i w ja­
kim sen. ie po prost.u 7.as­
kocz ·I! Znniric I obs1.Jrwu­
j<1c t poni które prwjav.y 
n, zcgo życia, sta1e mu zę 
konfront0ow ć twh'rdzen 1e 
r d. Skibickie o z m pą i 
p dr~czną cncyklop d!q. Nic 
ufnJąc poi ·!dej, si gam n'<!­
k!o:ly nawet po obcojęzyC'Z­
Jlc. 

A j<'rlnuk formalnie ma 
on racjt;' M rytorycz.:n1c z:iś? 
o, nic ZUW.SZ.l!, nie Zll\VSZI'. 

Jak maw .• 1 :inny moj znajo­
my, pcw; n znany kqd 
.nąd pl arz '\\ pół<.:ze ny. 

Na popnrc1 tych v.'qt.pli­
wo C1 wystnrczy ui.t'm po­
wrnic drobny, al wymo­
wny przykład„. 

Alt>j Ko ciuszki przebie-
ga prr.ez. śródm1e Cle l ż, -
c !go w środku Europy min-
ki. Prz "na U: mlłą 

zoot. nic 7,akończona 1· I to w 
r;rćxlml c u grodu który 1 -
ży w środku - j k T' 
znpcwnla mdy red. Sktb c­
k1 - Europy, l tory - poz 
tym - je t dru Im eo d 
wiclko i, o c.zym w zy cy 
na ogól wd my, mia t m w 
Pol '. 
Przypominają G tu aj 

prac" nad zaln t lov., niem 
nu:ma przy „Motozbyc ... „, 
zrra 1du;ącym s1i:: przy n sz 1 
magistr li czyli przy ul. 
Ptol.rkow kl j. MiJaly m -
siącc, zanim z In talowano 
n <m-0w:1 reki mę (ponu 1, 
zr sztą !J i 1Z3n im u un. to 
rnl•l.a.loiwc ru ztowu.nic, n c 
l.człjc ·ię z wy odą pr„ -
chodnlów. ani ni llc.:qc •G 
t»Jdc z uwa m1 pr y -
m. in. „Gł< u Robotnicz go" 
- na ten t mat. 

z.arem napr v.dę t.rudno 
uwierzyć w rz czywl t > ć, 
kt6r11 nie t k dawno priv­
.PNnmał nam red, 0k•b~ I 

PS. A moż jednak przer­
wać roz.bi rkę rud ry i zo­
st.a wić ją w ch.nrnkt rzc za­
bytku? Prz cicz udzozlem-

CY turyści podobno cor z 
cz<: lej .nl re ujq się na-
zym min. tern, ni odma-
cza.1ącym się nadml rną lo­
ś<!lą zabytków!!! 

sze w i'O<.U.aj u; „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„._ leję uli oo J\1 i kiewicza fok­
zc w śródmi otu t go lczą­
ccg.o w środku EurOJ;>.Y mia­
sta. 

Powiastka 
,. Ziółka Alojzego 8210lca 
i:wara.ntuJI\ lekkość s tolca". 

Te PfYl.ICUtj ;łce ep igram tf 
świadczyły o tym, że pan 
Alo:zy czuł si~ w krnm1c 
.l\lnz nic mniej wobodnic, 
n.ż w królestwie but lok i 
slolk1,w, 

Mimo wszystko, prz.ez dłu­
gi eza cie~zył się raczej 
Jokaln<1 sluwq.1"amy i rozlllo­
• u, jak Polska długa i S7.e­

:roka, przyspo1·1.y! mu dQPie­
ro genialny wynalnzek -
krem pt"lcciw p iegom 
„Gurahumora", reki, mowa­
n:v na łam.ach pi·nwic wszy­
t;liklch pl m stołecznych i 
prowmc.1onnJnyd1 <lżwit,-"Cz­
il'Jym dy· tychem: 

„Picgi znikną z lic t wych, 
11koro 

11atn.esz Je „Gurahumor ". 

• 
Nowy krem, no.o;1A1cy naz-

w~ szczylu karpacklcgo w 
okoli<y Pet·1.yniżyna, cieszy ł 
i; Q rekordowym powodzc­
n i m. No, bo jaka;i: • z1rnuj,1-
C':'I. sk mcwiaslrt nic marzy v 
t),11, by nozbvć s'c mn.nk -
111cnlu sz.pcqcc o jej nic.i.­
n,1 plec·11 

Duże brawa 
dla DzlclniOl)\'l'<'i Hadv N 

J'(l{!ow 1 ll>di. - Stat'OJTii j l:.1, 
kti>ra p1 kni(' ).)<)111. ! >W:tla 
pr1. J Mn dla pi SZ)< h n, tt!-
1 ~11<: Ł'al 'J Di.wlnicy! 

Warto 
się zasta.notvić 

n11d zrninnq ey, temu r;.p~ 
d<.li.y ti<•m<x·h 1d1"w O.'iOOOwych 
:.. im1.1•wl 11. Zda i my tiObl bo­
Wi< ITI W6Z\.S<: ' , Prl\Wt„ W 0-

bo.Vil\l.Ujl\<'Y w rolm hl z,\CYm 
w Motozhyd " 1<y11tom prz•'<I· 
11lnt w J)('ln<:·J wys<»k• cl c<•ny 
wozu. ni p<.>WJn1<'n by<' < il ~ 
si >wany. 'l. j<1k1«go l.Jow < m 
tytulu kl <'nc, ma jq fm nsv­
wac pom. I WO\I''' prll<Xl; ic;b1or­
&two, m o 'ag.1j ie z t<'~> 
~«1dnyd1 korz1 d? Tn1cino 
bowl ?tn 1rnzi.vać kllrzy ·Ją o-

trzymanie Gamoc-hod11 np. ~ 
wrza;111 u s:dy c<.ll<1 md<•i.n•JO>.; 
(i t.o ni<.• mal.i. bo !15 tyli. zł) 
wipl ctło b.~ w„. •naju. Z dru· 
gi 1 J(.'<ln.ak strony ni w1<U.i­
my możllwo.,ci 1powrotu do o· 
lt ,; 1 owych • awny<..•h „po­
dań". 'Pl"Z}dZ low. k< ml j1 itd. 

.N<iJJ p.szym ~"'trnl(.m "PT?.'C­
dnzy J • t wy„,<.:r<•zaJ11ca podu:1 
1 lmndl<1,o,·<' za ·1dy przy ruiby-
··u towaru. 'fok, j.1k to ma 

m •CJ • ol><-cn <· przy sprL.Oela­
ży „1\1<>."<kY."lCZOW" 107 w Jooz­
kim „Mvt<>zb~c·tc". Kli„nt wy­
bkrn s;1m•><:hod w maga1.ynl ', 
wplr.ca JJ,••nlHd7•' do b.mku, 
ot rzym u i<' cłok u nwn t :v I Je<lzic 
now<>Mhytyin pojaz.dem do 
dorn u. .J <'!.li J xinak, d jo, d u­
mówJonyc h nu rok przyszły &1-

mo~:ho<low nie g ·~r nt,uj ta­
ki„ o 6Y&[<'mU • PfZL'da7.y, pod· 
da k ny J"xl l'Q.7.1V11g1: inn ~ 
1'1>7.Nh\T.anlll, zup1op<•n<•WłlOO 
prz<z n z. c;h ~ytelo1ków. 

Pl 'lW.'>ZU pror><>Zycja l<>. Wl'X>­
r<'ffi C7~·hoslOWHCJ1. pr7.«ipla­
ta częściowa, np. 1/a \\"7411. •/a 
wart.oś i i<M1m ·h<>du. R "zta -
<l'>pla<·tma w < hwil. otrzymy­
wania R.amoch•.>dll, 

Druga propozycja: ipr-.D()(]pla­
lti C7.<.:.kit•Włl, .d,• ni na kon­
to „Mot 7.by.tu'· a <i{> KO na 
SJl()Cj 1Ln:>1: oll,vm·tą w tym l'()­
lu ka.i. zc<'Zkc;. J<' li moi.na 
mwć l<1k11 ks'ąźecz:k<: na m1e-
1>Zl mi . <llucz •go nie można 
m , ć na ~lmod1ó<I? C zywi ·. 
wkl 1d n;, t·1kl••J ~;1i 7.n' 
bvihy op;< •nlt'W my, kil nt 
m.nlby zagwnrvntoY.· n<! ot!"'LY· 
m ll<' samochodu · kol jnv-
6<"i ot wareil1 k ląlt.>czk:i, a o-

trz.yrm1.iąc AAmoch6<l z ()llÓŹ-
111„113• m na • kut.<J!k nl••tennl· 
mfarvch d<JGtaw, <>ll"'.zymyw:it­
by za wn okres ustawow ocl-

tki. 
Powtarzamy: warto nad 

1ym pov,· żnle z;. n<>\ lt dz~. 
i.'<\Y do nov.x rok.u nwmy J &­
cze kilka tygodni. 

a„twl.11la " gn!uJqrc ru h na 
ruchlwych I m tX:ZP.• zny 11 
t>kr7.yżov:aniacn &"\ zam c11 nc 
od l'Z8 u <lo ew. 1 rui p '\\i n 
•'7..11 na , pul uJt1 '"f„. l t11k 
<>.! Uitn!o na . krz.:vżow nlu ull-
<'Y K11 1i.<Jk1 go z N •WOt J 'l U• 

'•••Ima, gdZJoe wy;ąlkowy brak 
\l.1~tocz.11<1<'Wi uLrndnin. ja.ziclę 
7.liu'<rwno 1><>.ial'.dom m lwnl z. 
nym, juk i tr„mw.11<:>m C'zy 
n ie na! b 7.i1n >l.'<."h11ć • k. :pery. 
mcnthw il w.róc-1<: do „1norrn, l-
nvc h" ~, t~I :z.idOIIl•>-Ż lt<>-
<':t.lf:1w<>nych? „. 

• * • 
.„w E>kl• pi „Motoz'hytu", 

przy ul. Pi<>trkow. ki l ptt, kl 
d<1 wmityl .tor1 do „Fiata" 600 
(na kto1<~ ui.:-o-tkownicy ty '1 

WOz;t> V c:oelmll dlU!,'1(' .ml In­
( ) • 1ll'7A'.Xl;:i i i«<<: po 45 zł .;:z;h-
kn, t<kO("(> 'M k~ p;..~ki. d 
„ yren " takż • kr.ijo\\('j pro­
<liukt'it. lvlko •'uzo tnrnnni I 
vvkoruin . k<X<;ztu14 w tymw 

&kl Pl .„G,W :d?.„ 

Gdy ;przekład no prz :z: 
o obywatelu 

Fajciole nlC'j t.ory trmn jo-.v 
zapomniano n.a mru rć o u­
sunięciu w pobt.iu nazwa- T k • ni r z w życiu ł da, 
n go skrz.yżowan1a rud ry- że kog wszy tko d „ • 
-m " zynu, która znajduj Kto wystąp! z ref alem 
s1 tuż w pobliżu torów, od- kl.o na kut pcjOOnJ 1 '1 1 dzielona 0<l n.ich z.lutkim c cm 
chodnit'ZkJ(!ID, czynlqc Kto gart.etkę 2ll'Cd gujc, 
prz jścic obok przejściem kto jn:koścl dopilnuje? 
sze7.cgólnie nlebezplecwym .. „Wnet zci>rall'lli ca w 

Pt"<l o to prz J CIC w ,Niech F.ajc ot; " H j 
sw-0!m czi le upominała si",• 

1 
a ··• " • 

" F.ajcioła !" 
OC"lywiśoic, me ni pomo-
gło! Wybory w sportow rm J , 

NaT szcie - po Jat.nch - chcą siG opl'"LCĆ na Fajc1ol „. 
poiJ k 'l1•<'C te o roku, bo Ten zaś POCi s.iQ i wzd clk1. 
we ~ niu, rozsądnie po- lecz n! br n.. l~ d li łu I 
stnnow1ono przystqplć do . 
rozbiork1 tejże rud ry, t•o Myśli sob! : „Nic wypada"„. 
znnkom&cic ułatwi nich po- Więc oo nL go wsz.y Uto p: d I 
jazdów • . przechodniów na On j t w radzi on w 
tym p~ccież eoraz bnrdi.lej ~ktyw~c 
ozywtającyqi IQ odcinku. na odcinku i 00 mvnc 

Niestety, rudera ma trT.y ·~ 
piętra.I W d:1gu kiliku ty- '!I ~st.ko ~da na F l .olę, 
godni I'IHlCTG - otoczoną od zy e jego ni w • 
strony jezdni dr \mianym Obar<:'wny nazbyt hojnd 
znbr:llI>i czcni ·m - ro7.b1cra Inru za to pią pokojnlei 
cza cm dwóch, cza m 1'' J . la t 
trz eh ludzi, bywa tnkż , a et o cuowick mily, 
że i nikt na j j wy cz.er- 1 C'L go \\ pędui do m Jyl 

bionych mur.ach nic poJa- W na l • j go lll.o'ć budz.i: 
wlłl i . <zyz to w!ę j ni m:i luda? 

Jak dotąd, zdJęl-0 <lach I A ,..ń„ 
uil dww je>dno pięt.ro. zm _ co . .,,....z c .. gdy .;,aj<: o! 
jąc t ly ilość p11:t , lat wo nagle. ,,n c JUL zaw ł ? I 
obliczy<·, Jak długo mc:W 

Aż p wncgo dnia pękla 
homua, Jaki1S n1cwdz:,<;cw::: 
paci nt.ka o kai i.yłn puna 
Szuka o pospolite oszu. Iwo. 
J 'udulłl do wi<1clomości WY- potrw.1c roz.b1iirkn calo c. Przegl ąd pr~ 

Vtl t~ m roku ina p wno nic 1 ul ie~, 8~du ~k~ że kr ~ ~„.„.„„„„-„„-~„„-„.-„„„„ __ „„„.„„„„„„„ •• „~ 
„l1ur,i!Htmo1 n'' - m imo y- .-„-„„---„--„„-„„1111.„„„„„„ ••• _„ __ „„_„._„„_„„_„ __ „_„ __ „ __ • 
Htl'mn1y<·Zn<'go tu!':<>wa n la go 
mi 1>rz lrzeni d zi sięc:u m: -
. '<;cy n'c d ał poż11dunyLn 

kutk1iw, j t zatem bei.­
wai t< ciow<1 m ik.sturq. 

11.p!ckurz., w peln l p rz -
• \I 1n czony o SW'.i ~1iewin· 
n .scl. stanął prze>d trybun.1• 
Jem bez adwokl11.a. 

Z 11 ytany, czy p rzyznaje 
i;ic du w.ny, b z po pi chu 
pnclarl binokle>, włcżył .i' 
nn nos, ;.poj rzllł nu akt 
l.sJ<,1t".lc.1in„. 

l'olc•m odchrz<1k1111ł i w.v­
nckł gło cm, z którego prz -
b1iub nuta i.alu i obraż:mej 

ambicJi~ 

- Panie p r<>z siei Oskar­
li.vl'iclkn p1·ywttln n ic 
mi11·0!<1łn .u1i jednc"o ~wind­
k" na okoliczna Ć', jukoby 
kl'CITI „G 11 1 ahumorn" komu­
kul11 irk zaszkod zi ł ! 

. Dobrz• - przi•rwn l mu 
. e<lz.ia - Ale ~ubicral pan 

Z nan.rn ie wyrazriw· 
1'-0 1i onH> :ii Na,~vjnik, 
7) F.m·ll 1 l, R) Tul<)\1 1'Zlow1 -
l :a lub ~Wlic.'!7.l;mll. 10) ~ 

g1'iry, 11) .l\ll.tv<:z.tm • <10l kunk 1 

n·1ttki lub m.:tuk,, 12) N.iczyn <' 
<l> 1Yn6w, J:l) Kawuł-k Łhl"­
ba, 15} Dt~"'Wo li~ Ul) 

Kwi&t, t!l) Kraj w A!ry , 
22> ~mukl.1 n:ntylQJXt, 24) Krze­
pko '" siła, 25) I I Im tr.::ifa :ki. 
!'.7) Wyn'>b z w kl ny, :!tł) HOl!z;aj 
&!J-.1ży, 29) Owoc; 3U) Jml~ 
zcńskl . 

Pionowo - 1} Otlm ona ckm­
l!l>O o p v. ,' :!) 1< C'ih. nizm ze­
garka, :!) Pt.a.k <lornOWy !ul> 
<lt kl, 4) Stil czynny 1'0dk •W 
wl 1 v·ch pr,oocf l>.or.s.L,\'a lub 
•~ Ohy pn1Wn{•j, 5) 0.001 I g, 6) 
l •ot.ok, 9) Jn.~'riun~·t muzy< zny 
13) n;1rwny d \\' n o lll •yw h 
Jud .}C'h, 14) 7.< ty<~a do bu­
telki, !Il) Tka;nm.1, 17) (' n1 -
l ml j w c~Tku, 20) P1-
rorz rr n<'t ki. 21) nu: 1 
okl 1 ki, 22) l'i< kn<>. '\\dzh;:k 
wytr.\·onn ć, 2:l) Gą 

lub imfr; 
Ol<;' • 

'l'Nmiu naw łania rOZ\\łązań 
- 2 t~gotlnlr. 
ltozn iązanic kr7y:ló kl 
l '<niomo - st.n h. fabula, Jr<;;­
nn, krup, 'll'op, kM1n, podn, 
m r grz.yby, ~on. kret., 
ruró , firn. t.l"ZC, ula, j ;<l.GJ., 

n nlw, ant 
l'iono'\\ o - ł'!ll'olUI, lr , hipcu.·-
1>01 1 , m on, foU!lnor n.1, 

l>rom, U.w, kw·ail'lct, p irodia, 
I>.< zn, brodn, einoda, w..n, 

fl 1.. 
N. rody 1'. 'n},k<l•W<' 7~'1 I'CQ;\VJ -

v. ni krz,vźówki wy!< w. li: 
I, lrl'na S.ulo" ka. L<Xlż, ul. 
Pr hn k 1 22 m. 17 
2. Mar·il'j Pilar<"'l1 k, V'Klź, ul. 
B)~ t.Tz) ka 3/· , lll J). S. 

Kedll uJ„ Z~•pOI :: Wyd WC ' Wvctawn1ct\H1 Pre OWt. „Pre l.odzka• 
A.dre• r t'dakrjl: l<'ld1. Plotrkow~ki:. 96 1el. 244·79 :: Wnrunkl pre­
~urnPrntv: ml" tec~n'" t.- il. k 1· rtalnle 12.- '~I :: R dekcl• n1t 
1srnńt.\·tnnvrh r f.;k(lnt!l\'Oil>\\- nt„ 'l\\l'r ~• :~ P f „. ""fllr te or?\'lOHJ]n u.•c::z\I'• 
•tldl' olarńwk l rnr71nWP., ll~tm1" '" nrn2 PllPH< •• Rurh" - • 7~7011• 
~zenl!!m na 1oOdilosr1 e: n1111< ric:w „Pras1"• - t.ódt; 2wlr ld 11 

!iam. 3łl6, XI. S-3. 

• 

Co palq 
monarchow" ? 

Cesarz nfcmi ckl palt 
mocne hauia'liskie Cll(;''Lra, n• 
cenie 3.600 marek a ty~tqc, 
kroi s•ucdzki O kar, pa'& 
fa3kę, tooh ztL>yczajny „ca­
µoral" niż drogie t 1treckic t11-
ton1t'!, s11ltan Al.JcluL llnmld, 
w111ilętni1 pa/ac , luli1 drr c 
paplcro v z morncuo tyltm.111, 
zwa11e „armata.ni", Leopolr', 
król bl?lGIJskl, jest amatorcr 
mocnych Clfgar, ale puLL u­
miarkowani • t11lko Po obie­
dzie lub u ieczorcm Kslq ·~ 
Wali! tVlfpala tJa dtien 20-2; 
cygar i J 6 fa,ek, kr61ou:-i 
hiszpańska 1iie ro:: ajc 8•<; 
::c su·o;ą ma tri pa rn ro llicq 
Pali m1sznc „pachito lu'' -
m1jlepsz go tt' 'Chodni O<J t 11-
tuniu, kr6lowc Portrtgu!łł l 
Holonchi sq takzc wielldml 
zwu!cnniczkumi val(mia. 

( „ W J:;DltOW I EC". J89ąj 



X
ied

aw
n

o
 
b
a
w
i
ł
 

\\' 
L

o
d

zi 
p

a
n

 
Jo

h
n

 
W

atso
n

, 
p

n
E

d
staw

'ie1
el 

fra
n

c
u

sk
ie

j 
firm

y
 

T
R

T
. 

z:am
ie­

rzal\S
m

y
 
u
z
y
s
k
a
ć
 

p
o
ł
ą
c
z
e
n
i
e
 

z 
p
a
r
y
s
k
ą
 

T
.V

. 
d
z
i
ę
k
i
 

n
ie

m
u

 
-

lecz 
ponlew

a:i: 
sam

o
lo

t 
w
~
·
r
w
a
l
 

g'> 
n

ie
m

a
lte

 
sp

o
d

 
re

p
o

n
e
rsk

ie
­

g
o

 
o
ł
ó
w
k
a
,
 
p
o
p
r
o
s
l
l
i
ś
m
y
 

o 
ro

z­
m
o
-
.
,
·
k
ę
 

p
a
n

a
 

Jerzeg
o

 
O

stro
w

­
~
k
1
e
g
o
,
 

n
aczeln

eg
o

 
ln

i.y
n

!era 
L

O
T

, 
róv. n

l
e
ż
 

p
ary

sk
ieg

o
 

b
y

0 

w
alca. 

W
iem

y
, 

te
 
i
n
t
e
r
e
s
u
j
ą
 

g
o

 
z.w

taszcza 
sp

ra
w

y
 

tech
n

iczn
e, 

a
le

 
k

o
b

iety
 

-
rzecz 

t
e
ż
 

w
at.n

a, 
a 

co
 

d
o

p
iero

 
w

 
P
a
r
y
ż
u
,
 
w
i
ę
c
:
 

-
P

a
n

ie
 

ln
ty

n
ie

n
e
, 

j
a
k
ż
e
 

to
 

je
st 

z 
p
i
ę
k
n
y
m
i
 

k
o

b
ie

ta
m

i 
w

 
p

n
ry

sk
ic.t 

T
.V

.?
 

-
w

c
a
le

 
n

ie
 

je
st. 

S
p
i
k
e
r
u
J
ą
 

p
an

o
v

.1
e 

w
 

ty
p

ie
 

n
aszeg

o
 

\\'i­
c
h

e
rk

a
. 

-
?
 

-
A

le 
za 

to
, 

p
r
o
s
z
ę
 

p
an

i. 
ja

k
 

s
p
i
k
e
r
u
j
ą
.
 
Z
a
c
z
y
n
a
j
ą
 

zaw
sze 

j:i­
k
l
m
ś
 

ta
rc

!lu
e
m

. 
d

o
w

c!p
cm

. 
co

 
zn

ak
o

m
icie 

u
ł
a
t
w
i
a
 

n
a
w
i
ą
z
a
n
i
e
 

k
o

n
ta

k
tu

 
z 

telC
\\idze..-n. 

w
 

o
g

ó
­

le, 
fran

cu
s;,:a 

T
.V

. 
r
z
ą
d
z
i
 

się 
z
a
s
a
d
ą
 

„
T

.\'. 
w

 
d

o
m

 
-

g
o
ś
ć
 

w
 

dom
•-, 

s
t
ą
d
 

je
j 

j
a
k
a
ś
 

zw
y

czaj­
n
o
ś
ć
,
 

p
ro

sto
ta, 

I
n
t
y
m
n
o
ś
ć
.
 

M
a­

j
ą
 

n
p

. 
c
y
X
!
l
c
z
n
ą
 

audycJ<
; 

o
, 

j
a
k
b
y
ś
m
y
 

p
o

w
ied

zleli, 
r
a
c
j
~
m
a
­

liz
a
to

E
t\\ie

, 
lecz 

-
je

st 
to

 
ra­

c
jo

n
a

U
z
a

to
rs

tw
o

 
"'" 

g
o

s
p

c
d

a
rs

t­
w

1e 
d

o
m

o
w

y
m

. 
o

. 
c
h

o
tb

y
 

p
o

­
m
y
s
ł
 

d
o

p
ro

w
ad

zen
ia 

g
azu

 
p

o
d

 
ru

szt 
p

ieca; 
o

d
 
p
ł
o
m
i
e
n
i
a
 

g
2

-
zu

 
z
a
jm

u
je

 
się 

w
ę
g
i
e
l
 

t 
n

le
 

trzeb
a 

u
ż
y
w
a
ć
 

d
rzew

a. 
K

o
ch

a­
j
ą
 
s!ę 

w
 

p
a
ro

d
ia

c
h

 
-

p
sro

d
iu

­
j ą
 

zaw
zicclc 

F
ern

an
d

ela, 
Je

a
n

 
M

arais, 
M

au
rice 

C
h

ev
aliera.„ 

-
Je

st 
to

 
co-< 

w
 

J:'')(lzaju 
p

lo
­

teczek
, 

o
b

g
ad

y
w

an
ie 

Z
..'lajo­

m
y

ch
, 

p
ra

w
d

a
?
 

Goś<'-t:-'e-.\lzor 
w
s
z
e
d
ł
 

w
 

d
o

m
 

i 
p

raw
! 

o 
ś
m
i
e
­

szn
o

stk
ac.•1 

b
llfn

lch
? 

-
A

h
a. 

P
am

i<
:tam

 
t
r
a
n
s
m
i
s
j
ę
 

T
E

L
E

 

IQ
\ 
~
 

A
~
 

(~; 
,_-
~
,
 

-
~
 

E
L

E
 D

V
D

"
'··•

 

~::r 
~li 

.:..» 

8 
IO 

Ą
 

I? 
\,, 

(.'\_/ 
di~. 

r~ 
n 

rr 
•:rs. 

~
~
 

O
 

te
le

w
iz

ji 
p
r
z
e
c
z
y
t
a
l
i
~
m
g
 

„W
klzo.-w

ie 
p

lsu
ja

 
rel(U

larn
le. 

•w
ci:ti 

s
k
a
r
l
ą
.
c
 .sic: 

n
a
 
n
u
d
ę
 

p
ro

­
g

r.im
ó

w
, 

n
a
 

2
.b

y
tek

 
p

cw
a.g

t. 
a 

b
ra

k
 

"'·o
b

ra
in

i 
w

 
"''b

o
rz

e
 

I 
J)l'2edsta\\".tanlu 

te
m

a
tó

w
; 

n
a
,.,.. 

k
a
ja

, 
ż
e
 

ci. 
k

tó
rz

y
 p

ra
c
u

ja
 ..,.. 

te­
lew

izji, 
2.dają 

sie 
z
a
p
o
m
i
n
a
ć
.
 

zl.' 
je

st 
o

n
a
 

sp
l'cjaln

y
m

 
m

e
d

iu
m

 ••. 
ż
e
 

w
)·m

ag
a 

m
n

o
.-tw

a 
m
a
t
e
r
i
a
ł
u
 

p
isa

n
e
g

o
 

sp
ecjaln

ie 
d

la
 

m
e
j". 

(F
IL

.'\1 
A

:-i'D
 

T
. 

V
, 

T
E

C
H

!'."IC
IA

."i, 
w

rzesien
 
19~7). 

„K
a:td

y
 

91>
ektak1 

telew
iz}'JnV

 
Jest 

b
itw

a
 o 

p
rzestrzeli -

bitl\'.._ 
k

tó
ra

 
w
c
i
ą
.
=
 
g
w
a
ł
t
o
w
n
i
e
 w

szy
st­

k
ic

h
 

ak
to

ro
w

. 
d

ek
o

rato
có

w
, 

n
­

ś
w
i
e
t
l
a
C
2
y
,
 

k
a
m

e
ry

 
I 

d
ź
w
i
ę
k
"
.
 

(F
IL

]ll 
A

.."iD
 

T
. 

\'. 
T

E
C

H
.."iIC

L
\.N

, 
• 

lu
ty

 
l.JIS8) 

m
z
n
t
g
·
~
 f
f
:
I
-
~
~
~
~
~
'
~

l 
11n1U1llilllllllmllll:lllllllllDlllllllllllllllllllU:lllllllllDllll 

,„ .. O
<

'zyw
i.bcie, 

z
d
o
l
n
<
1
ś
t
i
 

d
z
ie

d
<

a
 
m
c
>
g
ą
 
r
c
7
1
w
l
j
a
ć
 
s
i
ę
 1 b

e
z teg

o
. 11.'eZ 

s
ą
d
z
ę
,
 

fe
 d.zU

:ki 
b
O
<
l
ż
c
o
m
,
 

k
tó

ry
c
h

 
d

o
starcza 

tele\\lzj 1, 
rozw

iJaJ:ii 
się 

szyl>
cle

J". 
(Z

 
U

st.u 
pa.ni 

O
live-

P
e

e
t. m

a
tk

i C
Z

\\.'orga d.z.ieci, 
F

IL
.'\l 

A
..'\D

 
T

. v. 
T
E
C
~
"
I
C
I
A
.
"
'
1
,
 

czerw
iec 

1958). 

p
ro

g
ra

m
u

 
k

ab
areto

w
eg

o
 

z 
C

an
­

n
es. 

W
 

a
n

tra
k

ta
c
h

 
n

a
d

a
w

a
n

e
 

b
y
ł
y
 

-
też 

p
aro

d
ie, 

k
u
k
i
e
ł
k
o
­

w
e, 

tegoż 
sam

eg
o

 
pro-:::ram

u. 
U

 
n

a
s 

w
 

ta
k

ic
h

 
w

y
p

a
d

k
a
c
h

 
w

y
­

krzy,-..i.a 
s!~ 

d
o

 
telc"idzóv..~ 

n
a
­

p
is 

„P
R

Z
E

R
W

A
". 

L
cez 

sk
o

ro
 

j
e
s
t
e
ś
m
y
 
już 

p
rzy

 
k

o
b

arccte 
-

dozwolon~"tll 
przecież 

o
d

 
la

t 
18 

-
p

o
\\ie

m
 

p
an

t, 
ż
e
 

w
 

vv!e!:.i 
d

o
m

ach
 

teJew
izo::-y 

z!lO
P

3trzone 
są 

w
 

z
a
m

k
i 

Y
A

L
E

. 
D

J3 
ochro­

n
y

 
p

rzed
 
dziećmi, 

g
d

y
 

ro
d

z!­
C

Ó
\V

 
n.ie 

m
a, 

a 
p

ro
g

ram
 

nleor1-
po-.\1ednl. 

-
P

a
n

ie
 
inżynierze, 

n
a
p

ls 
-

litern
ictw

o
, 

~rafika ·
-

wiąże 
m

l 
się 

to
 

z 
p

y
ta

n
ie

m
 

o 
dekor:u::ie. 

-
S
ą
 

b
ard

zo
 

u
m

o
w

n
e, 

lek
k

ie, 
n

o
w

o
czesn

e.„ 
i 

-
C

zy
li 

czasam
i 

m
o
ż
n
a
 

b
y

 
p
o
r
ó
w
n
a
ć
 

o
b

ra
z
 

w
 

fr~mc:.is><im 
telew

izo
rze 

d
o

 
leciu

tk
ieg

o
 

szk
i-

c
u

 
p

ió
rk

iem
. 

K
am

eraln
eg

o
 

I 
li-! 

ry
czn

eg
o

„. 
-

C
h
o
ć
 

raz 
w

 
telew

izji 
w

 
M

o
n

te 
C

arlo
 
w~·stąpll 

p
r
a
w
d
ń
­

'
~
Y
 

J<
O

N
„. 

-
A

 
czy

 
k
o
ń
 

n
ie

 
m
o
ż
e
 
b
y
ć
 

llry.:z.ny? 
T

o
 

już 
p

y
ta

n
ie

 
n

ie 
d

o
 

P
a
n

a
, 

W
y

n
!e

rz
e
, 

lee,; 
d

o
 

-' 
C

zy
teln

ik
ó

w
. 

L
ą
c
z
y
'
n
Y
 

się 
zn,o-

" 
W

U
 

z 
L

odz1a. 
D?l~kuję! 

ł 
R
o
z
m
a
w
i
a
ł
a
 

J. 
l\I. 

ł
 

1
E

 R
A

D
Y

 
te

ch
n

iczn
e 

Jed
n

y
m

 
z 

n
ajw

ai.n
iejszy

d
1

 

o
g

n
iw

 p::>średniczących w
 od­

b
io

rze 
p

ro
g

ram
u

 
telew

"..zyj­
n

eg
o

 je
st a

n
te

n
a
, a 

w
ł
a
ś
c
i
w
i
e
 

ca.la 
inst_alocje. 

an
ten

o
w

a. 
J
a
k
ż
e
 często o

n
a
 w
ł
a
ś
n
i
e
 je!>"t 

iró
d

lem
 

w
·s:z.elkich 

zakłóceń, 

iskrzeń, 
o
d
b
i
ć
 

tt.zw
. 

„
d

u
­

ch
ó

w
"), 

szu.m
ów

, 
a 

g
ro

m
y
 

sypią s!ę 
n

a
 telew

izcr, stację 
n
a
d
a
w
c
z
ą
 

lu
b

 
elek~own!c:. 

Z
a
s
a
d
n
i
c
z
ą
 
s
i
p
r
a
w
ą
 

jest p
rz

e
­

d
e 

w
s.zy!>"tkim

 
wlaśc-lwy 

d
o

­
b

ó
r an

ten
y

. I 
ta

k
 a
n
t
e
n
ę
 d

o
­

m
o

w
a 

st-Oscwać 
należy 

ty
lk

o
 

w
 
b
e
z
p
ó
~
r
e
d
n
!
m
 
o
p
~
y
c
w
y
m
 

k
o

n
tak

cie ze 
stacją 

T
V

, 
w

 
odległości 

n
a
j
w
y
ż
e
j
 

d
o

 4 k
m

 
i 

to
 ty

lk
o

 w
 

v.-a...'"U
ilkach b

ra
­

k
u

 
z
a
k
ł
ó
c
e
ń
 
p
r
z
a
n
y
.
s
ł
o
w
y
c
h
,
 

szm
o

ch
o

d
o

w
y

ch
 

::.p., 
(u

lice 
m

alo
 

ru
ch

liw
e. 

JJ?.iesu
an

:a 
w

ysoko 
p
o
ł
c
ż
o
n
e
)
.
 

.
~
~
~
'
'
'
~
~
~
~
~
~
~
~
~
~
~
~
·
~
~
~
~
~
.
.
.
.
.
-

·
 

-

W
 
p
r
~
w
n
y
m
 

razie n
a
le

­
ż
y
 

· 
s
l
o
s
9
w
a
ć
 

b
e
z
w
z
g
l
ę
d
n
i
e
 

a
n
t
ę
n
y
 
Żewnętr.zne, 

i 
to

 m
o

­
ż
l
i
w
i
e
 

n
a
 
n
a
j
w
i
ę
k
s
z
e
j
 

w
y

so
­

k
o
ś
c
i
,
 
p
e
.
z
w
a
l
a
j
ą
c
e
~
 

n
a 

m
a
­

k
sy

m
aln

e 
w

y
elim

in
o

w
ci.iie 

r
o
z
c
:
h
o
d
z
ą
c
y
c
h
 

s'.ę 
falą 

p
rz

y
­

z
i
e
m
n
ą
 
z
a
k
ł
ó
c
e
ń
.
 

!\a
jp

ro
s­

tszy
m

 
ty

.p
em

 
a
n

te
n

y
 

zew
n<

:­
trz.nej 

j2'S't 
tzw

. 
d!P

ol 
z
a
m

­
k
n
i
ą
t
y
 lu

b
 o

tw
a
rty

 
sto

so
w

a­
n

y
 

w
 
7.a.leżncści 

o
d

 
op<>rnoś­

ci 
w
e
~
c
l
o
w
e
j
 

o
d

b
io

rn
ik

a 
24~ 

o
m

ó
w

 
(k

ab
el 

sy
m

e
try

c
z
n

y
) 

lu
b

 70 
o

m
ó

w
 

(k
ab

el 
k

o
n

cen
-

J
O

L
A

N
T

 A
 

M
A

C
H

 

S
a
 

n
aszej 

t
e
l
e
w
i
~
·
j
n
c
j
 

stro
n

ie
 
b
y
ł
a
 

Ju
i 

k
ilk

ak
ro

t„ 
n

ie
 

m
o

w
a 

o 
p
o
d
o
b
i
e
ń
s
t
w
a
c
h
 

m
i
~
d
z
y
 

t
e
l
e
w
i
z
j
ą
 

i 
film

em
. 

C
y

to
w

aliim
y

 
R

en
e 

C
la.it"a, 

k
tó

ry
 

rzecz 
p
o
s
t
a
w
i
ł
 

d
r:l­

sty
czn

ie: 
n

a
 

ek
ran

ie 
telew

i­
izora 

p
o

 
dziś 

d
z
i
e
ń
 

n
ie 

m
a
 

n
ic

 
tak

ieg
o

, 
CZC"go 

n
ie 

n
t•J­

c
l
i
b
y
ś
m
y
 
z
o
b
a
c
z
y
ć
 

na. 
e
k

ra
­

n
ie

 
k

in
a. 

ś
r
o
d
k
i
 

w
y

razo
w

e 
film

u
 
s
t
a
r
a
l
~
m
y
 
się 

pri.etl­
a
t
a
w
i
ć
 

n
a
 

p
rzy

k
lad

'l';c 
&

m
ian. 

k
tó

re 
triu

m
fa

ln
y

 
p

o
­

ch
ó

d
 

k
!n

a 
'
J
l
o
w
o
d
o
w
a
ł
 

w
 

lite
ra

tu
rz

e
, 

w
 

te
a
tn

e
, 

w
 

aasz}·ch
 
w
ł
a
s
n
y
c
h
 
m
y
ś
l
a
c
h
 .• 

C
oraz 

b
ard

ziej 
konkretnych, 

cn
raz 

b
ard

ziej 
obrazow

yl.+
. ..• 

P
o
n
i
e
w
a
ż
 

je
d

n
a
k

 
stro

n
ic

;k
a
 

n
ie 

je
st 

z 
g

u
m

y
 

-
w

y
p

a­
d
ł
a
 

z 
p

o
p

rzed
n

ieg
o

 feH
e!o

n
n

 
sly

n
r.a 

b
u

telk
a. 

D
o

s 
P

as·rn­
i::a. 

(z 
p
o
w
i
~
c
i
 

„l\Ian
h

att:m
 

T
ran

sfer"), 
k

tó
rej 

O
J):s 

p
c
z
w
c
l
i
ł
 

p
isarzo

w
i 

n
ie 

w
s
p
o
m
i
n
a
ć
 
j
u
ż
 

o 
d

y
m

ie 
i 

t
ł
o
k
u
 

w
 

b
arze. 

n
ie 

n
azy

w
ac 

c
i
.
ł
o
w
i
e
k
a
 
w
c
h
o
d
z
ą
c
e
g
o
 

d
o

 
b

a
rn

 
p

ijak
iem

; 
o

n
a 

jed.11a 
s
t
a
r
c
z
v
ł
a
 

d
la

 
stw

o
n

e
n

ia
 

atm
csfery

 
I 

id
en

ty
fik

acji 
m

iejsca. 
O

p
is 

je
j 

p
e
ł
n
i
ł
 

f
u
n
k
c
j
ę
,
 
t
a
k
ą
 
s
a
m
ą
,
 
j
a
k
ą
 

w
 

film
ie 

m
a
 

p
o
w
i
ę
k
s
z
e
o
!
e
 

p
rzed

m
io

tu
 

n
a
 
c
a
ł
y
 

e
k

n
n

 
(tzw

. 
zbliżenie, 

alb
o

 
n

a
w

e
t 

d
etal). 

K
O

:S
S

E
K

W
E

X
C

JE
 

T
elew

izja 
w

izualna.. 
h

k
 

film
 

m
u

si 
ponosi{! 

k
n
n
~
!
>
k
­

w
en<

'je 
sw

e
j 

w
i
z
u
a
l
n
o
ś
c
L
 

Z
e
s
t
a
w
i
a
j
ą
c
 

-
łltcząc 

-
b

ra
z
y

 
m
u
~
i
 

r
z
ą
d
z
i
ć
 

!'ię 
praw

.a.m
i 

p
o

d
clm

y
m

i 
d

o
 

ty
ch

, 
k

tó
ry

m
i 

r
z
ą
d
z
i
 

się 
film

. 
~
i
e
 
m
o
ż
e
 

p
o

 
z!Jliżer1lu 

nosa. 
p
o
k
a
z
a
ć
 

t
ł
u
m
u
 

lu
d

zl 

(tzw
. 

p
lan

 
cg

ó
ln

y
), 

staw
ien

ie 
n

o
sa 

z 
lu

d
zi 

-
<

.zokuje, 
ż
e
 

reżyi::cr 
a
k

u
ra

t 
z
a
s
:
?
c
k
o
w
a
.
ć
 

w
id

za. 

b
o

 
7

e­
t
ł
u
m
e
m
 

C
h

y
b

a „ 
p

rag
n

ie 

A
 

n
ast('.p

n
a 

k
o

n
sek

w
eu

­
cj:i?„. 

W
e
ź
m
y
 
n
a
s
z
ą
 

b
u

tel­
k
ę
 

i 
u
1
ó
ż
m
y
 

z 
n

iej 
t 

e 
s 

t. 
U

w
a:;;a.! 

T
erai: 

P
a
ń
s
t
w
o
 

czy
­

t:;,ją: 

C
z!o

w
iek

 

:S
iep

rzy
jem

n
e 

teraz 
sp

ró
b

u
je 

w
i
ę
z
y
,
 
u
j
a
r
z
m
i
a
ć
.
 
P
o
k
a
Z
}
·
w
.
a
ć
 

z
a
le

d
w

ie
 
c
z
ą
s
t
k
~
 

teg
o

, 
C

!<
'­

m
u

 
w

 
k
s
i
ą
ż
c
e
 

poi;więcić 
m
o
ż
n
a
 

se
tk

i 
stro

n
 

d
ru

k
u

. 
C

zy· 
jed

n
ak

 
telew

izja 
zaw

sze 
b
ę
d
z
i
e
 

p
o

d
cb

n
a 

rlo 
film

u
? 

C
zy

 
u

w
o

.ze 
będz:e 

w
 

sw
e
j 

w
i
z
u
a
l
n
o
~
c
i
 

ta\.:a 
sam

a, ja
k

 fiłiń? 

ż 
y 

e
k

ra
n

 
u

rzek
a p

ejzaiem
; 

c
z
ł
o
w
i
e
k
 

jest 
t~·lko 

zd
o

b
n

i­
k

iem
 

teg
o

 
p
e
j
z
a
ż
u
 

-
id

en
­

ty
czn

y
m

 
ja

k
 

d
rzew

o
, 

ja
k

 
d

o
m

, 
ja

k
 
k
a
.
m
i
e
ń
 ... 

A
 
w
i
ę
c
 

in
\'\'azja p

rzestn
r.­

n
i, 

cin
eram

y
, 

circaram
y

, 
k~­

n
o

 
co

raz 
b

ard
ziej 

p
o

d
o

b
n

e
 

d
o

 
cyrku. 

Z
astan

aw
iaji-,ce 

p
rzy

 
ty

m
, 

ż
e
 

ty
m

i 
w
ł
a
ś
n
i
e
 

•. , „
,...,.,a

 
·. 

_
. 

wynal~zk!łmi 
~\~~ni~z.n~mi 

~
-
-
~
~ 2
F
1
ł
r
l
r
~
t
~
~
r
z
e
d
s
1
ę
b
1
o
r~
~
-
1
 

w
al­

i"' 
U

 
--·;;:::-~~-2:-~. ~

~
-

,'--.~ z 
p
o
p
~
 

te
le

\\i-
.:Sie 

co
 

w
ł
a
S
n
i
e
 

tele\\ i-

(nicslet~-, 
żadc~ _z;_

~
 

. 
_
:
~

.?.c'-ł..~P.fj 
Il!_

 li
M
n
i
i
i
i
r
~
-

--
· 

-
· ....._ 

so
b

ie. 
ie

 
w

i
d

z
i
C

i
e
.
 

„
:
~
~

.~·.·.:.~„: 
„
-

.„„-.:... 
_

„
. 

„ 
Z.Jl 

1 ~
 

r
e
d
a
.
k
c
y
j
n
~
:
-

_1ę--::nłe 
p
u
w
i
ę
k
s
~
~
u
e

-
· 

P
A
R
A
D
~
-

4
9

 
p
o
z
o
w
a
ć
 

d
o

 
n
a
~
z
e
g
o
 

n
atu

rn
­

Iisty
czn

eg
o

 
film

ik
u

!). 
T

e
ru

 
j
u
ż
 

n
ie 

jest 
n

am
 

n
iep

rzy
­

jem
n

ie, 
teraz 

j
e
~
t
e
ś
m
y
 

w
s
t
r
z
ą
ś
n
i
ę
c
i
.
 

O
b

raz 
n

a
 ek

rn
­

n
ie 

m
a
 

silę 
w
i
ę
k
s
z
ą
.
 

r1iź 
i.łowo 

p
isan

e. 
D

lateg
o

. 
jeś­

li 
n

ie 
m

a. 
n

as 
p:>\nlić 

trz
e
b

a
 
tę 

jeg
o

 
silę 

b
r
a
ć
 

w
 

C
z
ł
o
w
i
e
k
a
 

p
o

z
n

a
je

m
y

, 
k

ieay
 
w
i
d
z
i
m
~
·
 

g
o

 
z 

b
lisk

a. 
Z
a
g
l
ą
d
a
m
y
 

m
u

 
w

 
tw

a
rz

. 
dolyJU

\m
y 

jeg
o

 
r
ą
k
.
 
J
u
ż
 

n
a
 

e
k

ra
n

ie
 

p
an

o
ram

iczn
y

m
 

tru
d

n
o

 
.fest 

p
o
k
a
z
a
ć
 

zb
liie­

n
ie

 
tw

a
rz

y
 

lu
d

zk
iej. 

D
 

u
· 

P
o

w
y

ieJ, 
w

 
rubr~·ce 

„o
 

telew
izji 

p
rzeczy

tali;m
y

'' 
m

acic 
P
a
ń
s
t
w
o
 

cy
tat: 

„
K
a
ż
­

d
y

 sp
ek

tak
l 

t
e
l
e
w
i
z
~
·
j
n
y
 
je;;ł 

b
i
t
w
ą
 

o 
p
r
z
e
s
t
r
z
e
ń
"
.
 

Z
ap

y
tam

. 
a 

p
o

 
co

? 
2

9
 
p
a
ź
d
z
i
e
r
n
i
k
a
 

T
e
le

w
iz

ja
 

"'arszaw
slta 

nad.iła 
a

d
a

p
ta

-

try
cz..1

y
i. 

W
;:;rnv·:dzie 

m
o

in
a
 

zaró
w

n
o

 
j
e
d
n
ą
 

ja
k

 
i 

ó
r
u
g
ą
 

a
n
t
e
n
ę
 
z
a
s
w
{
m
·
a
ć
 d

o
 
k
a
ż
d
e
­

g
o

 
o

d
b

io
rn

ik
a, 

lecz 
v:ym

ag-ct 
to

 
p

ew
n

ej 
ad

ap
tacji, 

b
ei: 

k
tó

re
j 

p
o

g
arsza 

się 
j
a
k
~
ć
 

o
d

b
io

ru
. ~

a
J
e
ż
y
 
z
a
z
n
a
c
z
y
ć
,
 te 

o
b

een
ie 

z
n
a
j
d
u
j
ą
 

się 
w

 
sprz..."{!aży o

d
b

io
rn

i!"i u
n

iw
&

­
~
a
l
n
e
 p

o
d

 
ty

m
 
w
z
g
l
ę
d
e
m
,
 m

 
in

. c
d

b
ic

rm
k

 p
ro

d
u

k
cji 

~
R
D
 

„F
avori't.' 1

• 

T
e 

n
ajp

ro
stsze 

antE
!'!ly 

ze­
w
n
ę
t
r
z
n
e
 

n
a
l
e
ż
y
 

st.osov.-ać 
r
ó
w
n
!
e
ż
 

\V
 

n:ew
•ielkiej 

o
d

le­
głości 

o
d

 sta
c
ji 

d
o

 okol.o 
l O

 
k

m
, 

n
a
 

p
rzestrzen

i 
o

tw
a
rte

j, 
b

ez 
w

ys.o.kich 
b

u
d

y
n

k
ó

w
 

w
 

pobliżu, 
k

tó
re

 
m
o
g
ą
 

kie-ro­
w
a
ć
 

n
a
 antenę 

cdi:>ite 'Wiąz.ki 
s
y
g
n
a
ł
u
 

sta
c
ji 

T
V

. 
O

 
an

te­
n

ach
 d

o
 o

d
b

io
ró

w
 w

 bardZ
.:ei 

sk
cm

p
l:k

o
w

an
y

ch
 w

a
ru

n
k

a
c
h

 
lu

b
 

d::> 
o

d
b

i{;rU
 

d
alek

ieg
o

, 
~
c
>
w
;
m
y
 .za 

tydzień. 

I
:
\
'
Ż
Y
~
I
E
R
 

('ję 
o

p
o

w
iad

an
ia 

:\lichała 
S
z
o
ł
o
c
h
o
w
a
 
„
ż
e
b
r
a
k
"
.
 

:-W
a­

d
a
ł
a
 

-
d
a
j
ą
c
 

d
o

w
ó

d
. 

ie
 

w
ł
a
ś
n
i
e
 
dzięki 

rezy
g

n
acji 

7. 

p
rz

e
stn

e
n

i 
telew

izja 
m

c
ie

 
:
z
a
,
p
r
e
z
e
n
t
o
w
a
ć
 

w
a

rtru
c
i 

n
o

­
w

e, 
i 

n 
n 

e 
niż 

film
. 

N
ie 

b
y
ł
o
 

n
a
 

n
aszy

m
 

d
o

m
o

w
l·m

 
e
k

ra
n

ik
u

 
p

o
la 

b
itw

y
 

i 
D

o
­

n
u

 
-

w
i
d
z
i
e
l
i
ś
m
y
 

ty
lim

 
T

ro
fim

a, 
żołnierza, 

k
tó

ry
 

zt: 
ź
r
e
b
a
c
z
k
i
e
m
 

p
o
s
t
~
p
o
w
a
l
 .ialt 

n
ajczu

lsza 
m

atk
a. 

T
a
k

 
u

k
a
­

z
a
ł
 

n
am

 
się 

c
z
ł
o
w
i
e
k
 

w
 

ra
­

le
j 

sw
ej 

z
ł
o
ż
o
n
o
ś
c
i
.
 

K
u

lm
in

acy
jn

y
 

m
o
m
l
'
n
ł
 

sp
e
k

ta
k

lu
 

-
to

 
trofim

o,..,.a 
d

ecy
zja 

p
o
d
p
ł
y
n
i
ę
c
i
a
 

d
o

 
ireb

aczk
a. 

k
tó

rei:o
 

cbw
:J c

i­
ł
y
 

w
iry

. 
O
p
o
w
i
e
d
z
i
a
ł
 

n
am

 
o 

n
ie

j 
o

b
raz: 

zestaw
ien

ie 
k

i;­
k

u
 
r
ó
ż
n
y
c
h
 

z
b
l
i
ż
e
ń
 

tw
arzy

 
T

ro
fim

a. 
P

a
ra

d
o

k
s 

1959 
r. 

tk
w

i 
w

 
ty

m
, 

:ie 
m
l
o
d
ń
u
t
k
a
 

X
I 

M
u

­
za 

p
rzejm

u
ie 

ś
r
o
d
k
i
 

w
y

r;,­
zo

w
e, 

k
tó

re 
pra,v:ie 

pćł 
w

ie
k

u
 

tem
u

 
w

J·n
alazl 

w
iel­

k
i 

n
a
rra

to
r 

film
u

, 
D

av
id

 
W

ark
 

G
riffith

. 
T

e 
sam

e, 
k

tó
ry

c
h

 
n

o
w

o
czesn

y
 

film
, 

u
l
e
g
a
j
ą
c
y
 

lnw
a:zji 

p
rzestrze­

n
i 

-
p
o
n
i
e
c
h
a
ł
.
 

P
R

O
G

R
A

M
 

TY
G

O
D

N
I

A
 

~~•
a
 

~·amk. 
12. 

X
J. 

17.10 
P

ro
g

r. 
d

la
 

d
z:e

ct 
G

larazych 
„F

elek"' 
i 

,,.D
ooko!a 

<
'.Strady" 

w
g. 

1
8

w
tó

w
 

W
ik

to
ra

 
W
<
X
e
a
y
~
i
€
g
o
 i 

Je
rze

l!O
 

L
it'\\-m

.iu
k
a

 
tW

). 
18.1-0 

L
ó

d
zk

.a 
K

ro
n

ik
a
 

F
.iJm

ow
a 

(L
), 

18.25 
,,P

ojed:z.:E
llly n

a 
ló

w
" 

rep
. 

telew
. 

(W
). 

18.55 
.,G<J~je 

m
ile 

W
.dz.i.;rni'' 

(W
), 

19.30 
D

:ziH
1-

n
ik

 
telew

'.zyjnv 
<W

l. 
19.50 

R
ezerw

a 
(W

). 
R

cltlam
a 

(R
ozm

oo.rn 
o 

kt;;iĄżkach) 
(W

). 
20.10 

,.F
ry

d
6

')'k
a" 

film
 

fa
b

. 
~
 

fra.."IC
. 

(W
). 

21.50 
~
e
 
w
i
a
d
o
m
o
i
ś
d
 

(W
). 

r 

4
~
-
~
 

Piątek. 
13. 

X
I. 

17.40 R
uzm

ow
a 

z 
poolem

 
A

jn
en

k
:elem

 o 
„T

o
w

. 
Przyjaciół 

L<>­
d

zi'• 
(L

). 
17.55 

W
szye'.Jue 

d
n

i 
~-goodn:a 

(L
). 

18 ~
 

,.Jak 
to

 
~
ę
 

stal-0" 
(W

). 
19.00 

D
z::a

m
.ik

. telew
:zy

jn
y

 
(W

). 
19.15 

.,B
óroerm

a.• 
i 

p
o

d
p

a
la

c
z
e
" 

w
g

 
M

.a
xa

 F
r .... sd1a 

(W
). 

21.30 O
s'.a

tn
:e

 v.~'Ilośoi. 
(W

). ~11J~' 
S

o
b

o
ta

. 
H

. 
X

·I. 

l'H
lO

 
•. C

u
d

a 
fizy

k
i'' 

I'<'P· 
d

la
 

m
lo

d
z
ic

iy
 

(W
). 

17.45 
P

rzt'A
.-a. 

18.45 
.,N

a 
~
l
n
i
a
~
j
"
 

-
w

id
o

w
. 

p
u

b
l. 

(L
). 

19.00 
„P

eg
az" 

m
a,gazyn 

k
u

ltu
raln

y
 

(L
). 

J9,30 
D

ziE.!'.nclc 
telew

izyJlnv 
(W

). 
19.50 

R
ezerw

a. 
20.00 

T
ele-F

o
to

-W
y

staw
a 

(W
). 

20.10 
P

ro
b

f3
m

 
tygQ

dn1a 
(L

). 
20.20 

F
ilin

 
fab

. 
;prod. 

!ra."lc. 
„B

arn
ab

e" 
(L

). 
21.50 

O
s'.a­

tm
e w
'
~
 (W

). 22.00 P
ro

g
ram

 rouy\\", 
z C

)'h
lu

· „Spo:!.".fl.."-e 
m
i
~
t
 -

K
ra

k
ó

w
 

-
K

a
!o

w
ic

e
" 

(K
). 

ł>lelo<lla 
n

a
 

d'J<ill-..ncc. 

~--
X

ied
zlela. 15. 

X
I. 

11.55 S
p

raw
o

zd
an

ie sp
o

rt, 
z 

m
e
=

 
p:.łkl 

n.c>żnej 
o 

m
;slrz.o.:;tw

o 
I 

L
lci 

L
e
g
i
~
W
:
-
w
a
)
 
P
o
g
c
ń
 

(S
z:zecm

) 
(W

). 
H

.00 
F

ilm
 fab

. 
p

ro
d

. 
p

o
l 

.. S
k

=
b

"
 

(W
). 

15.40 PrZ
l(.rw

a. 
16.45 

P
ro

;;ram
 

d
la

 
d;:ie.,--;: 

(\'w
l 

1) 
,.D

w
aj 

duz.i m
alej 

Z
uzi.". 

2) 
,.PC'dl'óż 

p
o

 
tiw

:ecie". 
3) 

„IA
--te­

k
ty

w
". 

17.35 
P

.K
.F

. 
(W

). 
17.~ 

Eś.rada 
literack

a 
.,S

n.!eg'" 
K

o."1-
t.t:m

tego 
P

austo\\"zltfogo 
w

 
tł. 

St~!a.na 
Fluko-Y

s:kie;::o 
(W

J. 
18.'.!0 

PnF...rv.·a. 
19.00 

D
z'enn.."k 

1
elew

'izy
jn

y
 

(W
) 

i 
N
:
~
e
l
n
y
 

m
:-g:i­

zy:n 
Aktualnoś-::-i. 

19.45 
T

c
ie

tu
m

ie
j: 

.,.K
to

 
to

 
]X

1'.\-j-edz.Jal'· 
(W

}. 
20.45 

F
ilm

 fab
. 

p
ro

d
. v

.
1
~
-
e
j
 

„S
n

y
 w

 
&

uflat:lzi€'• 
(L

} o
d

 
la

t 
14. 

flD
>

 
P
o
n
i
~
d
z
i
a
l
e
k
.
 

Ili. 
X

I. 

16.00 -
„E

u
rek

a" m
~
 . 

.P'JP. 
na.uk. 

18.15 
K~.!'.u.-ncl-ogia. 

13.55 N
a 

v
.-a=

w
s3

:im
 

P
o·.v.tlu 

-
rep

. 
·tE

le
w

. 
19.3:> 

D
Z

:e."l."'l:k 
t
<
ł
=
y
j
n
y
.
 

20.00 
U

roki 
P

o
il.h

y
m

.ii 
(p

ro
g

ram
 
T
V
-
P
c
z
:
i
a
ń
 

ze 
S

tu<
ba 

w
 

L
o

­
dz:..). 

~.,;{! 
T

e
a
tr 

Tel~wizji 
,,Pctl1'óż" 

:'tan:i..c.Ja-w
a 

D
y

g
ata 

ret. 
.Sto..'3."1aw

 
W

ohl. 
grają: 

G
u..c::aw

 
H

<>lW
>lk. 

K
al.ru

i 
J<

;dn.l&
.k 

ł 
!.n:nJ. 

2!!..00 
cm

-..a:n!e 
wh~!::nOl'OI. 

f.i~g~, 
S

roda. 
18. 

X
I. 

l'i.00 
P

ro
;:r«

m
 d

la
 dzieci 

s!al'S
Z

ycll: 
1) 

T
e
~
t
r
z
y
k
 

d
la

 
~
-
z
k
o
­

J:ikó"v „P
rz.yi;oda K

ajtu.sla'', ba'.ka l\r.n
y

 
C

h<
m

c:row
skieJ; 2) S

pcort 
m

k
id

y
d

1
. 

17
.f>'J 

P
rz

a
w

a
. 

18.45 
W
ą
t
~
k
 

i 
<:.s:n{;:w

a. 
19.00 

G
~
,
!
a
 

~ 
R

zJ,-m
 

-
·p:-m

?ram
 

z 
c;yklu 

„
Ja

k
 p

d
rz

:c
 

n
a 

dz:iclo 
E

Z
tuki". 

l9.3a D
z::-en.n:ik 

te
le

-w
fa

yj.n
y. :!O.OO 

P
r
o
b
!
~
y
 

X
X

 v."'.eku. 
20.20 T

c-
1~.urn.ej 

-
20 

p
y

tan
. 

21.20 
o..-::.:i:n:e 

w..ć?d~-noSci. 

z::p
-cisza 

s'.ę oo 
na..-; 

k
o

!lie
=

ie
 

n
a

 
n:cdz;e1e. 

15 
·J:!s!o.. 

p
::d

a
. 

B
::.;...-;an o 

g
o

d
z. 

li.5
0

 
p
o
k
a
ż
e
 .,S

N
IE

G
" 
K
~
t
e
g
o
 

JlQ
u,,tow

skiei::o 
w

 
tlu

m
. 

S
tefan

a 
Fluk<ll\V

skiego. 
ad.."lpta­

t>
jl 

i 
reżySS"...i 

O
lg

i 
&

a.-iiaw
sk

iej 
i 

L
ucy.ny 

T
ychf.>'<\'ej, 

-
A

 
JX

·~~:n. 
o 

godz.. 
19.45 

tek
tu

m
:.tj 

,,K
T

O
 

T
O

 
P

O
­

W
lI:D

Z
IA

L
" 


